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K O B I E T Y  N A  O L I M P J A D Z I E

D r u ż y n a  o l i m p i j s k a  p ł y w a c z e k  U S A

Długa droga
Maksyma łacińska „historia est magistra vitae" staje 

mi przed oczami, gdy myślę o początkach neo-olimpizmu 
i gdy zastanawiam się nad smętnemi wynikami, które osię- 
gnęli moi rodacy na V II igrzyskach olimpijskich ery nowo­
czesnej. Neo-olimpizm jest dziełem jednego człowieka B a­
ron Piotr de Coubertin nie był nigdy ani wychowawcą f i ­
zycznym , ani sportowcem. B y ł zato i jest historykiem, ar­
cheologiem i psychologiem Jest w tem jakaś ironja dziejów, 
drwiąca sobie z  fachowców, że przewrotu w dziedzinie wy­
chowawczej dokonywa archeolog, a nie wychowawca, W dzie­
dzinie techniki mechanicznej kucharz (Papin, wynalnzca ko­
tła parowego), na polu higjeny i medycyuy nie lekarz, ale 
chemik (Pasteur), i — że taktykę wojen nowoczesnych za­
wdzięczamy przedewszystkiem mnichowi Schwarłzowi, który 
„proch w ynalazł"... M yśl wznowienia greckich igrzysk 
olimpijskich przyszła do głowy Coubertina z  dwóch źródeł. 
Jednem były prace wykopaliskowe W greckiej Olimpji, w któ­
rej brał udział, drugiem zaś — szkoła angielska zreformo­
wana W latacf 1828 — 1842 przez księdza Tomasza Arnolda, 
dyrektora Collegium W Rugby.

W  epoce zanim wpływ Arnolda zaznaczył się na 
charakterze szkoły angielskiej, była ona taką, jaką  jeszcze  
dziś często bywa szkoła polska; to znaczy uczącą ale nie 
wychowującą. Arnold rzucił hasło, że szkoła ma przygoto­
wywać do życia, to jest do działania z  zastanowieniem, ma 
obdarzyć wychowanka indywidualnością, nauczyć go, ja k  ma 
korzystać z  wolności obywatelskiej, nie unikać odpowiedzial­
ności, być jednym  słowem „kimś".

A b y  osiągnąć swe cele wielki reformator angielski 
umieszcza sport W środku swego systematu pedagogicznego.

„Młodzieniec — ja k  powiada — buduje swą osobo­
wość z  łych materjałów, jakim i dysponuje i tej osobowości 
nikt za niego nie skonstruuje". Arnold wprowadzał swą 
młodzież w atmosferę sportu i tam pozostawiał im swobodę 
w działaniu, wywierając dyskretnie tylko wpływ kierownika. 
M łodzi mieli radzić sobie sami, organizować zbiorowe Współ­

życie, wspólną pracę, Wzajemną Walkę, jednem słowem rzą­
dzić małą rzeczą pospolitą sportową. A  z  boku stał ten, 
co twierdził, że wychowanie jest sprawą pracy, obserwacji 
i uczucia, interwenjował rzadko, obserwował ciągle i zawsze 
gotów był dać radę. W  ten sposób szkoła stawała się prak­
tyczną nauką wolności obywatelskiej.

Dzisiaj, gdy, ja k  sądzę, największych u nas przeciw­
ników sportu znajdujemy wśród personelu pedagogicznego 
szkół, — może nie będzie zbędne przypomnieć, że to wła­
śnie szkoła, szkoła angielska była źródłem nowoczesnego 
prądu sportowego, który wyrósł W potężny słup ognisty, na 
szczycie którego powiewa najdumniejszy chyba ze sztanda­
rów świata, bo symbolizujący wspólny wszystkich państw 
i narodów wysiłek, dokonywany w tym celu, aby wśród wol­
nych ludzi zająć pierwsze miejsce w pracy nad wykuwa­
niem energji ludzkiej, i uczynić to nie za pomocą niszcze­
nia kogokolwiek, ale w przyjaznej, lojalnej walce — spor­
towej. K iedy Piotr Coubertin powrócił z  Anglji pełen en­
tuzjazmu dla szkoły sportowej zgłosił się do ówczesnego mi­
nistra wychowania publicznego Juljusza Simon.

— „Panie ministrze, chodzi o odrodzenie Francuzów
— Ile lat na to potrzeba? — rzucił minister.
— Dwadzieścia!
— Zgoda! — była odpowiedź ministra.

W net zbiera się pod przewodnictwem Simona komitet 
dla propagandy ćwiczeń fizycznych  (1888 w Paryżu), który 
uznaje, że trzeba wprowadzić do Francji zasady wychowaw­
cze angielskie, uzgadniając je  z  charakterem rasy i życia 
Francuzów.

Tak rozpoczęła się we Francji Walka o sport, Walka, 
która trwa jeszcze, ale ju ż  zwycięska, o czem świadczą 
wcale poważne sukcesy, osiągnięte przez sportowców fran­
cuskich na igrzyskach olimpijskich.

Gdy Coubertin obiecywał ministrowi, że w dwadzieścia 
lat odrodzi rasę, może był zbytnim optymistą, może nie prze-
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ujidziat wielkiej wojny, która nietylko zahamowała, lecz 
wręcz cofnęła odrodzenie fizyczne i moralne.

Cóż atoli odpowiedzieć tym desperatom, którzy pod 
wpływem wiadomości o tem, że polscy atleci nie osiągnęli 
honorowych miejsc, popadają W zniechęcenie i śmią nawet 
twierdzić, że lepiej było siedzieć w domu, a nie kompromi­
tować się przed światem.

Bądźcie spokojni, niepowodzenia olimpijskie nie skom­
promitują nas w Paryżu, gdzie zwyciężają tacy, którzy ju ż

dziesiątki lat pracują na to, aby przychodzić pierwszymi do 
mety. Podziwiacie, zazdrościcie Amerykanom, małej Finlan- 
dji?... No to zainteresujcie się tem, ja k  dawno i w jakim  
zakresie wychowanie amerykańskie czy fińskie jest sporto- 
wem I, jeżeli postawicie zapytanie za ile lat będziemy mo­
gli zwyciężać na igrzyskach olimpijskich, to wam odpowiem— 
tak, Jak Coubertin Simonowi: za dwadzieścia. A le tymcza­
sem też musimy jeździć, choćby po to, aby brać W skórę. 
Po podnietę, po naukę, bo ani jednego, ani drugiego nie 
znajdziemy dość W domu■

J A Z D A  P O L S K A
W  L U C E R N I E

Niema końca rozpytywaniom o nasz 
kraj, stosunki i wciąż się daje słyszeć 
szczery okrzyk, że dawniej o nas zupełnie 
inaczej myślano... Jednak największy po- 
podzlw i uznanie wzbudza nasza jazda 
i wszystkich nas męczą szczegółowym roz­
pytywaniem o metody i chwyty, któ­
rych używamy. Ppułkownik Rómmel i por. 
Kon zostali zaproszeni przez generalnego 
inspektora szwajcarskiej kawalerji putk. 
Pavre do zwiedzenia tutejszego depot re­
montów i jednej z trzech szkól kawalerji 
w Bernie. W ciągu 2-ch godzin elegancki 
samochód, prowadzony przez majora Febr, 
przywiózł gości, wśród‘których był inspek­
tor kawalerji Węgierskiej gen. von. Tót- 
hvaradzy --A sboth , do ślicznie położonych 
pod górami koszar i depot. Zadziwiający 
porządek, czystość, komfort i kultura w każ­
dym drobiazgu. Kierunek sportowy znać 
i tu, — tuż za stajniami, na pochyłości pad­
dock ze wszystkiemi typami i wymiarami 
przeszkód.

Demonstrowano skoki na remontach, któ­
re się kompletują najwięcej przez Irlandję, 
częściowo Prusy i Hiszpanję. Jeździli bar­
dzo dobrze zawodowi pudoficerowie — ujeż­
dżane, sposobem zewnętrznie, naśladują­
cym włoski. Ludzie siedzą bardzo glęboko- 
na b. długich strzemionach, trzymanych 
na samej szpicy buta, z obcasem do góry, 
z krzyżem silnie wygiętym. Konie na mun- 
sztukach, bardzo zebrane. Postawa ich wy­
soka, chody krótkie, galop bardzo równy 
i dość krótki, ciąg wykonują mocno zgina­
jąc konia w zewnętrznym, w stosunku do 
kierunku ruchu, boku. Jednolitość we wszyat- 
kiem bez skazy.

Zwiedziliśmy też szkolę kawalerji, gdzie 
obecnie są tylko rekruci, kończący 6-ty ty­
dzień szkolenia. Jednolitość w każdym 
drobiazgu.

Ale wróćmy do prawdziwego celu nasze­
go tu pobytu.

Dziś odbył się konkurs „Prix de la Vil- 
le de Lucerne". Championnat de Lucerne. 
7 przeszkód. Wysokość 140 cm.; szerokość 
do 400 cm., dystans 575 metr.; norma cza­
su 1 m. 55 sek. Szybkość nie odgrywa 
roli. Rozgrywka na podwyższonych prze­
szkodach. Bierze udział 42 konie, w tej 
liczbie naszych 9 koni. Właściwie 8. bo 
przed samym konkursem nasz „Generał" 
skaleczył nogę i skakać przez parę dni nie 
będzie. Nagród 15. Ustawienie i tych prze­
szkód trudne. Oxer. z zewnętrznemi bur­
dami wysokości 140 cm. i 180 cm. szero­
kości; stationatn niebielona, postawiona 
pod słońce zupełnie pionowa — 140 cm; 
bramka też ciemna 140 cm; przed szarym 
murem pojedyńczy ciemny drąg też 140 cm. 
i t p. Grunt twardy; upal; polewamy ko­
niom głowy zimną wodą. Naszym koniom 
ciężko jest i skoki dają słabsze. Widać 
działanie klimatu. Podczas parkurs'u za­
wodzi „Jacek" i „Picador" otrzymując pierw­
szy 2-a, a drugi 1-en punkt karny. Mamy 
dziś wszyscy wrażenie, że to nie nasz dzień. 
Lecz jakoś się wybrnęło, bo prawie wszyst­
kie konie ( 6 )  coś zdobywają. Bez 
błędu przechodzi 3 konie. Po rozgrywce,

doprowadzonej do 160 cm. zdobywa nagro­
dę 1-ą. „Zagiione" pod rtm. Kechler (Wło­
chy), -b. aktywny,"z wielkim temperamen­
tem i mocną ręką jeździec. 2-ą Zefer — 
por. Dziadulski. Za każdym razem jedzie 
lepiej, zaczynając zgrywać się z „Zeferem", 
którego niedawno otrzymał; 3-ą fenomenal­
na „Lucette", dużo pomagająca swojemu 
młedemu jeźdźcowi—por. Gemusens (Szwaj­
carja); ta klacz jest przeznaczoną na Olim­
piadę. 4. „Picador" por, Królikiewicz; 5 ą 
Faworyt — ppułk. Rómmel też olimpijczyk, 
zaczyna jeść, nabiera sił i jest nadzieja, że 
do olimpjady nabierze Jepszych form. 11-ą 
Jacek -  por. Szosland, Jacek, znany puler, 
dziś zrobił bardzo ładną i spokoiną parkurę 
i tylko na ostatnim olimp'jskim oxerze 
strącił drąg, dostając 2 punkty karne; 15-ą 
Mumm Extra Dry — ppułk. Rórnmel któ­
ry otrzyma! też „flot" na Zorzy. Byliśmy 
zaskoczeni niespodziewaną decyzją Jury, 
która podzieliła nagrody między końmi ma- 
jącemi jednakowe punkty (za wyjątkiem  
pierwszych 3-ech) według czasu. Wszyscy 
jechali umyślnie wolno, „na czystość" nie 
stosując zwykłego swego „polskiego tem­
pa", w przeciwnym razie porządek nagród 
mógłby się zmienić na naszą korzyć.

W niedzielę coś w rodzaju bankietu 
w Hotel National.

Przewodniczący jury, pułk. Favre, że­
gnając gości, dziękował za wzięcie udziału 
w zawodach i prosii o przybycie na następ­
ny rok. Odbyto się też krótkie posie­
dzenie. Niemcy wskazywali na niewygodne 
ustawienie triple-barreu. Szef Polskiej Eki­
py, pptk. Rummel, poruszył zasadniczą spra­
wę zniesienia bonifikacji za szybszy czas 
przy jednakowych stopniach karnych, pro­
ponując ustalenie trudnych norm czasu, 
by zmusić konie do dobrego galopowania, 
a nie robienia czegoś średniego między 
normalnym konkursem, a steeple chase: 
również zaproponował zmianę stopni kar­
nych za wyłamanie. Tu dotychczas liczono 
za l-e wyłamanie—1, It-e—2, Ill-e—3. Zgo­
dzono się, że 2 za każde wyłamanie i wye­
liminowanie za drugie przed tą samą prze­
szkodą, lub trzecie przed inną - jest nor­
malną oceną. Co do pierwszej zasadniczej 
zmiany Szwajcarzy najzupełniej się prze­
konali i obiecali na przyszły .rok zmienić 
swoje warunki.

O g. 14-ej rozpoczął się konkurs. Nasze 
powodzenie wiele osób objaśnia sobie na­
szym basowaniem Porucznik Kon musiał 
u iekać z paddockn, gdyż rozpoczęto 
oblężenie go, z prośbami o podbasowa- 
nie — odmówić byłoby nie zupełnie sporto­
wym chwytem. A basować caty świat jest 
rzeczą bardzo uciążliwą. Tu też potrzebna 
jest ogromna wprawa, duże naprężenie uwa­
gi i stawia basującego w przykrą sytuację 
w razie niepowodzenia jeźdźca, który nai- 
częściej przyczyny tego szuka poza sobą. 
Widząc jak precyzyjnie pracuje bas w rę­
kach por. Kona, nazwano to dowcipnie 
„skrzypce Kona".

Dziś straszny upał. Tor rozłożony tuż 
nad jeziorem. Bąki tną konie niemiłosier­

nie. Rozpalono miejscami ogniska, by dy­
mem odpędzać owady od czekających na 
paddocku swej kolejki skoczków. Teren 
twardy. Trybuny przepełnione.

„P m  de St. Georges". Konkurs ciężki. 
14 przeszkód, 140 cm. wysok. i 350 cm. szer. 
Postawiono nową, tutejszego wynalazku, 
co do wymiarów, przeszkodę. 0xer wyso­
kości 110 cm. tylko i szerokości 250 cm., 
we środku rów, niewidoczny prawie, bo 
obficie zasadzony kwiatami. Większość koni 
strąca. Dystans 991 m.; norma czasu 2 m. 
48 s. Nagród 15.

Koni mianowanych 49. Jedyny koń prze­
szedł z 1 błędem—nasz „Picador" pod por. 
Królikiewiczem, który bardzo ładnie go 
przeprowadził. 0 tego konia trochę obawia­
liśmy się, bo w ciągu ostatnich dni stracił 
formę i skok, jednak skończyło się na zdo­
byciu i tu I-ej nagrody. II Garoso, rtm. 
Kechler (Włochy), III Amiral, kpt. von der 
Weid (Szwajcarja), IV Faworyt, ppłk. Róm­
mel. Ten stary koń, wyprzężony z ciężkiej 
armaty (10 P. A. O.) przez mjr. Toczka, 
dziś jest mianowanym do Olimpjady. Śmiech 
na catym świecie, ale to fakt łatwy do 
sprawdzenia. Konkurujące z nim i bite 
przez niego drogie huntery rumieniłyby się, 
gdyby mogły. V Goliath — bar. von Lan- 
gen (Berlin), były oficer niemiecki. Dosko­
nały jeździec, naśladujący Włochów, lecz 
po teuteńsku sztywny. VLI Orkan — por. 
Królikiewicz. X Fagas (dawniej Irkutsk)— 
pokazał dziś pod por. Szoslandem, że tak 
powiem, więcej niż trzeba. XI Mumm Extra 
Dry, pomimo 3 błędów, zarobionych przez 
„pech" była przeprowadzona artystycznie 
przez ppłk. Rómmla. To byta jazda z „na­
tchnienia". XII Zefer — por. Dziadulski. 
XIII Qui Vive—rtm. Rostwo-Suski.

Ostatni konkurs „Prlx de la Societe des 
lnterets de Lucerne" Pocieszenia. 12 prze­
szkód, 120 cm., dystans 708 m., norma 2 m. 
22 sek. Nasze konie nie braiy tu udziału, 
gdyż Societe hippiąue zwróciło się z grzecz­
ną prośtią o wycofanie się, motywując to, 
że Polacy i tak wszystkich zgnębili. Co 
prawda to prawda: mamy I-cb nagród (w 5 
konkursach skakano) — 3; 11 — 1; Ili — 2,
IV—4; pozostałych 21. Czyli razem 31. Zaj­
mujemy 1-sze miejsce.

Podczas rozgrywania „Pocieszenia" na 
bankiecie upadla kl. „Jaręuelina" pod p. 
Miville (Szwajcarja i tak fatalnie, że zła­
mała obydwie lylne nogi nad pęciną. Mu 
siano ją  zastrzelić na miejscu upadku. 
W niespełna 3 minuty już tiyta naładowana 
na specjalnie przysposobioną platformę 
i sprzątnięta z toru.

Nagrodę „Pocieszenia" wygrał Apall — 
baron Langen (Berlin), 2-ą Beni. por. Ko- 
loman Cseh (Węgry) 3-ą Ramuntcho, p. Mi- 
wilie (Szwajcarja) 4-ą Sporty, por. Stoffel 
(Szwajcarja) 5-ą Abelard, rtm. von. Keresz- 
tes (Węgry).

Z uczuciem, znanem tylko sportsmano- 
wi pożegnaliśmy gościnny tor.

Jutro cała Ekipa wyjeżdża wieczorowym 
pociągiem do Paryża. W południe odejdą 
konie.

El.
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O L I M P J A D Y

I G R Z Y S K A
V III-ej

Stany Zjednoczone obok wspaniałych tryumfów ponoszą 
nową dotkliwą klęskę na 800 mtr.

Jeszcze 11-gi dzień zawodów  
Wynikijpięcioboju:

1. Lehtonen (Pini.) mistrz olimpijski 
zwycięzca VII olimpjady — 14 punktów.

2. Sonfay (Węgry) —■ 16 punktów.
3. Legendre (USA) —■ 18 „
4. Leino (Fin.) —  23 punkty.
5. Kaer (USA) — 24 „
0. Lathinen (Pin.) — 27 punktów.
W poszczególnych punktach osiągnął 

Lehtonen: wdał 6 m. 68 (Vll-me miejsce), 
na 200 — 23 sek., oszczep — 50 m. 93 (VI-te 
miejsce), w dysku VII me miejsce, na 
1500 m. II miejsce.

Do ostatnich dwóch konkurenoyj (dysk, 
i 1500 m.) dopuszczani byli tylko ci, którzy 
osiągnęli najlepsze wyniki w trzech,,pierw­
szych.

Wyniki w poszczególnych punktach były  
podawane do wiadomości prasy bardzo chao­
tycznie. Przy początkowem obliczeniu Szwed 
Unger otrzymał 4-te miejsce, i dopiero na 
II dzień jeden ze szwedzkich sędziów zwrócił 
na to uwagę, skutkiem czego Ungera „zde­
klasowano".

System obliczania wyników pięcioboju 
wedluu „miejsc", jako zależny więcej od 
przypadku (od rodzaju zgłoszeń), a nie od 
absolutnych wyczynów, jest absurdalny i po­
winien zniknąć z olimpjad.

„Ceremonie pr itocolaire" za pięciobój, 
odbyła się dnia Iii-go, t. zn.,«we wtorek 
8 lipca.

8 lipca.
Ill-ci dzień zawodów

Po odegraniu hymnu fińskiego na cześć 
Lehtonena, przystąpiono do biegu na 110 m. 
z płotkami, jednej z najefektowniejszych  
konkurencyj lekko-atletycznych.

Zgłoszonych 44, startuje 30 w 8 serjach.
I serja — 1. Gutherie (USA) — 18 8. 

2. Jandera (Czech ).
II serja — 1. Pettersen (Szwec.) —15‘0. 

2. Harrison (W. Bryt.).
III serja — 1. Gaby (W. Bryt.) —■ 15'8. 

2. Van Rappard (Hol.).
IV serja — 1. Thorser (Danja) -  16. 

2. Moser (Szwajc.). Znakomity Francuz 
Bernard, chory, odpada po 2 płotkach.

V serja — 1. Kinsey (USA) — 15'4. 
2. Sempe (Francja). Sempe, choć świeżo 
po anginie, z obandażowaną szyją, dzięki 
sile woli kwalifikuje się do półfinału.

VI serja— 1. Ghristiernsson (Szw ec.)— 
15'6. 2. Allard (Fr.).

VII serja — Amerykanin Johnson prze­
biega tor walkoverem w 16 6.

VIII serja — 1 Atkinson (Afr. Poł.) —
15-2. 2. Anderson (USA).

Czasy mówią same za siebie. Szczegól­
nie dobrze zapowiada się Południowo Afry- 
kańczyk Atkinson.

*

Jednocześnie na 2 skoczniach odbywają 
się „elinimatoire’y“ do skokn w dal. Wy­
niki, t. zw. „słabe".

Ogólne zdziwienie wywołuje nieobecność 
Legendre’a. Świeżo upieczony rekordman 
wiata... nie zosta ł zgłoszony do skoku, a to

Ameryka święciła tryumfy przez dwóch 
murzynów.

Czwarty znakomity skoczek^z, USA, Co- 
mins skręcił sobie nogę przy pierwszej 
próbie i po chwili odpychając zastępującego 
mu drogę masera, wrócił obandażowany, 
i joszcze raz próbował... Oczywiście nic nie 
zrobił, a straszny ból zmusił go do zrezyg­
nowania z konkursu.

1. Dellart Hubbard (USA), mistrz olim- 
piski, 7 m. 445. 2. Gourdin (USA) 7 m. 275. 
Jak na byłego rekordmana skok nie nad­
zwyczajny. 3. Hansen (Norw.) 7 m. 200.
4. Tuuls (Finl,) 7 m. 070. 5. Wilhelme (Fr.) 
6 m. 890 (skok również znacznie słabszy od 
wyniku zawodów selekcyjnych — 7 m. 12). 
6. Mae Kintosh (W. Br.) 6 m. 92.

Znowu hymn Stanów Zjednoczonych; tym 
razem z dźwiękami jego wznoszą się na 
maszty aż dwa gwiaździste sztandary.

W zawodach lekko-atletycznych olim­
pijskich zawsze po kilka konkurencji od­
bywało się jednocześnie. W ciągu trwania 
skoku w dal, przystąpiono do selekcjono­
wania sprinterów do 200 m. Oczywiście ża­
den z naszych biegaczy nie zdołał przejść 
zwycięsko tej próby... Zgłoszonych 85, star­
tuje 63 w 17 serjach.

I serja — 1: Kinsman (Afr. Poł.). 21"8. 
2. Andre Mourlon (Fr.). Tym razem mistrz 
Francji miał większe powodzenie.

II serja— 1. Norton (USA) 21'8. 2. Coa- 
ffee (Kanada). Norton, nie selekcjonowany 
do setki, na 200 m. jest faworytem.

Ili serja — 1. Liddel (W. Br.) 22'2.
2. Rauch (Austrja).

IV serja — i. Porrit (N. Zel.). 224.
2. Amstrong (Kan.).

V serja — 1. Bross (Hol.) 22-6. 2. Du- 
stan (Afr. Poł.).

VI serja — 1. Sholtz (USA) 2P4. 2. Her- 
ter (Kan.). Znakomity Scholtz jest również 
od początku wielkim faworytem.

VII serja — ł. Carr (Australja) 22'6.
2. Lore (Irl.).

VIII serja — 1. Mac. Kechenneay (Kan.) 
232. 2. Norman (Austral.). Czech Linka 
znowu ostatni.

IX serja — 1. Nichol (W. Br.) 22'6.
2. Gero (Węgry).

Czasy więc są naogół nieświetne, i wnio­
skują; po nich mieliśmy skromną nadzieję 
że Weiss lub Szenajch choć raz „zakwalifi­
kują się".

X-ta serja stanowiła jeden z najpięk­
niejszych wyścigów Olimpjady. Wystarczy 
powiedzieć, że obok 3 statystów, biegli 
w nim Paddock i Abrahams!

Choć nie potrzebowali się właściwie 
śpieszyć—gdyż 2 wchodzi do 11-giej rundy, 
walczyli z catą zapamiętałością, Kalifornij- 
czyk chcąc rewanżu, Anglik pragnąc utrzy­
mać swój prestige.

Od razu zostawili za sobą współzawo­
dników i jak strzały biegli, równo, na są­
siednich torach.

Była to najlepsza okazja porównania 
ich dziwnych, biegunowo odmiennych sty­
lów, z których każdy odbiega daleko w różne 
strony, od t. zw. normalnego, t. j. stylu  
różnych Scholtzów, Murchissonów i t. d.

Debiut Nurmi’ego

z tej prostej przyczyny, że w okresie se­
lekcji, było 4-ch, którzy skakali lepiej od 
niego!

W pierwszej grupie, murzyn amerykań­
ski Dellart-Hubbard wykonywa wspaniały 
skok — około 7 m. 70 — niestety jednak 
siada, i mimo to ma 7 ra. 12 cm, za sobą, 
wygrywając tem serję!..

W serji tej skacze Sośnicki wyjątkowo 
i/e dysponowany. Nerwy, nastroje na Batig- 
nolles t djetka przez pierwsze parę dni zrobiły 
sicoje: skoczył blisko o metr mniej n ii iv W ar­
szawie! Najdalszy skok jego irynosił 5 m. 67 cm!!!

Gorszy byi tylko meksykańczyk. Wogóle 
do meksykańczyków mieliśmy szczęście... 
Ileż to razy, uprzejmie zajmowali miejsco 
za naszymi odbierając im miły tytuł „ostat- 
nich“l

Znakomity Abrahams, który ostatnio 
w Anglji osiągnął 7 m. 38 (!) nie skakał, 
mając o tej porze 200 m.

W finale, odbywającym się dyskretnie’ 
w miejscu niewidocznem z głównej trybuny

N 1 T T Y M A A  —  11-ie M I E J S C E  
W  C O L O M B E S

C h a r a k t e r y s t y c z n y  s ty l  F iń s k i  
w  r z u c i e  d y s k i e m
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Biegli równo, choć Paddock pracował 
rękami i nogami znacznie szybciej. Kor­
pusy ich tworzyły ze sobą wyraźny kąt: 
Paddocka zupełnie pionowo wyprostowany, 
nawet' w największym pędzie, Abrahamsa 
silnie pochylony do przodu. Obydwu ich 
poznać można odrazu, zdaleka, w tłumie 
atletów. Niema drugiego człowieka, któryby 
biegnąc z szybkością ponad 32 klm/godz. 
ani troszkę nie pochylał ciała, nikt też nie 
ma ruchów rąk podobnych do Abrahamsa.

Anglik wygrał o pierś w czasie 22-2, 
słabym, jak na tak silną konkurencję.

XI serja — i. Brochart (Belgja) 23 sek. 
2. Pandelidis (Grec.).

XII serja — 1. Kurunczy (Węgry) 22-6. 
2. Tani (Jap.).

XIII serja — 1. Hill (USA) 22’0. 2. Mat- 
thewman ( W. Br.). 3. Ribeiro (Hiszp.). 
4. Szenajch (P o l.) . 5. Aguilew (Meksyk).

Szenajch trafił tym  razem na wielkich 
„asów" i przegrana nie przynosi mu ujm y , 
tenibardziej, że przychodząc o jakie 5 cm. za 
Hillem zrobił czas bliski lub lepszy od rekordu 
polskiego. Dla tradycji pobił Meksykań- 
czyka.

XIV serja. Za to tutaj zwycięstwo było 
możliwe. Weiss miał oprócz dobrego Jak- 
sona (Fr.) tylko Hiszpana Escobara, którego 
powinien był pokonać.

Choć Jackson wygrał w 22'8 s., a icięc 
gorzej od rekordu Weissa lak niedawno usta­
nowionego, na o tyle gorszej bieżni warszaw­
skiej —• Weiss przyszedł ostatni, o dobre parę 
metrów za zwycięzcąl Czemu to przypisać? 
Zapewne brakowi rutyny, zdenerwoiunniu i fa ­
talnym warunkom żywnosciowo-mieszkaniowym 
na Batignolles.

XV serja — 1. Degrelle (Fr.) 22 6. 2. Van 
Berghe (Hol.'.

XVI s e r ja — 1. Laran (Irl.) 23-2. 2. Jun- 
ąueras Baguna (Hiszp.).

XVII serja — 1. Theard (Haiti) 23’6. 
2. Oj a (Łotwa).

Tak więc i tu nasz udział zakończył się 
właściwie kompromitacją. Nie sam fakt 
przybycia ostatnim uważam za kompromi­
tację — takie stanowisko byłoby antyspor- 
towe — ale to, że ostatnimi jesteśm y zawsze 
i systematycznie. A tu będą Polakom za­
rzucać niesystematyczność!

i tym razem, jestem  przeświadczony, że 
uie było w tem winy zawodników, którzy 
dali co mogli w tym momencie.

*

W tym samym czasie, na środku boiska, 
w 2 „klatkach" przezneczonych do rzutu 
młotem, rozgrywały się konkursy w pchnię­
ciu kulą.

Minęły dia kuli czasy stockholmskie! 
Ralph Rose już od lat nie żyje, a starszy 
Mc Donald mógt już tylko wnieść gwieździ­
sty sztandar do sladjonu olimpijskiego. 
Jednak wyniki, znacznie lepsze od antwer- 
pljskich, zaczynają zbliżać się do „przed­
wojennych". Muśnięto już piętnastkę: brakło 
tylko 7 , cm.

W przedbojach odpadło szereg znako­
mitości a przedewszystkiem dzierżący tytuł 
mistrza od VII Olimpiady, Finn Pórrhola, 
który rzucił tylko 14 m. 10 cm. Odpadł 
Esiońcżyk Tammer, Francuz Paoli. Szwed 
Jansson.

Do finału weszło (dla rozmaitości oczy­
wiście) 4 amerykan (wszyscy) i 2 Finnów, 
którzy mogli tylko przypominać sobie dobre 
czasy minionej Olimpjady...

Ostatecznie skończyło się bezprzykład­
nym wprost tryumfem USA, co zresztą 
nikogo tak bardzo nie mogto zdziwić.

1. C. Houser, mistrz olimpijski, — 14 m. 
995 (USA).

2. Hartrauft (USA) — 14. 984.
3. Hills (USA) — 14 m. 640.
4. Torpo (Fin.) — 14 m. 450.
5. Anderson (USA) — 14 m. 290.
6. Niklander (Fin.) — 14 m. 260.
Jak widać Amerykanie pokonali druży­

nę dosyć jednolitą! Stary rolnik fiński 
Niklander, IU-ci w Stockholmie, ll-gi w Ant- 
werpji, jeszcze raz wyszedł z miejscem!

Finnowie, ciężcy, nie dość szybcy, ustę­
powali Amerykanom, którzy atletyczną bu­
dowę łączą z szybkośocią ruchów i stylem. 
Żaden ze zwycięzców nie przypomniał oty­
łych postaci Rose’ów czy Mc Donaldów.

II runda 110 z płotkami zakwalifikowała 
do finału „tylko" 3 Amerykan, ale za to 
dobrych.

Wyniki:
I bieg — 1. Kinsey (USA) 15‘4. 2. Pet- 

terson (Szwec.). Amerykanin Johnson 
ostatni.

II b ieg — 1. Christiernson (Szwec.) 15-4. 
2. Anderson (USA). Anglik Gaby prowadzi 
do połowy, potem zostaje na 3-ciem miejscu.

III bieg — I. Guthdrie (USA) 152. 
2, Atkinson (Afr. Poł.).

Czasy „niezłe", styl nie inny...
. *Dzień ten należałby do najnudniejszych

(na olimpjadzie łatwo stać się wybrednym), 
gdyby nie finał na S00 m., jedna z więk­
szych sensacyj igrzysk.

Stanęło na starcie po przedbiegach i pół­
finałach, 3 Anglików (Lowe, Hongton, Stal- 
lard), 4 amerykan (bez tego chybaby się 
bieg nie odbył!), Norweg jfoff; i ni przypiął 
ni przyłatał Szwajcar Martin, który przed 
olimpjadą nie robił nigdy lepszych czasów 
jak 1:55, 1:56. Ostatnio zrobił ponad 2’.

Najlepszy „half-miler" angielski Griffiths, 
nie przyjechał, gdyż... uznano go w Anglji 
za zawodowca. Griffiths, były olimpijczyk 
i wielokrotuy mistrz Anglji, miał to nie­
szczęście, że przypomniano sobie, iż jako
16-letni chłopak wziął raz na wsi za wyścig.., 
5 szylingów. To wystarczyło! Zawodo­
wiec — i koniec. Za 5 szylingowi Takiej 
pedanterji nie możnaby chyba spotkać na 
Kontynencie. Ale i o taką rzetelność też 
trudno poza Albionem. Władze sportowe 
angielskie dobrowolnie pozbawiają tej naj­
lepszego biegacza!

Finat 80) m. wejdzie również „dohistorji„. 
Na strzał ruszyło w nadzwyczaj ostrem 
tempie 9 atletów, wszyscy ubrani na biało. 
Widać odrazu że Lowe wyrwat się i pro­
wadził do l-szej krzywizny. Potem na czoło 
wysunął się wielki faworyt Stallard, który 
prowadził w morderczem tempie aż do pro­
stej. Tu spotkał go zwykły los „leaderów". 
Minął go Lowe, a. za nim Martin, Stallard 
z resztą biegaczy został nieco w tyle, a Lowe 
„uciekł" brawurowym finiszem. Martin 
jednak wspaniałym wysiłkiem woli dogonił 
go, kończąc o pierś za nim. Do zwycięstwa 
brakło mu 21/? metra!

Po chwili magafon ogłosił wynik:
1- Lowe (W. Br.) — mistrz olimpijski — 

1:52-4.
2. Martin (Szwajc.) o pierś.
3. Enck (USA).
4. Stallard (W. Bryt.).
5. Richardson (USA).
6. Dodge (USA).
Houglton (W. Br.) 1 Watters (USA) bez 

miejsca, Hoff (Norwl) ostatni. Stallard zmę­
czony prowadzeniem dat się wyminąć Enc- 
kowi przy samym celowniku.

Do rekordu Meredit ha brakło tylko 1/i 
sekundy.

Ameryka znów przegrała „swój" bieg. 
Tym razem oddała nie tylko pierwsze, ale 
i drugie miejsce, które zajął olimpijski 
homo novus — szwajcar.

„Union Jack" po raz drugi znalazł się 
na wielkim maszcie, a obok niego biały

krzyż szwajcarski, na tym samym miejscu 
gdzie powiewał obok sztandaru Urugwaju,

*
Bieg na 5.000 metrów.

Bieg ten, w którym mieli się spotkać 
Nurmi, Wide i Ritola — miał być jednym  
z najciekawszych, czego nie można było 
powiedzieć o przedbiegach.

I przedbieg, w którym nie było nikogo 
„poważnego" wygrał: 1. Rastas (Fin.) — 
15:22-2. 2. Okaraki (Jap.). 3. Briksson
(Szwec.). 4. Mascaux (Fr.),

Długo prowadzi! Mascaux, Rastas jednak 
dobrze wiedzia! kiedy należało wysunąć 
się na czoło.

Na 14 zawodników Z iffer przyszedł dzie­
siąty. Z  początku szedł przedostatni (przed 
Brazylijczykiem Gomesem), potem jednak mi­
nął Łotysza • Gimmcrmausa, i... oczywiście 
Meksykańczyka Eslacę. Skończył bieg o 300 
m. za Rastasem, czas icięc musiał mieć bliski 
rekordu polskiego. Ta przegrana również nie 
była kompromitująca.

II serja. Po raz pierwszy stanął na 
torze wielki Nurmi przywitany szmerem 
wyrażającym podziw.

Szczupły blondynek z zadartym noskiem, 
nie zdradza jednego z najbardziej zdumie­
wających atletów jakich ludzkość wydała.

Nurmi bieg wolno, ale sensację wy­
wołał czem innem: w ręku ma zawsze stop- 
per, na który spoglada za każdem okrąże­
niem; i według któiego reguluje tempo.

Nurmi szedł najspokojniej w środku plu­
tonu, gdy widział że idzie za szybko—cofał 
się, by broń Boże, nie przyjść o sekundę 
za wcześnie. Do ostatniej krzywizny szedł 
czwarty—i tu paru niemal krokami—jak by 
biegł z małemi dziećmi—minął wszystkich 
i skończył pierwszy.

1, Nurmi (Fin.). 15:20-6. 2. Dolgues
(Fr.) 3. Seppola (nie należy identyfikować
go z Sipilą—różnica subtelna, ale istotna!) 
(Finl.), 4. Saunders (W. Br.j.

W IH-cim przedbiegu Wide prowadził 
z przyzwyczajenia przed Ritolą. We właś­
ciwym czasie wypuścili naprzód Ameryka­
nina Romige, pozwalając mu cieszyć się  
ze „zwycięstwa" a z nim setkom Yankesów 
na trybunach. Niech ma przyjemność! Co 
kosztujel

1. Romig (US4) 15:14-6. 2. Wide
(Szwecja). 3. Ritola (Fin.). 4. Clibon
(W. Br).

Po czterech z każdej serji wchodziło do 
finału.

Dzień zakończył się międzybiegami na 
200 m. z wynikiem.

I serja— 1. Paddock (USA) 22 0. 2. Ni-
cbol (W. Br.).

II serja — 1. Carr (Australja) 21-8. 2. Lid- 
del (W. Br.).

III serja — 1. Scholtz (USA) 21-8. 
2. Coaffe (Kan.).

IV serja — 1, Abrahams (W. Br.) 22 0.
2. Norton (USA).

V serja — 1. Porrit (Nowa Zel.) 22’0.
VI serja — 1. Hill (USA) 21‘8. 2. Kin- 

sman (Afr. Poł.).
Wszyscy wchodzą do półfinału Abra­

hams nie robi tak potężnego wrażenia jak 
w setce. Amerykanie zapowiadają się lepiej.

Rewanż Ameryki na 200 m. i 110 m. z płotkami
P ierw szy incydent —  oczyw iście  z okazji chodu  

Sędziow ie strajkują

Czwarty dzień olimpijskich mistrzostw  
lekko -atletycznych

Dzień rozpoczął, się od pół-finałów, na 
200 m. Zakwalifikowało się do nich 12 lu­
dzi, należących do rzędu najlepszych sprin­
terów świata. Z nich wyeliminowano po­
łow ę—została najwyższa selekcja.

Wynik:
1 Pół-finał. 1) Scholtz (USA) — 21.8 

2) Hill (USA), 3) Abrahams mistrz na 100 m., 
będący typowym sprinterem, już w naj­
krótszym ze „sprintów przedłużonych",oka­
zuje się znacznie słabszym.

Odpadają: 4) Carr (Austral.), 5) Porrit

(iN.-Zel.)—również „czysty" sprinter, 6) Ni- 
chol (W. Br.).

2 pól-finał. 1) Paddock (USA) — 21.8,
2) Liddel (W. Bryt.), 3) Norton (USA). 
Paddock wszystkie swe siły i energję wy­
tęża ku jednemu — chce rewanżu. Walka 
między nim i Scholtzem zapowiada się 
bardzo ostra.

Odpadają: 4) Mourlon (Fr.), 5) Kinsman 
(Afr. Pol ), 6) Coaffe (Kan.).

*
Do finału na 200 m. weszło więc znów 

4 (!) Amerykan, t. zn. maximum możliwe 
i 2 Anglików.

Finał, który odbył się blisko w 2 godz.
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Po pół-finale przyniósł nowy tryum f S ta­
nom Zjednoczonym.

Paddock prowadził cały czas, i dopiero 
na ostatnich m etrach, Scholtz doszedł go 
niezrównanym finiszem i przy celowniku 
wyprzedził go o dioń. Charlie ma więc 
2 m iejsce na 200 m. jnż na drugiej z rzędu 
Olimpjadzie. Anglicy musieli tym  razem 
uledz. Ostateczny wynik był:

1) Scholtz (USA) m istrz olimpijski w 21,6 
sek (rekord olimp. Hohna z r. 1904 wyrów­
nany).

2) Ch. Paddock (USA) o dłoń.

G r a h a m  (U SA ) I i - ie  m i e j s c e  w s k o k u
z ty c z k ą  —  395

3) Liddel (W. Br.).
4) Hi 11 .(USA).
5) Norton (USA).
fi) Abraham s (W. Br.).
S tany Zjednoczone zgarnęły tym  sposo- 

! em dalsze 20 punktów (10-J-5—{-3-J-2). Zno­
wu dwa gwiaździste sztandary  na masz­
tach.

Skok o tyczce.

Nieobecność norwega Hoffa (z powodu 
nadw yrężenia łopatki), który o całą głowę— 
albo ł więcej — przewyższa najlepszych 
tyczkarzy św iata — pozbawiła ten  konkurs 
najw iększego attrait sportowego.

Do finału kwalffilcują się wszyscy, k tó­
rzy przekroczą w serjach  3 m. 68. Na te j 
podstawie przebyli w stępną próbę: czterej 
(jak  zwykle) Amerykanie: Graham, Barnes, 
Brooker, Spearow, Kanadyjczyk Pickard, 
Duńczyk Petersen i Belg Henrisean

Adamczak, w I I  serji z łatwością przeszedł 
największą wysokość (3 m.) i  następną (3 m. 20), 
po trzeciem podniesieniu } oprzeczki na 3 m. 40— 
t. zn. na wysokość jaką przekraczał ostatnio 
w kraju — dwukrotnie ją  zrzucił, za trzecim 
razem jednak skoczył dobrze, i  tylko niezręczny

sędzia zrzucił poprzeczkę chwytając padającą 
tyczkę. Co do ważności skoku zdania w ko- 
legjum były podzielone — ponieważ jednak nikt 
Polaka nie bronił — dla uproszczenia sprawy, 
skok uznano za nieważny. Wezwany na ratu­
nek jedyny sędzia polski p. Znajdoicski, uznał, 
że niema co interwenjować, gdyż Adamczak, 
jeśli nie na tej icysokości to na następnej musi 
odpaść!

Adamczak nie zawiódł nas zupełnie. 
Zrobił to, co można było zrobić przy takim  
stylu. Styl Am erykan — głównie owo 
charakterystyczne „przełamanie" ciała 
w chwili przechodzenia nad poprzeczką — 
zobaczył tu  po raz pierwszy i na paru tre­
ningach nie zdołał go sobie jeszcze przy­
swoić

F inał wyznaczony był na dzień następny 

*

Finał biegu na 110 m. dorzucił dalsze 
punkty na szalę przecliyłając ją  coraz bar­
dziej na stronę Stanów Zjednoczonych. 
W dniu tym widać już  było wyraźnie, że 
nie może być mowy o zwycięstwie Finlan- 
dji w ogólnej klasyfikacji, na której 
zanosiło się wobec nieoczekiwanych klęsk 
Ameryki i wobec przeładow ania programu 
długie mi biegami.

S tartu je  3 Amerykan, 2 szwedów, 1 Pół. 
Afrykańczyk. Wogóle w ybitna przewaga 
nazwisk na „son“.

W alka nadzwyczaj zaciekia między Ame­
rykaninem  Kinseyem i Afr. Atkinsonem. 
Gutherie miał jednak  nieszczęśice wywró­
cenia 3 płotków, skutkiem  czego rezultat 
ostateczny wyglądał:

1) D. C. Kinsey (USA) mistrz olim­
pijski — 15 sek.

2) A tkinson (Afr. Poł.) — o pierś.
3) Petersson (Szwecja).
4) Christiernson (Szwecja).
5) Anderson (USA).
Czas Kinseya — o 1/i sek. gorszy od 

rekordu światowego — je s t świetny. Nie 
na każdej Olimpjadzie można znaleźć ta ­
kiego Karla Thompson’a! Amerykanie wy­
gryw ają p łotki głównie dzięki stylowi. 
Przechodzą je  nadzwyczaj płasko — tuż 
nad poprzeczką — dzięki tem u zyskują 
znakomicie n a  czasie, o ile p ło tka nie wy­
wracają. Szwedzi o slylu znacznie s łab ­
szym, ustępow ali Amerykanom także 
w sprincie. A tkinson przegrał przy mecie 
potknąwszy się w ostatn im  kroku. Ma on 
wszelkie szanse p o iic ia  rekordu Thomp­
sona

Chód na 10 kim. wywołał ja k  zwykle 
małą aw anturę. W pierwszej serji, w k tó­
rej nie byto poważniejszych konkurentów, 
A u d rjak  Kuhnet w ysunął się znacznie na 
czoło i uciekał coraz dalej, aż w pewnym 
momencie pan sędzia poprosił go, by ze­
szedł z toru, za rzekomo bieganie.

Czy styl K uhneta był zupełnie czysty — 
trudno sądzić — pewnem je s t natom iast, 
że przed dyskw alifikacją należy zawodnika 
dwukrotnie ostrzedz. To też tłum , który 
w najm niejszym  naw et stopniu nie może 
sądzić o rzeczach tak  subtelnej n a tu ry ,ja k  
różnica między chodem atletycznym  a bie­
giem — zaczął wyć. i to wyć dosyć in ten ­
sywnie i groźnie. W inowajca — sędzia 
Anglik zachował nie zamącony spokój i po­
gardę — ale ju ry  a’appel musiało myśleć co 
innego.

W każdym rażie ten tłum francuski, 
u jm ujący się za Austrjalcicm, którego dy­
skwalifikacja, nota bene, umożliwiała jed y ­
nem u Francuzowi wejście do flualu — to 
jeszcze jed n a  zdobycz idei olim pijskiej, 
która każe zapominać o nacjonalizmie, 
i budzi w ludziach poczucie sportowe. Tłum 
nie zna się na rzeozy — ale wyobrażał so­
bie słusznie ozy nie słusznie, że lojalny 
zawodnik pada ofiarą krwiożerczego sę­
dziego. Tembardziej, że los Kuhneta spot­
kał jeszcze 2 innych konkurentów , a A ngli­
ka Goodwina, który dość wyraźnie biegał— 
n ik t nie zaczepiał.

Zawodnicy, zawsze, ilekroć m ijali sę­
dziego i czuli za sobą baczne jego oko, 
widząc, że czyha on niemal na to, by ko­
goś wyrzucić — szli zawsze przepisowo.

To „szpiegowanie- zawodników robiło dziw­
ne niesym patyczne wrażenie.

W szystko to razem wzięte — a prze­
dewszystkiem te  sta łe nieporozumienia, 
przem aw iają za tein, by raz na zawsze wy­
rzucić z program u igrzysk chód — konku­
rencję absurdalną — w której człowiek ro­
biąc nadludzkie wysiłki, by się śpieszyć — 
jednocześnie musi w najwyższem napięciu 
nerwowem opanowywać swe ruchy, by cza­
sem nie oderwać jednocześnie obu nóg od 
ziemi... Każą mu się śpieszyć — a jed n o ­
cześnie go się ham ują.

L e g e n d r e  (U S A )  s k a c z e  w  d a l  776 c m .  
b i j ą c  r e k o r d  ś w i a t a

Stw arza to jak ieś  nienaturalne, sztucz­
ne ruchy chodu ' atletycznego, ciężkiego dla 
zawodnika, przykrego dla widza.

Wszelkie ograniczenia stylu w sporcie 
nie m ają racji bytu i są przeżytkiem. Na­
turalnym  ruchem  człowieka, k tóry  się śpie­
szy — .je -1 bieg, jak i więc cel ma, kazać 
mu pędzić na krótki stosunkowo dystans, 
nie odrywając broń Boże, obu nóg od zie­
mi? Nie widać w tym  większej celowości, 
niż np. w biegu na czworakach lub biegu 
w tył.

1 serja  chodu dala wynik:
1) Goodwin (W. Bryt.) — 49:04, 2) Pa- 

resi (Wiochy), 31 Hinkle (USA). 4) Bosatra 
(Wł.), 5) Clermont (Fr.).

„Sąd apelacyjny- zezwolił Kuknetowi na 
startow anie ponowne w Ii serji. Znaleziono 
naw et p re tekst godziwy: Kuhnet mówi ty l­
ko po niem iecku, i nie zrozumiał ostrze­
żenia... wszystko można wykręcić!

Tymczasem sędziowie torowi, eksperci 
od chodu, wobec zakw estjonow ania ich 
kom petencji — obrazili się i ogłosili strajk . 
Z braku sędziów, Ii serję chodu musiano
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odłożyć do następnego dnia!.. H istoryjka 
niczem z w arszaw skich stosunków!

Przyszły z kolei przedbiegi n a  1500 m.,
0 tyle nieciekaw e, że walczyli o kw alifi­
kację do finału tylko biegacze drugorzędni. 
Faworyci wygrywali „tak ja k  chcieli1*.

Zgłoszonych" 60, s ta rtu je  41 w 6serjacli, 
z których z każdej 2 zwycięzców wchodzi 
do finału.

I serja. Indus o melodyjnein nazwisku 
Y enkataram anasw am y wycofa! się. To sa ­
mo uczynił Yohralik, zgodnie z przyjętym  
przez Czechów zwyczajem , nie inaczej zro- 
b i też Szwed Edwin Wide, „pewny drugi", 
który widocznie chciał cale swe siły zare­
zerwować na 5 kim., przeciw Nurmiemu
1 Ritoli.

W ygrywa 1. W iriatb (Fr.) — 4 : 13.8 
2. Luorna (Finl.),

II serja. 1. Scharer (Szwajc.); 4:06.6 
Lowe (w. Bryt.).

III serja. 1. Nurmi (Finl.) 4:07.6 (U.) • 
2. Spencer (w Bryt.).

Jaworski odrywa się odraza od plutonu 
i idzie ostatni. Wreszcie jednak mija... Me- 
ksykańezyka Eslauę. Kończy bieg o jakie 70 
m. za Nurmim.

IV serja  J. Penssa (Finl.) 4: 17.4; 2. Wat- 
son (USA). Kostrzewslci od startu prawie do 
mety ostatni, m inął w koścu Australijczyka 
Szewmana, który biegu nie •slcońzzył. Przybył
0 jakie 50 m. za zwycięzcą, który przecież zro­
bił czas gorszy niż on sam w Warszawie. Zno­
wu więc wynik nadspodziewanie słaby!

V serja . 1. S tailard (w. Br.); 4:11.8;
2. Buher" (USA). S tailard uchodził za na j­
głośniejszego konkuren ta Nurmiego.

VI serja. 1. Hahn (USA); 2. Liewendahl 
(Finl.) 4: 10.8.

Czasy w szystkie marne, gdyż n ik t 
z „asów" ani nie chciał, ani nie potrze­
bował się spieszyć.

Dzień zakończył się finałem  na 3 kim., 
z przeszkodami. Bezkonkurencyjny Ritola 
Pjowadził cd s ta rtu  do m ety, choć bardzo 
zje skakał przeszkody, na czem sta le  tra- 
®*ł dość dużo. Naodwrót Francuz Bon- 
jemps był mistrzem w braniu  przeszkód.
1 szedł cały czas drugi. Finlandczycy Katz 
1 Ebb szli, ku  ogólnemu zdumieniu, na dal­
szych miejscach.

Katz jednak  na ostatnim  wirażu zarwał 
bardzo ostre tempo, minął wszystkich i w resz­
cie wspaniałym finiszem wyprzedził F ran­
cuza, kończąc jako  drugi.

Rezultat:" 1. Ritola (Fiu.) mistrz O lim ­
pijski -  9.33.6.

2. Katz (Fin.).
3. Bontemps (Fr.).
4. Riek (USA).
5. Ebb (Fin ).
6. Montague (W. Br.).
Bez miejsc Newey (W. Br.), Isola (Fr.) 

i Deraney (USA).
Po raz drugi i ostatni, sz tandar fran ­

cuski powiewał na najm niejszym  maszcie 
olimpijskim. T. Semadeńi.

Beznltaty naszych l e U s M y  
na Olimpjadzie Paryskiej

1 0 0  mtr. D obrow olsk i ! 1 ' 5, So- 
śnicki I I '6 S zenajch  I 1.2, 
W eiss  I 1.4.

200 — Szenajch 22‘8, W eiss  23.4
4 0 0  — O łd a k  55. Ś w ię tochow ­

ski 55 4
8 0 0  — Kostrzewski 2:0 i '6. O ł­

dak  2:09. Jaw orski — 
upadł.

1500 — Jaw orski 4 : 28 ‘ 4, K o ­
strzew ski 4:29.

3 kim . (drużynow y) Ziffer 9:35'4, 
Łukaszew icz  9:55, Szelestow ski 10:04 
sek.

5 kim . — Ziffer!: 16:36, S ze les tow ­
ski—upadł.

3 kim . S te e p le  Ziffer 10:38 4.

V II-m y  P R Z E D B 1 E G  „ S E T K I11

C d  Ie j r , c ; f u .  I, R ito la , N tiim i, K a t z , 1 S e ip a la , T a ia

Niezwłocznie po w alkach n a  florety 
w zespołach rozpoczęły się zawody o zwy­
cięstwo w wałce na florety indywidualne 
pań i panów.

Zawody te , tak  ja k  i poprzednie, odby­
wały się w olbrzymim Velodrome d’hiver, 
przy braku jakiejkolw iek w entylacji, tak, 
że upał w sali panow ał nie do zniesienia.

Publiczności — bardzo niewiele. Nad­
zwyczaj drogie b ilety  wejścia, zjawisko 
obserwowane nieste ty  n a  wszystkich za­
wodach olim pijskich.

Cztery dni — od rana do późnego wie­
czora ( 1—4 lipiec włącznie) trw ały  walki 
pań i panów. Wśród zgromadzonych naj­
lepszych szerm ierzy św iata — obserwować 
się dają  olbrzym ie różnice co do techniki, 
szkoły i metod walki.

Zawody indywidualne panów  
na flo re ty

Do indyw idualnych walk na florety zgło­
siło się 72 szermierzy, reprezentutącyeh 19 
narodów: Anglję, Argentynę, A ustrję, Belgję, 
Czechy, Chili," Danję, Egipt, F rancję, Grecję, 
Holandję, Hiszpan.ję, Kubę, Norwegję, Pol­
skę, Portugalję, S tany Zjednoczone, Węgry 
i Urugwaj.

W śród reprezentantów  tych 19 państw —

niem a św ietnych przedstaw icieli Włoch 
Wspominam w spraw ozdaniu z walk na 
florety w zespołach o zatargn, ja k i miał 
miejsce pomiędzy wiochami a francuzami. 
W kw intesencji zatargu tego Komitet Od­
woławczy Jury  ^Szermierczych postaw ił 
włoskim  szermierzom ultim atum : albo zgło­
szą na ręce odnośnych Ju ry  swój żal za 
wywołanie zajścia, albo zostaną wyelimi­
nowani z dalszych rozgrywek na florety. 
Włosi w ybrali to drugie. Zainterpelowany 
W sprawie te j kap itan  zespołu włoskiego, 
p. Canowa, powiedział: „Nie chcieliśmy
przeprosić Jury, gdyż jesteśm y przekonani
0 złej woli kilku sędziów. Natom iast, uzna­
ją c  bezstronność sędziów Jonga i Russena 
"(sędziowie, którzy twierdzili, że pierwsze 
pchnięcie zadał włoch Boni), wyraziliśmy 
im osobiście swe votum zaufania".

Na marginesie sprawy tej chcę dodać, 
że naogół ju ry  sędziowskie w tu rn ie ju  
szermierczym nie grzeszyły doskonałą zna­
jom ością zasad gry, z małemi w yjątkam i. 
Nie można jednak  w żadnym razie", a więc
1 w danym wypadku, zrobić im zarzut braku 
bezstronności, inna rzecz, że z łatw ością 
można było uniknąć incydentu, gdyby sę­
dziowie mieli nieco więcej tak tu  i dobrej 
woli: z 4-ch arbitrów , asystu jących  meczo­
wi Gaudin—Boni, 2-ch w strzym ało się od

F I N L A N D C Z Y C Y — Z W Y C I Ę S C Y  W  O L I M P I J S K I M  B I E G U  D R U Ż Y N O W Y M  N A  3 K L M .

p o ś r o d k u

D z i e s i ą c i  o b ó j — Cejzik 6329.465
p. (rek. polski) wyniki: 100 m .— 1 1‘8;
400 m .— 55 4; 1 500 m .—5:i I '6; H O m . 
z płotk. — 17'8 (rek. W O Z L A ) ;  w d a l - ■ 
567; w  w yż — 170; tyczka — 2 90,

s t a r t u j e  W e i s s

K ula— 11-871/2, dysk — 37‘381/ 2 (rek  
W O Z L A ) ;  oszczep — 46 23.

W d a l — Sosnicki 567- 
T y czk a  — A d a m c z a k  3 ’20. 
O szcze p  — Szydłow ski 47 mtr. 
D ysk  —- Szydłowski 35'7I.

Olimpijski turniej szermierczy
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wypowiedzenia swego sądu. Dwaj inni po­
zostali przy przeciwnych zdaniach. Superar- 
biter przeważył głosem swym .szale zwy­
cięstwa na rzecz Gaudin'a. A nie było 
przecież nic prostszego — jak zneutralizo­
wać sąd i polecić „Allez Messieurs" w dal­
szym ciągu.

Stało się jednak inaczej. Dzięki temu 
włosi zmuszeni byli wycofać się z walki 
na florety indywidualne. Że fakt ten zmniej­
sza wartość zwycięzcy wobec tego, że włosi 
obok francuzów uznawani są za najlepszych 
szermierzy świata — pisać nie trzeba

W kadrach francuskich brak świetnego 
Gaudin’a. Z powodu choroby nie mógł on 
bronić swego kraju. Z tego powodu pe­
wien niepokój i konsternacja w obozie 
francuskim.

*

Walka rozgrywa się na tych samych 
zasadach, co florety w zespołach: w pięciu 
dotknięciach.

W pierwszej rundzie zorganizowano 12 
pul po 6 zawodników w każdej. Najlepsi 3 
z każdej puli kwaliiikują się do następnej 
rundy.

Jedyny przedstawiciel Polski, p. Winkler 
zostaje wyeliminowany odrazu w pierwszej 
rundzie. Przyznać trzeba, że p. Winkler 
robit co mógł, że bronit się dzielnie i nie 
stracił zimnej krwi, pomimo niepowodzenia. 
Zbyt wielka jednak różnica klasy dzieli go 
od szermierzy, z którymi się potykał.

Różnica, rzucająca się w oczy w pierw­
szych zaraz spotkaniach. Zaznaczyć przy- 
tem należy, że pula (piąta), do której na­
leżał, ztożona była wprawdzie z dobrych 
szermierzy, ale wcale nie najlepszych. Do­
skonały dowód, — że żaden z przeciwników 
jego nie przedostał się poza rozgrywki pół­
finałowe. Nie można więc w danym wy­
padku narzekać na brak szczęścia, zwykły 
argument polskich niepowodzeń.

Taki sam los spotkał naszych najbliż­
szych pod względem geograficznym sąsia­
dów. Czesi pomimo 3 reprezentantów cał­
kowicie utrąceni zostali w pierwszej run­
dzie.

W pierwszej rundzie zostali: zaklasyfi­
kowani do 2-ej rundy:

Pula l-sza.
Bettelsen (Danja), Kunze (Holandja), Ca- 

nudes (Hiszp.).
Pula 2-ga.

Fitting (Szwajcarja), Miderselt (Holandja— 
zakwalifikowani oficjalnie z powodu nie­
stawienia się przeciwników.

Pula 3-cla.
Ducret (Francja), Crahay (Belgja), Larraz 

(Argentyna).
Pula 4-ta.

E. Fitting (Szwajcarja), Montgomerie 
(Anglja1, Bloomer (St. Zjedn.).

Pula 5-ta.
Mendy (Urugwaj), Albaret (Szwajcarja), 

Ettinger (Austrja). Wyeliminowani: Winkler, 
(Polska), Novoa (Chili), Munck (Danja).

Pula 6-ta.
Coutrou (Francja), Boyce (St. Zjedn.) 

Sheriff (Anglja).
Pula 7-ma.

Querroz (Portugalja), Delgado (Hiszp.), 
Lorentzen (Norwegja).

Pula 8-ma.
Cattiau (Francja), Doyne (Anglja) ,Diez 

de Rivera (Hiszp.).
Pula 9-ta

Seligman (Anglja), Calnan (St. Zjedn.), 
De Jong (Holandja).

Pula 10-ta.
De Beukaelaer (Belgja), Osier (Danja), 

Mendy (Urugwaj).
Pula I I-ta.

Van Damme (Belgia), Falkenberg (Nor­
wegja), Gottfried (Austrja!.

Pula 12-ta.
Dnfrane iBelg'a), Casco (Argentyna), 

D’Andrade (Portugalia).
W drugiej rundzie zorganizowano 6 pul 

po 6 zawodników w każdej. Trzej pierwsi 
kwalifikują się do 3-ej rundy.

11-ga runda.
Pula l-sza.

Lannez (Argentyna), Coutrot (Francja), 
De Beukelaer (Belgja).

Pula 2-ga.
VanDamme (Belgja), Lorentzen (Norweg.), 

D’Andrade (Portugalja).
Pula 3-cia.

Crahay (Belgja), Delgado (Hlszpanja), 
Ouerrez (Portugalja).

Pula 4-ta.
Montgomerie (Anglja), Calnan (St. Zj.), 

Ducret (Francja).
Pula 5-ta.

Seligman (Anglja), Osier (Danja), Ettin­
ger (Austrja).

Pula 6-ta.
Cattiau (Francja), Mendy (Urugwaj), 

i Belelsen (Danja).

111 d a  runda.
W trzeciej rundzie 3 pule po 6 zawodni­

ków w każdej. Czterej pierwsi w każdej 
puli kwalifikują się do półiinałów. W run­
dzie tej wybitnie wysuwają się na cżoło: 
Cattiau i Ducret (Francuzi), Calnan, 
Seligman, Van Damme i Larraz.

Pula l-sza.
D’Andrade (Hiszp.), Ettinger (Austrja), 

Coutrot (Francja), Van Damme (Belgja).
Pula 2-ga

Cattiau (Francja), Larraz (Agentyna), 
de Beukelaer (Belgja), Lorentzen (Norwegja).

Pula 3-cia.
Seligman (Anglja), Ducret (Francja), 

Calnan (Ameryka), Osier (Danja).

Rozgrywki półfinałowe.
2 pule po 6 szermierzy w każdej. Czterej 

pierwsi kwalifikują się do finału.
Pula l-sza.

Ducret (Francja), Osier (Danja), Van 
Damme (Belgjaj, Larraz (Argentyna).

Pula 2-ga.
Cattiau (Francja), Seligman (Anglja), 

Coutrot (Bbancja), de Beukelaer (Belgja).
Dopiero rozgrvwki półfinału wykazują 

w catej pełni wartość zawodników. Do­
tychczas zawodnicy raczej oszczędzali się 
w walkach poprzednich, chodziło im raczej
o. zaklasyfikowanie się aniżeli o miejsce 
w tej klasyfikacji wstępnej. Dopiero w pół­
finale Ducret pokazał całe mistrzostwo we 
władaniu floretem. Obok niego — najlepsi 
Cattiau i Larraz, zwinny i siybki Argen­
tyńczyk. Najlepiej spisują się jednak Fran­
cuzi: wszyscy zawodnicy francuscy w liczbie
3-ch dochodzą do finaiu.

Rozgrywki finałowe.
Ośmiu szermierzy staje do walk finału. 

Każdy z nich musi rozegrać walkę z 7-ma 
pozostałymi zawodnikami. Największa liczba 
uzyskanych zwycięstw decyduje o pierw- 
szem miejscu. W czasie walk zraniony 
zostaje w nogę p. Seligman (Anglik), wsku­
tek czego wycofuje się, nie uzyskawszy 
w rozegranych 3-ch meczach ani jednego 
zwycięstwa.

Oto rezultaty finałowych rozgrywek. 
Ducret (Francja . . .  7 zwycięstw  
Cattiau (Francja . . .  6 „
Van Damme (Belgja) . 4 „
Coutrot (Francja) . . 3 „
Larraz (Argentyna) . . 2 „
Osier (Danja) . . . .  1 „
De Beukelaer (Belgja). 0 „
Na podstawie powyższego wyniku, Ducret 

zostaje mistrzem olimpijskim na florety 
indywidualne

Ducret, świetny s/.ermlerz i znany spor­
towy dziennikarz francuski, w walkach 
finałowych okazał się niezwyciężonym. Nie 
przegrał ani jednego meczu. Godnie zastę­
pował chorego mistrza Francji, p Gaudina. 
O ostatecznem jego zwycięstwie zadecydo­
wał mecz z rodakami, p. Cattiau: który 
ten tylko jeden mecz przegrał w finale, 
zyskując drugie miejsce w klasyfikacji 
olimpijskiej na florety indywidualne.

Argentyńczyk, p. Larraz, faworyt tur­

nieju obok Ducret i Cattiau, wbrew ogól­
nym przewidywaniom uzyskał zaledwie 5-te 
miejsce. Poprzednie rozgrywki nazbyt go 
zmęczyły: walczył w finale mniej szybko 
i zwinnie niż poprzednio.

Barwy francuskie odniosły kompletny 
tryumf w indywidualnych walkach na flo­
rety; uzyskując w turnieju olimpijskim  
I — II i IV miejsce.

Zawody indywidualne pań na florety
Do walk zgłosiło się  25 pań, reprezentu­

jących 9 narodów, a mianowicie: Anglję, 
Danję, Francję, Holandję, Polskę, Szwajcarję, 
Szwecję, Węgry i Stany Zjednoczone.

Polskę reprezentuje znana sportsmenka, 
p. Dubieńska.

Zorganizowano w rozgrywkach elimina- 
cyjnycb 4 pule, po 6 zawodniczek w każ­
dej. Trzy najlepsze z każdej puli kwalifi­
kują się do półfinałów, mecz rozgrywa się 
w 5 dotknięciach.

Kwalifikują się na zasadzie wyników 
1-ej rundy do półfinałów:

z 1-ej puli.
Osier (Danja), Davis (Anglja), Fitting 

(Szwajcarja).
Z 2-ej puli.

Prost (Francja), Frecman (Anglja), Hol- 
sen (Szwecja).

Z 3-ej puli.
Daniel (Anglja), Hamilton (Szwecja), 

Barding (Danja).
Z 4-ej puli.

Heckscher (Danja), Tary (Węgry), Col- 
man (St. Zjedn.).

Pani Dubieńska na zasadzie losowania 
znalazła się w puli 3-ej, „na szczęście" 
jednej ze słabszych. Najlepsze zawodniczki 
zgrupowały się w pulach 1-ej i 4-ej (Osier, 
Davis, Heckscher, Tary). Pomimo to w wy­
niku uzyskała p. Dubieńska ostatnie miej­
sce w swojej puli. Otrzymaliśmy jeszcze 
jedno ostatnie miejsce więcej.

Nie sądzę, aby' z racji tej przegranej 
można było mieć do p. Dubieńskiej jaką­
kolwiek pretensję. Sile Amerykanek, nad­
zwyczajnej sprawności i wspaniałej technice 
Dunek,' szybkości Węgierek, mądrej rozwa­
dze i upartej wytrzymałości Angielek — 
p. Dubieńska — nic, prócz krótkotrwałego, 
mało skutecznego oporu przeciwstawić nie 
potrafiła. Nieuważne odsłonięcia w mo­
mentach ataku, mało przewidująca obro­
na — spowodowały 5 przegranych jedna po 
drugiej.

Ze strony p. Dubieńskiej, jak i zę strony 
innych polskich zawodników olimpijskich, 
widziałam jednak dużo dobraj woli wytrwa­
nia i ambicji, jeszcze więcej dobrych chęci 
i rzetelnych wysiłków. Fakt ten na pod­
kreślenie zasługuje.

Z całą przyjemnością podnieść muszę 
pewne zalety p. Dubieńskiej. Okazała ona 
w walce dużo lojalności w stosunku do 
swych przeciwniczek i pewnego szlachet­
nego umiaru w rozgrywkach.

Otrzymawszy dotknięcie p. Dubieńska 
nie próbowała—jak szereg innych—„mścić 
się“ ślepemi pchnięciami, gdzie się da — 
pchnięciami, wywołująeemi uczucie nie­
smaku sportowego i ironicznej wesołości 
wśród widzów.

Rozgrywki półfinału.
12 pań, 2 pule po 6 zawodniczek. Pierw­

sze 3 każdej puli przechodzą do finału.
W puli 1-ej — zwyciężają pp. Osier 

(Danja), Frecman (Anglja), Barding (Dan ).
W puli 2-ej — Davis (Anglja), Herscher 

(Danja), Tary' (Węgry).
Rzecz charakterystyczna: do finału do­

chodzą 3 dunki, 2 angielki, 1 węgierka — 
tylko 3 narody, przedostają się do finału.

Finał.
W rozgrywkach finałowych każda z 6 

zawodniczek rozegrać winna 5 walk ze 
swemi przeciwniczkami.

Największą liczbę zwycięstw otrzymały: 
p. Osier (Danja) . . .  5 zwyc. 
p. Davis (Anglja). . . 4 „
p. Herscher iDanja) . . 3
p. Frecman (Anglja) . 2 „
p. Barding (Danja)) 
p. Tary (Węgry) ‘ »
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Z w y c ię ż c z y n ie  w  o lim p ijsk ic h  w a lk a ch "  p ań  n a  f lo r e ty

O d  le w e j:  H e rsc h e r , O sier , B a rd in g , F re c m a n , D av is, T a r y

Analizując przebieg kobiecych walk na 
florety, przyznać należy, że kobiecy turniej 
szermierczy raczej zawiódł oczekiwania. 
Naogół — m ała znajomość i um iejętność 
stosowania subtelnych zasad ataku, kontr­
ataku i obrony. Metody walk — nazbyt po 
kobiecemu indywidualizowane, za dużo 
„kreacji" w łasnych a niespodziewanych, 
za dużo źle zastosowanego tem peram entu, 
a zbyt mało, stanowczo za mało, spokoju, 
rozwagi, zmysłu obserwacji i wogóle tego, 
co się nazywa „techniką".'

Kiedy się obserwuje walki kobiet na 
florety, przeżywa się prawie zawsze pow ta­
rzany, następujący  schem at przebiegu. 
Z początku pew na trem a i onieśmielenie. 
Ale obie zawodniczki pam ięta ją  doskonale
0 tych metodach, jak ich  nauczyły się czasu 
spokojnych treningów. Obie są  uważne
1 raczej ostrożne. Pierwsze pchnięcie: jedna  
ze stron nabiera im petu i odwagi, braw u­
ru je , prze atakiem  przeciwniczkę. Druga 
strona—ponuro rozmyśla o rewanżu, ostroż­
nie lecz z pasją  walczy.

Drugie i trzecie pchnięcię. Obie strony 
porządnie zdenerwowane. Masa fałszywych 
pchnięć. Dużo skryw anych półuśmiechów 
ze strony sędziów, wyraźne oznaki zado­
wolenia ze strony  widzów.

Wreszcie jedna  ze stron zadała czwarte 
pchnięcie. Decydujący moment walki. S tro­
na, „niedobita", silna rozpaczą, wszystkie 
zasoby swych sił staw ia na szali, zdecydo­
wana za żadną cenę nie dać się.

S trona in - spe zwycięska — napróżno 
ukryw a w ym ykający się uśmiech bliskiego 
tryumfu. Przemyślnie a przewrotnie czeka 
a taku  przeciwniczki.

Oba florety leciuchno, ledwie uchwytnie, 
drżą w zdenerwowanych i zmęczonych dło­
niach. Oczy wnikliwie w ypatru je, gdzie 
dałoby się „ranić" przeciwniczkę. Cała 
mądrość szerm iercza w yfrunęła z głów. 
Szalone pole do indyw idualnej twórczości. 
Więc — pchnięcie w maskę, w nogi, nawet 
z tyłu. Pchnięcię znane w term inologji — 
„gdzie się da".

Bezustanne okrzyki arb itra : „Haiti — 
Regarde! Aller Mesdames".

Wreszcie tryum fuje zwycięstwem jedna 
ze stron. Parę zbytecznych, złośliwych 
pchnięć — ze strony  pokrzywdzonej zawod­
niczki. W ybitnie form alny ukłon i uścisk 
dłoni. Dużo niewym ówionych pretensji, 
trochę żalu w oczach, czerwona rozpacz 
w sercu i niem y w yrzut pod adresem sę­
dziów.

Czasem — gorzej — są i łzy. Nie tak ie 
łzy, co s ta ją  w oczach po to, aby pod 
wpływem wolt, zbuntowanej wstydem, czem- 
prędzej wpłynąć w nie z powrotem. Były 
wprawdzie i takie Izy, ale były i inne:

gorzko, serdecżnie, a obficie spływały sobie 
po tw arzy pani z floretem (Frecmann).

Ach, Boże — że też naw et w turn ie ju  
szermierczym wcale nienaj mniejszym argu­
mentem kobiecych ataków i obrony — są 
w łaśnie łzyl *

Byłoby jednak  niespraw iedliw ością 
w szystkie zawodniczki na florety zamknąć 
w ram kach powyższego opisu.

Były wśród nich zawodniczki o wyso­
kiej klacie floretu. Przedewszystkiem  — 
chłodne, rozważne, a jednak  brawurowe 
Dunki. Dalej p. Davis, przebiegła Angielka, 
św ietnie podpatrująca i w ykorzystująca 
słabe strony  swych przeciwniczek Duża 
technika, zimna krew, śliczny sty l i forma 
sportow a bez zarzutu.

One to znaczą wzorową lin ję wytyczną 
dla kobiecych floretów. Kamus.

Sportow i!  ig rz y sk a  a fry k a ń s k ie
N iestru dzon y d z ia ła c z  p ro p a g a n d y  i re a li­

zo w a n ia  w  ży ciu  id e i sp o rto w e j, p rezes  M ię­
d z yn aro d o w ego  K om itetu  O lim p ijsk ie g o , tw ór­
ca  rek o n stytu c ji staro żytn ych  ig rz ysk  o lim ­
p ijsk ich , św ietn y  a w szech stro n n y  teo rety k  
sp raw  w y ch o w a n ia  fizy czn eg o , en tu z jastyczn y 
zw olen n ik  g łę b o k ie g o  i ży w ego  w sp ó łu d z ia łu  
sztuk p iękn ych  w  sp raw a ch  sportu, c z ło w iek , 
którem u zaw d zięcza  sp ort fran cu sk i sw ą  d o ­
m in u jącą  ro lę , je ż e li ch od zi o p o m y sły  tw ó r­
cze i zasłu g i o rg a n izacy jn e  na teren ie  m ię­
d zyn aro d o w ym  — baron P io tr  d e  C o u b ertin , 
zn ów  w  o statn ich  d n iach  d o rzu c ił do w ie lk ie j 
sum y sw y ch  p ra c  i z as łu g  je sz c z e  je d e n  czyn 
o w ie lk iem  zn aczen iu  sp o rtow em  i hum ani- 
tarnem .

Z a  je g o  in ic ja ty w ą  M ięd zyn aro d o w y K o ­
m itet O lim p ijsk i p o sta n o w ił z a sz cz e p ić  id e e  
sp o rto w e  na ziem i a fry k a ń sk ie j, tak  u p o ś le ­
d zon ej p o d  tym  w zg lęd em , sz cz e g ó ln ie j na 
k o n ty n en cie  p o łu d n io w ym .

W  tym  ce lu  K o m itet u stan aw ia  „ Ig rz y sk a  
A fry k a ń sk ie * , w  k tó rych  b rać  b ę d ą  u d z ia ł 
p rz ed ew szystk iem  k ra jo w cy . Ig rz ysk a  te p o  
raz p ie rw sz y  o d b ę d ą  s ię  w  r. 19 2 7  w  s to licy  
E g ip tu ,. A le k sa n d r ji, i n astęp n ie  co  2 la ta  
w  różn ych  m iastach  A fry k i. O rg a n iz a c ją  tych  
ig rz ysk , u sta len iem  zasad  i regu lam in ó w  z a j­
m ie się  M ięd zyn arod o w y K o m itet O lim p ijsk i.

P o z a  ig rz ysk am i— K o m itet u stan a w ia  sp e ­
c ja ln ą  oznakę „M e d a l z a ch ęty  d la  Afryki** — 
ja k o  n agro d ę  za  n a jle p sz e  w y n ik i. O znaka ta 
ro z d aw an a  b ę d z ie  co ro czn ie  na k ra jo w y ch  
z aw o d ach  a fry k a ń sk ich , ja k o  zach ęta  do  d a l­
szych  w y s iłk ó w , ja k o  n a g ro d a  za ju ż  d o k o ­
n ane.

M ięd zyn aro d o w y K o m itet O lim p ijsk i p ra g ­
n ie, a b y  m ed a l ten u fu n d ow an y z o sta ł p rzez 
u cz estn ik ó w  o b e cn y ch  Igrzysk  O lim p ijsk ich .

D zięk i  t e m u  m ł o d z i e ż  A f ry k i  o t r z y m a  go z r ą k  
ty c h ,  k tó r z y  n a jb a r d z i e j  g o d n i  są  b y ć  o f i a r o ­
d a w c a m i ,  z r ą k  ty c h ,  k tó r z y  w ła s n y m  t r u d e m  
s ta w ia l i  i s t a w ia j ą  z r ę b y  r a d o s n e m u  i p i ę k ­
n e m u  ż y c iu  m ł o d o ś c i  w s z y s tk i c h  k ra jó w .

W s z y s c y  u c z e s t n i c y  Ig rzysk  VIII  O l i m p j a ­
d y  w e z w a n i  s ą  p r z e z  M i ę d z y n a r o d o w y  K o ­
m i t e t  O l i m p i j s k i  d o  d e k l a r o w a n i a  s k ł a d e k  n a  
p o w y ż s z y  ce l .

N a  p i e r w s z e m  m ie j s c u  o d n o ś n e j  s u b s k r y b -  
cji  w i d n i e j e  n a z w is k o  p r e z y d e n t a  R e p u b l i k i  
F ra n c u s k ie j .  K. M.

SHoh w da! z lozbiego
( w r a ż e n i a  o l im p i j s k i e )

T ajem n icą  rekordow ych  wyników  
skoku w dal, poza n a leży tem  przy ­
g o tow aniem  sam ego rozbiegu  jest 
um ieję tne  zastosow anie  „nożyc" p o d ­
czas skoku. Nasi zaw odnicy p rzy ­
wykli do tego, że tuż po odbiciu 
się z belki, nie w ytrzym ując  jaknaj- 
dłużej p ierw szego k roku  w  p o ­
wietrzu, s ta ra ją  się na tychm ias t  z a ­
s tosow ać „nożyce", przez  co siłą 
rzeczy sam ą  długość skoku  mimo- 
woli skracają. Przyjrzyjmy się sk o k o ­
wi w  dal, w y k o n y w an em u  przez  m i­
strza  olimpijskiego m urzyna  Hub- 
b a r d ’a i m istrza św iata  L e g e n d re ’a. 
P rzedew szystk iem  sam  dob ieg  jest 
o p anow any  nadzw yczajn ie ,  obaj 
w spom nian i zaw odnicy  rozk łada ją  go 
n a  dwie części, p ierw sza licząca do 
15 m etrów , sk ład a  się z p rzy g o to ­
w aw czego  w olnego  b iegu  do o zn a ­
czonej ściśle m iarą  linji, a nas tępn ie  
d ruga  obejm uje  już sam  najszybszy 
bieg, p rzep row adzony  w ten  sposób, 
że n a  oznaczonej przestrzeni z a w o d ­
nik idzie począ tkow o pochylony jak  
w  b iegu należy, a nas tępn ie  w  fazie 
końcow ej,  n a  ostatn ich  trzech do 
cz te rech  k rokach  końcow ych  p rzed  
sam ą  b e lk ą  odbicia  się, prostuje  ciało, 
okazu jąc  sk łonność pochy len ia  się 
n aw e t  do  tyłu. H u b b a rd  odbija  się 
p raw ą  nogą, m om enta ln ie  w ysuw a 
lew ą  do p rzodu  i w  tej pozycji k ro ­
ku, przy  silnem w yrzucie w górę 
s ta ra  się u trzym ać jak  najdłużej 
dopiero  w  ostatniej chwili, k iedy  
ciało zbliża się do ziemi, za toczyw ­
szy łuk  stosuje „nożyce“ i t. j. p raw ą  
n ogą  szarp ie  do p rzodu, dosuw ając  
do niej lew ą  pozosta jącą  w  ty m  
w łaśn ie  m om enc ie  w  tyle. T e  n oży­
ce zas to sow ane  w  osta tn im  m o m en ­
cie w yrzucają  go p o n a d  p rzec ię tną  
odległość, czyniąc sam  skok b ard zo  
efek tow ny  no i zupełn ie  p ew n y  
w tem  znaczeniu, że nie pow oduje  
u p ad k u  do tyłu. T ak i  sam  styl sk o ­
ku po s iad a  L egendre .  Co się ty ­
czy p racy  rąk, to na leży  b ezw zg lęd ­
nie un ikać ,przesady, nie powinno 
się zupełn ie  sztucznie sza rpać  obu 
rą k  w  górę, a lbow iem  zaw odn ik  
m yśląc  o tem  zapom ina  o p racy  nóg, 
o zachow aniu  tego pierw szego kroku, 
a n aw e t  sam o szarpnięcie  rąk  u t ru d ­
n ia m u  jego w ykonanie . R ęce  
u  w spom nianych  m istrzów p racu ją  
norm aln ie  jak  podczas biegli, k iedy  
lew a  n oga  jes t  w yrzucana  w  górę 
do uczynienia  p ierw szege  kroku, lew a  
rę k a  pozosta je  w  tyle, szarpie n a to ­
m iast  silnie p ra w ą  wprzód , p rzy  s to ­
sowaniu  nożyc nogami, p racuje rów ­
nocześn ie  podobn ie  rękam i. Sł. 5,
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W O B O Z A C H
O b o zy  letnie p rzysposobienia w oj­

skow ego, „w ynalazek"  ppłk. Min- 
kowskiego, w  swej trzeciej edycji 
1924 r. zna lazły  nareszcie  z rozum ie­
nie i uznanie  w  s tw ardn ia łych  z „m ą­
drości" sferach  szkolnych  i p e d a ­
gogicznych.

T o  też nam io ty  obozow e i obok  
położone boiska sportowe, strzelnice, 
oraz brzegi rzek  polskich, brzm ią 
wesołem i okrzykam i „rozmusztro- 
w anej"  i „rozsportowionej" m łodzie­
ży sokolej, harcerskie j, strzeleckiej 
i s zk o ln e j .

P łynie zdrowie dla ciała, świeży 
„wiater** do m ózgów  oraz siła i tę" 
żyzna do mięśni.

T a k  jest i tak  będz ie  co rok!...
*

Do jednego  z tak ich  w łaśn ie  o bo­
zów  zaniosły m nie m oje „sam ocho­
dy" p iechura  i c iekaw ość inspekcy j­
nego  m ola „S tad jon ’o w e g o “.

K oleją  do W ilna, s ta tk iem  m o ­
torow ym  do W erek ,  p o tem  n a  „pie­
cho tkę"  do „Z ie lonych  Jezior", gdzie 
w śród  przew spania łe j  przyrody: las, 
łąki i jeziora, rozpię ła  swoje nam io­
ty  „Grupa ob ozów  letnich**, sk ła ­
da jąca  się z 4-ch obozów: I, II i III 
m łodzieży szkolnej oraz V -ty  h a r ­
cerski.

P o  „zam eldow aniu"  się w  Dwie 
G rupy  i zapoznaniu  z D cą  kpt Drot- 
lew ‘ern, oraz krótkim  w ypoczynku  
i obfitej „manaży*, ruszyliśmy, nie 
zw aża jąc  n a  dokuczliw y deszcz, w po" 
dróż po  obozach, rozłożonych w  kil­
ku se t  m etrach  jed en  od  drugiego. 
P o  d rodze  zw iedziliśmy w pierw szym  
rzędzie  „Izbę chorych", n a  szczęście 
w o lną  od pacjentów . O b o k  arnbu- 
la torjum  i m ieszkanie  szanow nego  
esk u lap a  obozow ego por. Z iem b iń ­
skiego M arjana, k tóry w yszedł na 
nasze spotkanie  z miną: w a ty  czy 
jodyny?

P on iew aż ani z jednego  ani d ru ­
giego nie mieliśmy zam iaru  korzy­
stać, ruszam y dalej do

O bozu Nr. 1.

D-ca por. P iorunow ski Alfons; in­
struktor p iecho ty  por. G orączko  S tar.;  
w ychów , fizyczne p. K utyba. S tan  
obozu 91 elewów, oraz 5 instruk to ­
rów  podof.

W chodz im y  do dużego nam iotu . 
Ł ó żk a  w 2 piętra , czysto posłane. 
C h łopcy  zajęci czyszczeniem  broni. 
Baczność! M eld u n ek  dyżurnego. R oz­
g ląd am  się po  otoczeniu. T w arze  
m łode, opalone, oczy żyw e śm iejące 
się. P o s taw a  „jak  się patrzy**, sp rę ­
żyste p e łn e  zdrow ia  i wigoru

W szczynam  rozm ow ę i zapytuję: 
skąd , w  której klasie, ile lat, jak  się 
czują, czy dobrze  k a rm ią  i t. d ?

O dpow iedz i  sypią  się jak  z rękaw a:
— My tu z różnych s tron—Wilno, 

W ilejka, Dzisna, G rodno, Suwałki, 
Święciany, M ołodeczno , A ugustów R o z b i j a n i e  n a m i o t u

w ym ienia ją  mi m iejscowości całej 
ziemi W ileńskiej. W szyscy  uczniowie 
gimnazjów, szkoły  hand low ej i se- 
m inarjum  nauczycielskich.

W iek  w a h a  się m iędzy  16—20 la ­
tami. Z  ,,w iktu“ są zadow olen i i do 
m am usi nie tęsknią! .

Ż eg n a m y  się — i jazd a  do obozu 
Nr. 2 i 3 gdzie „wodzów** tych 
obozów  zas ta jem y  na śpiączce p o ­
obiedniej.

T u ta j  ta  sam a  historja, tylko 
rozm ów ki ciekawsze, gdyż niektórzy 
chłopcy  w prow adzen i  w  b łąd  przez 
swoich oficerów instrukcyjnych, s ą ­
dzili, że po Całorocznych ćwiczeniah 
w  hufcach  szkolnych b ę d ą  p rzech o ­
dzili p ro g ram  w yszko len ia  II stopnia 
(podoficerski), tym czasem  dano  im 
szkołę rek ru ta  i s tąd  oburzenie, żal 
do d o w ódz tw a  i t. p.

Oczywiście wyjaśniono im ca łą  
sp raw ę  i „rokosz** został „stłumio- 
n y “ środkam i polubow nym i przez 
dow ódcę grupy, w  sposób nie n a ru ­
szający dyscypliny i karności obo­
zowej

O bóz 2-gi zarów no jak  i 1 -szy to 
obozy  rekruck ie  I stopnia. Dowodzi 
nimi por. A nkiew icz  Kaz., przy p o ­
m ocy por. N iemirowicza-Szczyta in­
s truk to ra  p iech  , oraz kierów, w y ­
chów. fizyczn. p. W itkow skiego . 
O bóz  liczy 93 elew ów  oraz 5 in­
struk torów  podof,

O bóz 3 -ci, m a o d ręb n y  p rogram  
a m ianowicie Ii-go stopnia  (podofi­
cerski). D ow odzi nimi por. C holew a 
Józ. m ając  do pom ocy  dw u ch  ofice­
rów: por. K oto łow skiego W aci.  i por. 
K ieliszka Jana, (ten ostatni jest k ie ­
rów. wych. fizycz.), oraz 4 podof. 
instruktorów.

Stan obozu 61 e lew ó w — k a n d y d a ­
tów na podoficerów  P. W.

O b ó z  Nr. 3 rekru tu je  się również 
z uczniów szkół średnich, którzy 
w obozie zna jdują  się już poraź  2-gi 
i 3-ci. Po  ukończen iu  kursu Ii-go

stopnia  b ę d ą  pełnili funkcję instruk­
torskie i podoficerskie w  hufcach 
szkolnych i obozach  letnich w roku  
przyszłym.

Z w ied z am y  dalej obóz harcerski 
(instruktorów) noszący  liczb ę 5 (4-ty 
obóz po d  G rodnem ). D ow ódzca  por. 
Skwarnjcki, jest rów nocześn ie  w h a r ­
cerstwie podharcm istrzem . K ierow ­
nik wych. fizyczn. por. P aw łow ski 
T ad .

Z a s tę p c a  d-cy obozu podharcm istrz  
Niwiński i p rzyboczny Becz F.

O bóz ten  m a  swój w łasny  p rog ram  
harcerski i tylko wychów, fizyczn. 
jest p ro w ad zo n e  w ed łu g  p lanu  w oj­
skow ego.

E lew ów — harcerzy  48. Są to człon­
kowie chorągw i harcersk ich  z W ilna  
i B iałegostoku.

W śró d  m iejscowych harcerzy  znaj­
duje się również kilku po laków  
z Ł o tw y i n iemieckiej części G ó rn e ­
go Śląska, którzy po Z locie  H a rce r ­
s tw a Polskiego pozostali w  Polsce 
dla odbycia  w zorow ych kursów  in­
struktorskich.

Po krótkiej rozm ow ie i zw iedzeniu  
nam iotów  oraz całego, po harcersku  
urządzonego  obozu, w racam y z kpt. 
D ro tlew em  do „Grupy**, gdzie u rz ą ­
dzam  sobie m aleńk i w yw iad , chociaż 
kapitan , „czując pismo nosem ", nie 
bardzo  pragn ie  podzielić się ze m ną 
swem i boleściami!

Nie zw ażam  je d n a k  n a  to i p y ­
tam:

-— Kiedy p. kapitan za ło ży ł obóz 
i czy organizacja oraz zaopatrzenie 
poszło gładko?

— „W ie  pan, że nie wszystko 
poszło i idzie tak  jak  by  iść pow in­
no! Nie w szystkie u rzędy  zrobiły to 
co do nich należało...  np. do tego 
czasu n iem am  jeszcze wszystkich 
namiotów. T o  co p an  widział u h a r ­
cerzy, lub nam ioty  oficerskie, to już 
stare  płótno, które n iepogody  nie 
wytrzymuje. M am  otrzym ać kilka
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nam iotów  dużych jak  np. w obozie 
1, II i III (6 nam iotów), które są d o ­
skonałe  — lecz te  jeszcze nie n a ­
deszły.

Z ap ro w ian to w an ie  i um undurow a- 
bez  zarzu tu  z w yją tk iem  butów, k tóre 
są zad u że  i w o b ec  tego  nie do użycia.

N am ioty  pos taw iłem  24.6, ucznio­
wie zaczęli n ap ły w ać  już 28.6. a u ro ­
czyste o tw arcie  nas tąp iło  w  dn. 1.7 
w obecności d-cy korpusu  gen. Ber- 
beckiego , oraz gen. R ydza-Sm igłego 
i w ielu innych osób ze sfer w ojsko­
wych, rządow ych , m iejskich  i szkol­
nych.

Z ak o ń czen ie  kursu  od b ęd z ie  się 
już w  W ilnie zaw odam i i popisam i 
sportow em i n a  boisku  w  d. 1 1 s ie rp ­
nia, niemniej uroczyście  niż otwarcie.

— Jaką opinję może p. kapitan wy­
dać o elewach?

■— „Jest to m ate r ja ł  W  każdym  
razie jaknajlepszy  po d  każdym  w zg lę ­
dem . C hłopcy  p ro w ad zą  się bez za ­
rzutu: karni, posłuszni, spokojni, b a r ­
dzo chętn ie  o d d a ją  się swoim  za ję ­
ciom. M iędzy sobą  zżyli się bardzo  
szybko. P o d  w zg lęd em  fizycznym, 
jak  pan  sam  zauw aży ł są doskonale  
rozwinięci. Jed n em  słow em  m ater ja ł  
„p ierw szoklaśny".

Pom im o praw ie  ciągłyćh deszczów 
i n iepogody  — izba chorych  pusta...

O  w yn ikach  trudno  coś powiedzieć, 
gdyż to dopiero  począ tek  kursu  — 
Z a  m iesiąc będę  mógł dać  p anu  
w yczerpu jące  d a n e — w każdym  bądź  
razie, elewi moi nie b ę d ą  w  k o n ­
kursie ostatni.

— Jaki jest rozkład dnia i zajęć 
w obozach?

— „ W e d łu g  p rog ram u  O ddz . III 
Sz. G en .“ a mianowicie: godz. 6 -ta

O  a p o r c i e  p ł y w a c k i m  d z i e ln i c y  ś l ą s k i e j —  
w i e m y  r z e c  m o ż n a  ś m ia ło  — n i e w i e l e .  A  j e d n a k  
z a i n t e r e s r w a n i e  n im  w i n n o  b y ć  o ty le  w ie l -  
k ie m ,  że  j e s t  to  o ś r o d e k  p ł y w a c t w a  w  P o l s c e  
o n a j l e p s z y c h  t r a d y c j a c h  i n a jw y ż s z y m  p o ­
z io m ie  s p o r to w y m .  N a s z  m ł o d y  s p o r t  p ł y ­
w a c k i  p r z e z  w s p ó ł p r a c ę  z n im  d u ż o  m o ż e  
s k o r z y s t a ć  s z c z e g ó ln i e  w  z a k r e s ie  k la s y c z n e j  
s z k o ły  s k o k ó w ,  p o n i e w a ż  n o w o c z e s n e  s p o ­
s o b y  p ł y w a n i a  s p o r t o w e g o  z o s t a ł y  n a m  ju ż  
u d o s t ę p n i o n e  z e  ź r ó d ł a  n a j b a r d z i e j  k o m p e ­
t e n t n e g o ,  j a k im  b y ł  p o b y t  i t r e n i n g  M. V a n  
S c h e l l a  w  r o k u  u b i e g ł y m .  P o c z u w a j ą c  się  
j a k o  c z ł o n e k  K o m is j i  S p o r t o w e j  P o l s k i e g o  
Z w i ą z k u  P ł y w a c k i e g o  d o  o b o w i ą z k u  z b i e r a ­
n ia  i o p r a c o w y w a n i a  m a t e r j a ł u  i n f o r m a c y j ­
n e g o  d la  o b e c n e g o  s t a n u  s p o r t u  p ł y w a c k i e g o  
w  P o l s c e  —  z a j ą ł e m  s ię  i ty m , z a n i e d b a n y m  
d o t ą d  t e r e n e m  i p r a g n ę  c i e k a w y m i  w i a d o ­
m o ś c ia m i  w  k r ó tk im  z a ry s i e  p o d z i e l i ć  się 
z c z y t e ln ik a m i  S t a d jo n u .

S p o r t  p ł y w a c k i  w p o l s k i e j  c z ę ś c i  G ó r n e g o  
Ś l ą s k a  i s t n ie je  o d  r o k u  1905. W  ty m ż e  r o k u  
z a ł o ż o n y m  z o s t a ł  „ S c h w i m e n v e r e i n  L a u ra -  
h i i t te  S i e m i a n o w i c e  1905“ . W  7 l a t  p ó ź n ie j  
p o w s t a ł  w  K a t o w i c a c h  „ E r s t e r  K a t to v i t z e r  
S c h w im m e n V e r e in  1912 r. P r z e d  w o j n ą  i s tn i a ł  
W -tej c z ę ś c i  i t r z e c i  k lu b  „ S c h w i m m e n v e i ń  
N ik o la i "  ( M ik o łó w )  —  k t ó r y  j e d n a k  p o  w o jn i e  
t e  a k t y w o w a n y m  n ie  z o s t a ł .  K r ó tk i e  i s t n i e n i e  
m i a ł  t e ż  z a ł o ż o n y  p o  w o j n i e  „S chw im m enve*-  
t e i n  F r i e d e n s h t i t t e "  ( H u t a  P o ko ju )*

S p o r t  p ł y w a c k i  p r o p a g o w a l i  tu  p r z e ­
w a ż n i e  s p o r t s m e n i  n a p ł y w o w i ,  z  g łę b i  N i e ­
m i e c  n a  Ś l ą s k  p r z y b y l i .  I t a k  n .  p .  „E rs t .  
K a t l .  S c b .  V ,“ z a ł o ż y ł  n i e j a k i  S c h e h l ,  p r z y ­
b y ł y  z K o lo n j i .  P o z i o m  w y m ie n io n y c h ^ k lu b ó w  
b y ł  m n ie j  w ię c e j  r ó w n y ,  n iż szy  j e d n a k  w  k a ż ­
d y m  r a z ie  o d  p o z i o m u  s p o r t o w e g o  k lu b ó w

pobudka , p o tem  mycie w  jeziorze, 
modlitw a, g im nastyka  i o 7.15 śnia­
danie. Dalej porządk i w ew nętrzne .  
O d  8.15 do 12.15 ćw iczenia polowe, 
gaw ędy , kąpiel.

Godz. 12.15— 15.30 ob iad  i w y p o ­
czynek, p o tem  do 17-tej w y k ład y  
i odpoczynek . O d  1 7 — 19-tej gry 
i sporty. 19-ta w ieczerza  do 20  1 5 
czas w olny i gaw ędy . 21 -sza C apstrzyk  
m odlitw a i — spać!

W ogóle  ch łopcy  nie są  p rzecią­
żeni p racą, co moim zdan iem  winno 
być  p o d s taw ą  kursu, to też czują 
się w yśm ienicie  i chę tn ie  p rzy k ła ­
da ją  się do zajęć ob ję tych  p ro g ra ­
m em , tem bardzie j ,  że zespół k ie ro w ­
ników i instruktorów oficerów jest 
doskonale  o b ezn an y  z tego  rodzaju  
p ra c ą  i umie n aw iązać  kon tak t  
z m łodzieżą oraz uzyskać posłuch 
i zaufanie.

*

T yle  D o w ó d ca  Grupy.
Z e  swej s trony dodać  jeszcze 

muszę, że tak  dowódca, jak  i p o ­
szczególni jego pom ocnicy  odnoszą 
się do swych miłych, chociaż uciąż­
liwych ' obow iązków , z n iezm ierną 
ró w n o w ag ę  i spoko jem  Nie m a  tam  
krzyków, grzm iących  rozkazów, k lą tw  
i t. p. ob jaw ów  życia obozowego.

Jest porządek ,  czystość, harm onja , 
zaufanie i ta  n iew idoczna nić sym- 
patji k tóra  łączy  całość w  bardzo  
miły i harm onijny  zespół m ieszk ań ­
ców obozów  w  „Zielonych Jezio­
rach".

P o d o b a ło  mi się tam  ..
W idzia łem  p raw dziw e zrozum ie­

nie idei w ychow ania  fizycznego 
i p rzysposobien ia  wojskowego!

Cześć, Czołem, Czuwaj! H . K

w r o c ł a w s k i c h  i k l u b ó w  R z e s z y  N i e m ie c k ie j .  
Ż y w y  k o n t a k t  s p o r t o w y  u t r z y m y w a n o  p r z e d  
w o j n ą  z  k l u b a m i  p ł y w a c k i m i  w  O p o l u ,  G l i ­
w ic a c h ,  Ż a b r z u  ( H i n d e n b u r g ) ,  k tó r e  r a z e m  
tw o r z y ły  t. zw . „ O b e r s c h l e s i s c h e  G a n  3 “ 
( o k rę g  g ó r n o ś l ą s k i  3). Z a i n t e r e s o w a n i e  s p o r ­
t e m  p ł y w a c k i m  b y ł o  z a w s z e  d u ż e ,  z  b r a k u  
j e d n a k  o d p o w i e d n i c h  p ł y w a l n i  ro z w ó j  p ł y ­
w a c t w a  n a t r a f i a ł  c i ą g l e  n a  d u ż e  t r u d n o ś c i .  
N a  Ś lą s k u  G ó r n y m  i s tn i e j ą  j e d y n e  2 w  P o l s c e  
p ł y w a l n i e  z im o w e .  J e d n a  w  H u c i e  L au ry  
t. j. w  S i e m i a n o w i c a c h ,  a  d r u g a  m i e j s k a  p ł y ­
w a ln i a  z i m o w a  w  K a t o w i c a c h .  P ł y w a ln i a  
K a t o w i c k a  z b u d o w a n ą  z o s t a ł a  w  r.  1895. 
M ie rz y  o n a  15 m .  d łu g o ś c i  i 8 s z e ro k o ś c i .  
G ł ę b o k o ś ć  o d  0 ,90 d o  3,50 m .  W o d a  o g r z e ­
w a n ą  je s t  n a  m ie j s c u .  W  z im ie  'u ż y w a n ą  
j e s t  p r z e w a ż n i e  p r z e z  s p o r t s m e n ó w ,  w  le c i e  
p r z e z  „ c h ł o d z ą c ą  się*  p u b l i c z n o ś ć .  P ł y w a l ­
n i a  w  H u c i e  L a u ry ,  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  z a r z ą d u  
H u ty ,  j e s t  z n a c z n ie  w i ę k s z ą  o d  k a to w ic k ie j .  
W  c z a s i e  w o j n y  j e d n a k  z o s t a ł a  o n a  p r z e z  
r e k w i z y c j e  c z ę ś c i  m e t a l o w y c h ,  z a n i e d b a n i e  
i t. p. z n i s z c z o n ą ,  a  p o  w o j n i e  n ie  z o s t a ł a  
w o g ó l e  u r u c h o m i o n ą .

W  le c i e  r o z w ó j  p ł y w a n i a  s p o r t o w e g o  na* 
t r a f i a  n a  d u ż e  t r u d n o ś c i  2  b r a k u  o d p o w i e d n i o  
n a  t e n  c e l  u r z ą d z o n y c h  p ł y w a l n i  l e tn i c h  
w zg l .  i ć h  w  s t o s u n k u  d o  z a p o t r z e b o w a n i a  
z u p e łn i e *  n i e d o s t a t e c z n e  i lo ść i .  1 tak ,  ani 
H u t a  L a u ry  an i  H u t a  K r ó l e w s k a  n i e  p o s i a d a j ą  
p ł y w a l n i  s p o r t o w y c h .  J e d y n i e  M y s ło w ic e  
m a j ą  j^a d r o g z e  d o  S z o p i e n i c  m a ł ą  l e c z  
w c a l e  ł a d n ą  p ły w a l n i ę .  W  K a t o w i c a c h  i s t n i e j e  
n a t o m i a s t  s z tu ć z n y  s t a w  ( S t a u w e ih e r )  n a  d r o ­
d z e  B o g u c ic e  —  G i e s c k e w a l d  i d ru g i  w  Gi-  
s z o w ic a c h .  S t a w  k a to w ic k i  p r z e r o b i o n y  z o s t a ł  
n i e c o  d l a  c e l ó w  s p o r t o w y c h  p r z e z  o d g r a n i ­
c z e n i e  w  n im  50 m e t r ó w  to ru ,  k tó ry  z ł a t w o ś c i ą

d a  s ię  p r z e d ł u ż y ć  d o  100 i w y b u d o w a n i e  16 
k a b in ,  a  w ię c  i lo ś c i  s t a n o w c z o  z a  m a łe j .  
P ły w a l n i a  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  k o p a l n i  „ F e r d y ­
n a n d " ,  k t ó r e j  z a r z ą d  d o  w s z e l k i c h  p o c z y n a ń  
s p o r t o w y c h  o d n o s i  s ię  b a r d z o  ż y c z l i c ie  —  
m ia s to  n a  r a z i e  d l a  r u c h u  p ł y w a c k i e g o  n i e  
z r o b i ł o  d o t ą d  n ic .  D y r e k t o r  k o p a l n i  p .  E d e l -  
m a n n  k a z a ł  z b u d o w a ć  t e ż  s k o c z n ię .  M im o  
w s z y s tk o  —  j e s t  t o  n a  m a s ę  s t u ty s i ę c z n ą ,  
s p r a g n i o n ą  w  le c i e  k ą p ie l i  i p ł y w a n i a  s t a ­
n o w c z o  z a  m a ło .  Ć w ic z y  t a m  „E . K. S ch .  
V . “ i „1 K lu b  P ł y w a k ó w  S ie m ia n o w ic e * .  
W  d n i  u p a l n e  k ą p i e  s ię  w  s t a w ie  i z a k ł a d z i e  
k ą p i e l o w y m  w  c i ą g u  d n ia  p o  p a r ę s e t  ludz i  
w  k a ż d y m .  T u t e j s i  p ł y w a c y  (E .  K. S ch .  V .)  
m ie l i  ju ż  s z e r e g  r a z y  s p o s o b n o ś ć  r a t o w a ć  
ż y c ie  t o n ą c y m  —  c o  b a r d z o  p r z y c z y n i a  s ię  
d o  p r o p a g a n d y  p ł y w a c t w a  w ś r ó d  k ó ł  t u t e j ­
s z y c h .  W  p ł y w a l n i  w  G i s z o w ic a c h  ć w i c z ą  
p ł y w a c y  z  S i e m i a n o w i c  i G i s z o w ic .  T a m t e j ­
sz a  p ł y w a l n i a  m a  u r z ą d z e n i a  s p o r t o w e .

P r o p a g a n d a  o d b y w a  s ię  g ł ó w n i e  p r z e z  
z a w o d y ,  k t ó r e  j e d n a k  n i e  p r o s p e r u j ą  t a k  
p o d  ty m  w z g l ę d e m ,  j a k  i p o d  f i n a n s o w y m  
z p o w o d u  n i e m o ż l iw o ś c i  u r z ą d z e n i a  w id o w n i .  
K l u b y  g ó r n o  ś l ą s k i e  z o s t a ły  w  m a ju  b .  r. 
p r z y j ę t e  w  c h a r a k t e r z e  c z ł o n k ó w  d o  P o l s k i e g o  
Z w i ą z k u  P ł y w a c k i e g o .  „E .  K. S ch .  V . “ je3 t  
k l u b e m  n i e m i e c k i m ,  „1 K lu b  P ł y w a k ó w  S ie ­
m i a n o w i c e "  m a  t e ż  c z ł o n k ó w  P o l a k ó w .  T u ­
t e j s z e  k lu b y  s p o r t o w e ,  k tó r y c h  tu  w s z a k  je s t  
d o s y ć ,  w i n n y  z a j ą ć  s ię  j a k  n a j s z y b c ie j  z o r g a ­
n i z o w a n i e m  c z ł o n k ó w  s w o ic h  w  „ S e k c j e  
P ł y w a c k i e "  i p r z y s t ą p i e n i e  d o  P .  Z .  P .,  b y  
t ą  d r o g ą  m ó c  w z i ą ś ć  j e s z c z e  u d z i a ł  w  t e g o ­
r o c z n y c h  M is t r z o s tw a c h .  P o b y t ,  c h o ć b y  
j e d n o d n i o w y  t r e n e r a  P .  Z .  P. M. V a n  S c h e l l a  
w  K a to w ic a c h ,  w  r o k u  b i e ż ą c y m  w  z w ią z k u  
z z a a n g a ż o w a n i e m  g o  p r z e z  P. Z .  P .  b y ł b y  
p o ł ą c z o n y  n i e t y l k o  z  w i e l k ą  k o r z y ś c i ą  s p o r ­
to w ą ,  a le  i p r z y c z y n i ł o b y  s ię  d o  p o d n i e s i e ­
n i a  p o w a g i  z w ią z k u ,  k tó r y  ju ż  a n g a ż o w a n i e m  
t r e n e r a  te j  m ia r y  c o  V a n  S c h e l l  u d o w a d n i a  
s w o ją  ż y w o t n o ś ć  i p r z e d s i ę b i o r c z o ś ć .

Dr. E ugenjusz Krajewski.

Długodystansowe Zawody Piesze Związku 
S trzeleckiego

(„M arsz szlakiem  K adrów ki").

Z  o k a z j i  d z i e s i ą t e j  r o c z n i c y  w k r o c z e n i a  
P ie r w s z e j  K a d r o w e j  K o m p a n j i  S t r z e l e c k i e j  
d o  K r ó le s tw a ,  u r z ą d z a  Z w i ą z e k  S t r z e l e c k i  
p o r a ź  p i e r w s z y  w  ty m  ro k u  d o r o c z n y  m a r s z  
d ru ż y n o w y  n a  d y s t a n s i e  K r a k ó w  —  M i e c h ó w — 
J ę d r z e jó w  —  K ie lc e ,  w y n o s z ą c y m  o k o ł o  120 
k im .  Z a w o d y  p o w y ż s z e  o b e j m u j ą  d w ie  k a t e -  
go r je  m a r s z ó w :  o d  K r a k o w a  d o  J ę d r z e jo w a  
m a r sz  d r u ż y n o w y  i o d  J ę d r z e jo w a  d o  K ie lc  —  
m a r sz  i n d y w id u a ln y ,  w  c a ło ś c i  d a d z ą  o n e  o b ra z  
t ę ż y z n y  f iz y c z n e j  c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u  S t r z e l e c ­
k i e g o  i s z l a c h e t n ą  i n i c j a ty w ę  d l a  re s z ty  s t o w a ­
r z y sz e ń  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o .  Do 
ch w i l i  o b e c n e j ,  j a k  n a s  p o i n f o r m o w a n o ,  z g ł o ­
s i ło  s ię  d o  z a w o d ó w  13 d ru ż y n ,  c o  w  s u m ie  d a  
169 z a w o d n i k ó w ,  a w i ę c  u c z y n i  z „ M a rs z u  
S z la k ie m  K a d r ó w k i "  c i e k a w ą  i d o n i o s ł ą  p o d  
w z g l ę d e m  s p o r t o w y m  s p r a w ę .  Z a w o d n i c y  
w y e k w i p o w a n i  b ę d ą  w  k a r a b i n y  p i e c h o t y ,  p o  
10 n a b o i  i p o  2 g r a n a t y  o r a z  w  c h l e b a k i  — 
b ę d z i e  to  z a t e m  m a r s z  o ty p i e  w o j s k o w y m ,  
n i e  t r a c ą c y  w a l o r o w  s p o r t o w y c h .  N ie  p r z y ­
p u s z c z a m y ,  a b y  w  c z a s i e  z a w o d ó w  r z e c z o ­
n y c h  u s t a n o w i o n y  b y ł  j a k i ś  r e k o r d  t r u d n y  
d o  p o b i c i a ,  a le  s t w ie rd z i ć  c h c e m y  z g ó r y  że  
s a m o  u r z ą d z e n i e  m a r s z u  t a k i e g o  w  o b e c n y m  
c z a s ie  j e s t  ju ż  r e k o r d e m  o r g a n iz a c y jn y m  
w ś r ó d  s t o w a r z y s z e ń  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o ­
w e g o .

Z a i n t e r e s o w a n i e  s p o ł e c z e ń s t w a ,  szczegół-* 
n i e  n a  s z la k u  m a r sz u ,  j e s t  d u ż e  i ś w ia d c z y  
o s y m p a t i i  j a k ą  s i ę  c ie s zy  Z a r z ą d  S t r z e l e c k i .  
W  K r a k o w i e ,  M ie c h o w ie ,  W o d z i s ł a w i u  i K i e h  
ć a c h  p o t w o r z y ł y  s ię  K o m i t e t y  O b y w a t e l s k i e ,  
k tó r e  b ę d ą  w i t a ć  m a s z e r u j ą c y c h  z a w o d n ik ó w ;  
w  m ia s t a c h ,  g d z ie ,  z g o d n i e  z  r e g u l a m i n e m  
m arsz i l ,  p r z e w i d z i a n y  j e s t  o b o w i ą z k o w y  p o s t ó j  
k i l k o g o d z i n n y  —  m i a s t a  u r z ą d z a j ą  u r o c z y s t e  
p r z y j ę c i e  z a w o d n i k ó w .  W  K i e l c a c h  p o z a  
s p e c j a l n i e  w y d a w a n ą  J e d n o d n i ó w k ą ,  zaw ód*  
n ic y  z o s t a n ą  o b d a r o w a n i  p a m i ą t k o w e m i  że* 
to n a m i .

W y m a r s 2  n a s t ą p i  d n i a  6 s i e rp n i a  o g o d z .  
4-ej w  K r a k o w i e  z B ło ń  K r a k o w s k i c h  vis 
a  v is  O l e a n d r ó w ,

Rzut oka na rozwój i stan o t a y  spoiło p ły w a ck im  na fiasko Górnym
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TABELA POROWNAWCZ^YNIKOW OLIMPIJSKICH
W ynik  polski 
w  C olom bes

Sztokholm |9 A n tw erp ja  1920 R ek o rd  olimpijskiRodzaj konkurencji St. Louis 1904 R ek o rd  światowy R ek o rd  polski
W. P a d d o c k  St.  Z j e d n  

10,8
H . M. A b r a h a m a  

10,6
T .  E .  B u rk ę  

12
A . H a h n R. E .  W a l k e t  —  P o l .  Afr. 

10,8
L ip p i n c o t t e  —  St. Z je d .

10.6 ( 1 9 0 2 ) _____
A . H a h n  —  St. Z j e d n .

21.6  ( 1 9 0 4 ) _____
L id d e l l  —  A ng.

  47,6 (1924)

C. W . P a d d o c k  — 
________10,4 (1921)

A . S z e n a j c h  — W a rs z  
11,0 (1923)

arw is

S c h o lz St.  Z j e d nj . W . T e w k e s b u r y — St Zj 
22,2

A . H a h n C. W : P a d d o c k  — St. Zj 
20,8 (1921)

J. E .  M e re d i th  —  St.  Zj.
47,4 (1916)

J. E. M e re d i th  —  St. Z j  
1 : 5 ,19 (1912)

H . L .  H i l l m a n  —  Śt. Zj 
49,2

L id d e l lC.  D. R e i d p a t h  
48.2

eiss  —  A .  Z .  S, 
52.8 (1924)

O l d a k
55

A u s t r a l j aE. H. F l a c k M. W . S h e p p a t d — St. Z j  
I : 52.8

J. E. M e r e d i t h  -  
I : 5 1.9

K o s t r z e w s k i  —  A . Z .  S. 
2 : 0 1 . 6  (1924) 

L a t a w i e c  P o g o ń )
4 : 16,9

K s trz e w s k i  
2 : 01,6

P .  N u rm i  — Fin  
3 : 53,6

E. H . F l a c k A u s t r a l j a J.  D. L in g h t b o d y  —  St.  Z j  
4 : 5,4

C. B e n n e t P .  N u rm i  —  Fin. 
3 : 5 3 . 6 ( 1 9 2 4 )

a w o r s k  
4 : 28.4

P .  N u rm i  — 
14 : 31,2 

W .  R i t t o l a  — 
30 : 23,2

P. N u rm i  — Fi: 
1 4 : 3 1 ,2

H. K o l e h m e i n e n  
1 4 : 3 6 , 6

P .  N u rm i  —  Fin, 
14 : 28,6  (1924)

Z i f f e r  —- W is ła  
1 6 : 20,0 (1922)

P. N u rm i  —  Fi: 
31 : 45,8

H .  K o l e h m e i n e n
31 : 20,8

R i t t o l a  —  Fin .  
30 : 23,2 (1924)

S z e l e s to w s k i  — P o h  
 3 6 :  15,3 (1924)

P .  H o d g e W . R i t t o l a  —  Fin. 
 9 : 33 ,6______

R i t to l a  —  Fin, 
9 : 5 3 , 6  (1924)

Z i f f e r  —  W is ła
10 :  10,4 (1924)

M. F r i e g e r io  —  W ł, 
4 8 : 6 , 2

G. N. G o u l d i n g  
4 6 : 2 8 , 4  (1912)

G. H . G o u l d i n g -  
_________ 47 : 28,4
H .  K o l e h m e i n e n

4 5 :  11,6

J. R a s m u n s e n  —  D 
4 5 : 2 6 , 8  (1918)

P. N u rm i  —  Fin, 
27 : 15,0

P .  N u rm i  —  Fin  
3 2 : 5 4 , 8  (1920)

S ta n y  Z je d n .  
3 : 16,6 (1912)

S ta n y  Z j e d n o c z o n e
3 :  16,6 (1912)

5 F- J. T h o n s o n  —  Can, 
14,8 _____

E. J. T h o n s o n  —  C 
148 (1920)

F. W . S c h a b F. C. S m i th s o n  
15,0

I h o m s o n  —
14,8 (1920)

H .  L . H i l l m a n  —  St. Zj 
53,0

T a y l o r  —  St. Z j  
52.6 (1924)

J. W .  T e w k e s b u r y  — St .Z j  
■ 57,6 

1. K. B a x te r  —  St. Z j .  
190

omis' a c o w  -
55,0

F. L o n d o n W . K u c h a r  —  P o g o ń
 176 (1923)

C e jz ik  —  P o l o n j a
_______ 144 (1924)
A .  S o ś n ic k i  —  P o l o n j a

662 (1924)_______
A d a m c z a k  —  P e n t a t l o n

3 4 1 ( 1 9 2 4 ) _______
S o ś n ic k i  —  P o l o n j a

1306

O s b o r n e E . B e rs o nA. W .  R i c h a r d o  
193

E. H. C la rk  
181

H .  T .  P o r t e r  - 
190,5

o rn e  — St. 
198 (1924)

R. C. E w ry  —  St.  Z j  
165,5 (1900)

PI.  A d a m s s k a s o w a n o iow ano
165 5 (1900)

H u b b a r d  St. Z je d n ,  
744,5 _______

A. L. G u t te r s o  
760

P e t t e r s o b n  —  Szw.M. P r in s t e in  
734

A . L. G u t t e r s o n  
760

E. H . C la rk  
635

A .  C. K r a e n z l e in
718.5

S o ś n ic k i
567

R. C . E w ry  —  St. Z j  
347, (1904)

R. C. E w ry  - 
321

M. P r in s t e in  -
1447

C: T r i c h i t i r e s  
337

A d a m c z a k
320

s k a s o w a n os k a s o w a n o

O  T u u lo s  —  1 in.
. 1450,5 ____

F. F o s s  —  St.  Z je d n ,
 * > 8 0

O . P e r h o l a  —  Fin. 
1481

W i n t e r  —  A u s t r a l j  
1552,5 (l 924)

A u s t r a l W i n t e r  —  A us tra l ,  
1562,5 (1924)

M. P r in s te in .  -
1432,5

J. B. C o n o l l y  —  St. Zj, 
1371

s a m e
1491,6trójskok

E. T, Cooke -  
i A C. Gilbert 

370,8
N. S. B a b c o c k —  
________395 (1920)

C.  E. D w o r a k  — St.  Z j  
350,5

M ac .  D o n a l d  —  $ 
1534

H o u s e r M a c .  D o n a l d  
15 34 (1924)

R a lp h  R o s e —  St.  Z j  
1554,4 (1909)

B a ra n  11 —  P o g  
1228,5 (1923)

R. S h a l d o n  -  
1410

R. G a r r e t

M ac .  G r a t h  —  St.  
5474 (1920)

J. J. F l a n a g a n  —  St.  Z j  
5123

T o o t e l P o lo n ja )M a c  G r a t h P a t t  R y a n  —  St. Z j  
5777,1 (1913)____

J. J. F l a n a g a n  —  S t .  Zj, 
4973

E. L e m m i n g  —  S 
6064

S z y d ło w s k i  —
5276

J. M y r ra  —  Fin, 
6610 (1919)

E. L e m m i n g S z y d ło w s k i
4700

H o u s e r  —  St.  Z je d n .  
4612,5 (1924)

M. J. S h e r i d a n  —  S t . Z j  
3928

R. B a u e r  —  W ę g r y  
3604

S z y d ło w s k i
35714758,1 (1912)

pięciobój
pen tath lon

t h o n e n  — 
16 p u n k t

L e t h o n e n  —  r i n  
__ ' 25 p u n k t .
H. L o r l a n d  —  Nor. 
  6.776 p u n k t

16 p u n k t .
O s b o r n e  St. Z je d n .  

7710,775 p u n k t
P o l o n i aH* W i e s l a n d e r  Si 

7.724 punkt-
dziesięciobój

decathlon
K o le h H. K o l e h m e i n e n  —  Fin  

2 : 3 2 :  35,8 (1920)
H. K o l e h m e i n e n  —  Fi: 

2 : 3 2 : 3 5 , 8  (1920)
M. T h e a t o  —  Fr. 

2 : 5 9 : 4 5M araton

8wiata zn a lazła  w sp ania łe urzeczyw istn ien ie w C olom besld eja  barona C oubertin zbratania sportow ego w szystkich

In d u s  Singli (skok w  wyź) Japończyk Noto (400 m.) Czerwonoskdry M eksykańczyk Curiel (5000 m.) Filipińczyk Nepomuceno (100 m ) M urzyn Hubbard (skok w dal) Indus P a la  S in g li-(3000 m.)

Podkreśla to prasa francuska (M iroir de Sports) entuzjastyin 'e  w yzbyw ając się  przytem  uśm iechu życzliw ej satyry.
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Niewczesne żarty
W  p o c z ą t k a c h  b .  r. p r z y j ę to  z w ie lk i e m  

z a d o w o l e n i e m  w  s f e r a c h  s t o j ą c y c h  b l i s k o  
w 3' c h o w a n i u  f i z y c z n e m u  m ł o d z i e ż y  s z k o ln e j  
w i a d o m o ś ć  o z a m ia r z e  M in .  W y z n .  R e i .  
i O ś w .  P u b l .  r o z s z e r z e n i a  p r o g r a m u  p a ń s t w o ­
w y c h  k u r s ó w  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o .  K u rsy  
t e  b o w i e m  i s t n i e j ą c e  p r z y  u n i w e r s y t e t a c h  
p o z n a ń s k i m ,  k r a k o w s k im ,  lw o w s k im  i w a r ­
s z a w s k im  t r w a ł y  d o t y c h c z a s  r o k ,  in o w a c ją  
m ia ło  b y ć  w p r o w a d z e n i e  d w u l e t n i c h  in s ty ­
t u t ó w  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  w  ty c h  u n i ­
w e r s y t e t a c h .  Z r e a l i z o w a n i e  t e g o  z a m ia ru  
r ó w n a ł o b y  s ię  n i e w ą t p l i w i e  z n a c z n e m u  p o ­
s u n ię c i a  n a p r z ó d  w  t r o s c e  o n a l e ż y ty  ro z w ó j  
f iz y c z n y  m ł o d z i e ż y  s z k o ln e j .  W  c i ą g u  j e d n e ­
go  r o k u  z t r u d e m  o p a n o w a l i  s ł u c h a c z e  s z e ­
r e g  k o n i e c z n y c h  w i a d o m o ś c i  t e o r e t y c z n y c h  
z m u s z e n i  p r z y t e m  w y d a t n i e  p r a c o w a ć  f iz y c z ­
n ie ,  w  w y n ik u  c z e g o  w  w ię k s z o ś c i  w y p a d k ó w  
n ie  u d a w a ł o  się  k u r s o m  w y k s z t a ł c i ć  w a r o w ­
nej  m ie r z e  p r a k t y k ó w  j a k  i t e o r e ty k ó w ;  j e d n i ,  
k tó r y m  w ię c e j  o d p o w i a d a ł a  p r a k t y k a  —  n a  
n ią  w  c i ą g u  ro k u  g ł ó w n ą  z w ra c a l i  u w a g ę  
z u s z c z e r b k ie m ,  n i e k i e d y  b a r d z o  z n a c z n y m ,  
te o r j i  —  i o d w ro tn i e :

Z r o z u m i a ł e m  je s t ,  ż e  t e g o  r o d z a j u  p o ł o -  
w i c z n o ś ć  n ie  o d p o w i a d a ł a  z a d a n iu  f i z y c z n e g o  
w y c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y  s z k o ln e j .  N ie  n a  t e m  
j e d n a k  k o n ie c .  M y ś l  w p r o w a d z e n i a  s t a łe j  i n ­
s ty tu c j i  d w u l e t n i c h  p a ń s t w o w y c h  k u r s ó w  w y ­
c h o w a n i a  f i z y c z n e g o ,  i n t e r e s o w a ł a  b a r d z o  
n a s  w o j s k o w y c h  i z i n n y c h  j e s z c z e  p r z y c z y n .  
W s z a k  je j  u r z e c z y w is tn ie n ie  ł ą c z y ł o  s ię  ś c i ­
ś le  z p r z y s p o s o b i e n i e m  w o j s k o w e m ,  k tó r e g o  
g ł ó w n y  d z i a ł  p r a c y  p o l e g a  w ł a ś n i e  n a  f izycz­
n e m  w y c h o w a n i u  m ł o d z i e ż y  sz k o ln e j .  T u  j e d ­
n a k  j e s t  d o  p o k o n a n i a  p o w a ż n a  p r z e s z k o d a ,  
c z ę s t o k r o ć  s i ln ie  o g r a n i c z a j ą c a  s z e ro k ie  ram y  
p r a c y ,  k t ó r ą  w z ię ło  n a  s i e b i e  p r z y s p o s o b i e ­
n i e  w o j s k o w e  —  j e s t  n i ą  d a j ą c y  się  n a  k a ż ­
d y m  k ro k u  w e  z n a k i ,  b r a k  n a l e ż y c i e  w y ­
k s z t a ł c o n y c h  w y c h o w a w c ó w  f iz y c z n y c h .  B ra k  
i c h  w i d o c z n y  j e s t  w  w o j s k u  —  a l e  tu  s p r a w a  
p r z e d s t a w i a  się  ju ż  o b e c n i e  o c a ł e  n i e b o  w y ­
żej  n iż  w  s z k o ł a c h  i c o  w a ż n ie j s z a  —  p o s u w a  
s ię  s t a le  i s y s t e m a ty c z n ie  n a p r z ó d ,  t a k ,  że  
w  n i e d ł u g i m  c z a s ie  z n ik n ą  b r a k i ,  o c z e m  
d z iś  ju ż  w i e m y  i c o  p o z w a l a  n a m  s p o k o j n i e  
p a t r z e ć  w  p r z y s z ł o ś ć  n i e d a l e k ą .

F a k t e m  n a t o m i a s t  je s t ,  że  n i e w ie lk a  l i c z b a

M iędzynarodow y K om itet O lim ­
pijski obradu je  w chwili obecnej n ad  
us ta len iem  przyszłych regu lam inów  
i zasad, do tyczących  Igrzysk O lim ­
pijskich.

N ajw ażniejszem  zagadnien iem , n ad  
rozw iązaniem  k tórego  biedzi się K o­
mitet, jest sp raw a  liczby i rodzajów 
sportów, jakie w inny być obję te  p ro ­
g ram em  Igrzysk Olimpijskich.

Już w  roku  ubieg łym  n a  k o n g re ­
sie w  Lozannie, M iędzynarodow y K o­
mitet Olimpijski p rag n ą ł  p rz ep ro w a­
dzić podzia ł  sportów  na olimpijskie 
i dowolne. T e m a t  ten  spow odow ał 
w ówczas tak  olbrzym ią różnicę zdań  
w sam ym  Komitecie, że m usiano  
w yrzec się narazie  myśli o tym p o ­
dziale.

Przyczynę, k tó ra  sp raw ę  tak iego  
podzia łu  sportów ria światło dzien­
ne w ysunęła , by ła  kw estja  publicz­
nych  zaw o d ó w  sportowych. P ro je ­
k to d aw ca  podzia łu  sportów, Fr. Rei-

o f i c e r ó w  i n s t r u k c y j n y c h  m o ż e  s a m o d z i e l n i e  
p r o w a d z i ć  d z i a ł  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  
w o b o z a c h  l e t n i c h  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o ­
w e g o  i l i c z n y c h  d z iś  ju ż  h u f c a c h  sz k o ly y e h .  
W y n i k a j ą  s t ą d  w ie lk i e  t r u d n o ś c i ,  o g l ą d a n i e  
s ię  za  p o m o c ą ,  n i e s t e ty  n a j c z ę ś c i e j  n a p r ó ż n o ,  
w  s t r o n ę  s z k o ln ic tw a  c y w i ln e g o .  P o w t a r z a m —  
n a p r ó ż n o ,  g d y ż  w o j s k o  z m u s z o n e  j e s t  d o t y c h ­
c z a s  p o p r o s t u  o d r y w a ć  o f i c e r ó w  o d  o d d z i a ­
ł ó w  i z a p e ł n i a ć  z b y t  l i c z n e  luki .

S ą d z i l i ś m y ,  że  p o w y ż s z y  s t a n  r z e c z y  j e s t  
p r z e j ś c i o w y m .  T e m  w i ę k s z e m  z d u m i e n i e m  
o g a r n i a  n a s  w i a d o m o ś ć  o t r z y m a n a  z e  s fe r  
b e z p o ś r e d n i o  z a i n t e r e s o w a n y c h ,  że  p r z e j ­
ś c ie  z r o c z n y c h  k u r s ó w  p a ń s t w o w y c h  d o  
p o s t a n o w i o n e g o  r o z s z e r z e n i a  t y c h  k u r s ó w  n a  
d w u l e t n i e  i n s ty tu ty  w y c h o w a n i a  f iz y c z n e g o  
m a  w y g l ą d a ć  n i e  m n ie j  i n i e  w ię c e j  w  te n  
s p o s ó b ,  że  —  w  r. szk .  1924/25 f u n k c j o n o w a ć  
b ę d z i e  ty lko  jeden państw ow y , roczny kurs w W ar­
szawie.

N ie c h c e m y  p r z e s ą d z a ć  sp r a w y ,  k tó r a  
z b y t  w ie l e  m ó w i  s a m a  z a  z ie b ie .  J e s t e ś m y  
r a c z e j  sk ło n r . i  p r z y p u s z c z a ć ,  że  i n i c j a to ro m  
t e g o  n i e w c z e s n e g o  ż a r tu  —  in a c z e j  b o w i e m  
n a z w a ć  t e g o  n i e  m o ż n a  —  z a s z k o d z i ły  u p a ł y  
le tn ie . . .  N ie  w ą tp im y ,  że  M. W .  R. i O . P .  
z n a j ą c e  d o k ł a d n i e  b r a k i  n a s z e g o  n a u c z y c ie l ­
s tw a  l u d o w e g o  s z c z e g ó ln i e  w  d z i e d z in i e  f i­
z y c z n e g o  w y c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y  s z k o ln e j  
i k tó r e  d o  i c h  u s u n ię c ia  t y l e  ju ż  s t a r a ń  d o ­
ł o ż y ł o ,  n ie  p r z y ł o ż y  ręk i  d o  o g r a n ic z e n ia  
i p r z e k r e ś l e n i a  t e g o ,  c o  ju ż  z o s t a ł o  d o k o n a n e .  
N ie  z a p o m i n a j m y  o tem , że  n a u c z y c i e l e  lu ­
d o w i  s t a n o w i l i  o g r o m n ą  w ię k s z o ś ć  u c z ę s z ­
c z a j ą c y c h  n a  r o c z n e  p a ń s t w o w e  k u r sy  w y ­
c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  i że  on i  w ł a ś n i e  t w o ­
r z ą  i p r z e z  d łu g i  j e s z c z e  c z a s  z a p e w n e  t w o ­
r z y ć  b ę d ą  g ro s  w y c h o w a w c ó w  f iz y c z n y c h ,  n a  
k tó r y c h  b ę d z i e  m o g ł o  l ic z y ć  s z k o ln ic tw o  c y ­
w i ln e .  P r z e j ś c i e  zaś  z c z t e r e c h  k u r s ó w  ro c z -  
n y c k  n a  j e d e n  — n a w e t  p o d  p o z o r e m  s ta n u  
p r z e j ś c i o w e g o  —  n ie ty lk o  w  z a s a d z i e  b y ł o b y  
a b s u r d e m  n a  n a s z  o b e c n y  s ta n  w y c h o w a n i a  
f i z y c z n e g o  w  sz k o ła c h ,  a le  t e ż  n i e s ły c h a n e m  
w p r o s t  p r z y m y k a n i e m  o c z u  n a  n a j ż y w o t n i e j ­
s z ą  p o t r z e b ę  p a ń s t w a ,  k t ó r ą  b e z s p r z e c z n i e  
j e s t  k r z e w i e n i e  k u l tu ry  c i e l e s n e j  w ś r ó d  m ł o ­
d z ie ż y  s z k o ln e j ,  s t a n o w ią c e j  j u t ro  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j .  / .  M. / .

chel, znany  francuski działacz spo r­
towy, w ychodził z założenia, że p u b ­
liczności na leży  po k azy w ać  możliwie 
najprostsze, najm niej skom plikow a­
ne zaw ody  sportow e, gdyż te tylko 
m ogą być przez szersze sfery w idzów 
rozum iane i te w łaśn ie m ogą  być 
interesujące.

P an  Reichel za łożen iem  swej t e ­
zy w ychodził ze s taropolsk iego  p rzy ­
słowia „ tab ak ie ra  d la  n o sa“ ... P u b ­
liczność, jeżeli chodzi o publiczne 
zaw ody  sportow e, jes t  w ed łu g  p. R. 
w łaśn ie  ,.nosem ". M ożnaby zresztą 
rów ną sum ę argum en tów  dow ieść 
akura t  przeciw nego poglądu , a le  n a ­
razie m niejsza o to!

P a n  R eichel w  konsekw encji  s w e ­
go s tanow iska, uw aża ł  za kon ieczne 
u sunąć  z Igrzysk Olimpijskich w  dzie­
dzinie lekkiej atletyki: pięciobój, dze- 
sięciobój, potrójny skok, cross-count- 
ry, 3000 m. steeple- P. R eichel nie 
zaprzecza, iż w szystkie te zaw ody
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m ają  duże znaczenie w ychow aw cze ,  
u w aża  je jed n ak  za nazby t skom pli­
k o w an e  w odniesieniu  do publicz­
ności.

Dalej — p rag n ą łb y  p. R eichel 
z p rog ram u  przyszłych igrzysk usu­
nąć  wszystkie zawody, rozgryw ane 
zespołam i; a więc: rugby, footbal, 
strzelanie, szerm ierkę, kolarstwo, 
p ływ an ie  i tennis.

Pro jek t p. R. zna lazł  w  K om itecie  
Olimpijskim  żyw e pro tes ty  i w y w o ­
ła ł  szereg  kontr-propozycji. O s ta tec z ­
nie w  Lozann ie  sp raw a  ta  nie zo­
sta ła  za ła tw ioną.

W o b e c  tego  M iędzynarodow y K o ­
m ite t Olimpijski, znów w obecnej 
chwili po d ją ł  dyskusję  n a  tem a t  p o ­
działu sportów. S p raw a  ta  zostanie 
jed n ak  p raw d o p o d o b n ie  za ła tw iona  
dopiero  w P rad z e  Czeskiej w r. 1923 
n a  konferencji K om itetu  Olimp., gdzie 
usta lony  zostanie definitywnie p rog ­
ram  Igrzysk Olimpijskich n a  rok
1928.

S p raw a  podziału  sportów  n a  „olim­
pijskie" i „dow olne",  jes t  n iezm ier­
nie c iek aw ą  — w zbudzi p ra w d o p o ­
dobnie  żyw e za in te resow anie  i w  po l­
skich organizacjach sportowych.

Osobiście  — w y d a je  mi się nie- 
słusznem , aby  kw estja  sportów  olim ­
pijskich rozpa tryw aną  by ła  w y łącz­
nie p o d  k ą tem  widzenia , — Że się 
tak  w yrażę  — interesów pub liczno­
ści. „T a b a k ie ra  d la  nosa!" słusznie, 
ale  w d an y m  w y p a d k u  tylko do 
p ew n eg o  stopnia.

W arto ść  w ychow aw cza  d anego  
sportu  z jednej strony, w ychow anie  
sam ej publiczności z drugiej — o d ­
g ryw ać winny rolę p ierw szorzędną.

Z re sz tę  n a  tem a t  tych „n ieskom ­
plikow anych  sportów " dużo da łoby  
się powiedzieć. Sądzę , że n iem a tak  
„p ros tego"  sportu, ab y  mógł być 
zrozum iany  w łaściw ie przez publicz­
ność nie m a jąc ą  żadnego  p rzygoto­
wania.

Dla p rzy k ład u  przytoczę p a rę  
au ten tycznych  rozm ów ek, p o d s łu ch a ­
nych  w  loży prasow ej ( ! )  w czasie 
olimpijskich zaw odów  lekko-atletycz- 
nych. Z d a w a ło b y  się — „n ieskom ­
p likow any"  b ieg  n a  400 m. P y ta ­
nie: „D laczego  ten  po lak  tak  w yry­
w a, k iedy w iadom o przecież, że 
przegra , bo „odstaw ili"  go inni n a  
k ilkanaśc ie  m etrów?" — D laczego  
biegi o d b y w a ją  się serjami po  kilku 
atletów, k iedy  przecież s tad jon  jest 
dość duży, aby  pom ieścić  odrazu  
kilkudziesięciu?" Jakto, cham pion  
Francji, M ourlon b ierze udzia ł  w  b ie ­
gu n a  lOOm? Co za drwiny? Co zn a ­
czy d la  cham piona  dystans 100  m.?

Nie by łabym  — w obec  pow yższe­
go — zupełn ie  zdziwioną, gdybym  
tak  usłyszała  pytanie: „D laczego za ­
w odnicy  nie odpoczyw ają  w biegu 
n a  ! 0,000 m.? A lbo  też: „D laczego 
zaw odnicy  nie b iegają  z p a ra so lk a ­
mi, skoro s łońce tak  . strasznie 
pali".

K. Muszałówna

KOMITET OLIMPIJSKI
R A D Z I N A D  PR O G R A M E M  IG R ZY SK
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J O H N N Y  W E IS S M U L L E R

G w i a z d a  a m e r y k a ń s k i e j  r e p r e z e n t a c j i  p ł y ­
w a c k i e j .

10 PRZYKAZAŃ
dla kierowników i uprawiających 

ciężką atletykę
( T o  c o  n a jw a ż n ie j s z e  d la  ć w i c z ą c y c h  c i ę ż a ­

ra m i) .

1. U p raw iać c ię żk ą  a t le ­
ty k ę  m ogą je d y n ie  ci, k tó ­
rzy  p rze k ro czy li 19 rok  życ ia .
U m ężczyzn p e łn e  rozwinięcie o rg a­
nizmu zw ykle n as tęp u je  w  w ieku  22— 
24 życia. Do tego czasu system 
szkiele tow y jest w  fazie rozwijania, 
przeto  w szelkie  n ad m ie rn e  n a d w y ­
rężen ia  są  w  zupełności szkodliwe. 
Dzięki p rzem ęczen iu  się, podczas  
pracy  n a d  podnoszen iem  ciężarów 
jes teśm y  narażen i  n a  wstrzym anie  
wzrostu, k tó re  z jaw ia się u ćw iczą­
cego w m łodych  la tach  (p rzyk ład : 
D łu g o łę c k i— K roton) jako też  n ie­
n o rm alne  ogólne ro zw in ięc ie . '

2. Z a jm o w a ć  s ię  ćw icze n ia ­
mi c ię żaro w ym i n a jle p ie j n ie  
w c z e śn ie j ja k  od 4  po p o łu ­
dniu . Z e  w zględu  na to, że o rg a­
nizm ludzki tylko ku  po łow ie  dnia 
w  zupełności się rozbudza  (w edług  
tw ierdzeń  lekarzy  jak  i w łasnego  
dośw iadczenia) ,  lepiej zaś i zdrowiej 
jest rozpocząć ćwiczenia ciężaram i 
w  chwili gdy  m usku ły  są już o d p o ­
w iednio  p rzygo tow ane do  pracy.

3. N ie n a le ży  brać s ię  w cze ­
śn ie j do c ię ża ró w , ja k  po 2  
godz. o d p o czyn ku  po je d ze n iu

• 72 godz. odpoczynku  do je ­
d zen ia . Przystosow anie  się do t e ­
go jest d la tego  w ażne, że na leży  
d ać  żołądkow i m ożność s traw ienia 
jedzen ia  i n ienależy w danej chwili 
obciążać m usku łów  brzusznych. Po 
ćw iczeniach jest też  po trzebny  pew ien 
odpoczynek  d la  uspokojen ia  p o b u ­
dzonego organizmu, a co za tem  idzie 
spokojny proces traw ienia jedzenia 
przez żołądek .

4. Nie n a le ży  ćw iczyć w  dniu  
kiedy c ię ża ry  w y d a ją  s ię  c ię ż ­
szym i, n iż zw yk le . T e n  objaw  
w ykazu je  zbytnie w yczerpan ie  o rg a ­
nizmu, w o b ec  czego w dniu tym  n a ­
leży dać  m u odpoczynek.

5. W c z a s ie  od p oczynku  m ię­
dzy p o szczeg ó in em i ćw icze ­
niam i n ie  n a le ży  sta ć  na m ie j­
scu , a p rzech ad zać  się. T ern  serce 
stopniowo się u sp ak a ja  i regulu je  s ę 
jego działalność, a co najw ażniejsze 
us ta la  się tern p raw id łow y  oddech, 
jeśli tak o w y  był ćwiczeniami n a ­
ruszony.

6. P rzy  p te rw szem  uczuciu  
zm ę cze n ia , n a le ży  ćw iczen ia  
p rze rw ać. Nic nie może być w ię ­
cej szkodliw e d la  organizm u jak  w y­
czerpanie.

7. Nie p a lić  w  c z a s ie  ćw i­
czeń. Nie na leży  także  palić bez ­
pośrednio  po skończeniu  ćwiczeń, 
gdyż płuca  silniej p racu ją  i w  chwili 
gdy  na leży  s ta rać  się o d d y ch ać  świe- 
żem  powietrzem , pa len iem  zm uszam y 
ap a ra t  o d d echow y  do w ciągania w sie­
bie trucizny, jak ą  jest dym  tabaczny.

8. W c z a s ie  ćw iczeń  n a le ży  
oddychać p raw id ło w o . P raw id ­
łow ym  o d d ec h em  wzmacniam y p łuca  
i p rzyczyniam y się do rozw oju  klatki 
piersiowej. P rzed tem , nim  b ierzem y 
ciężar do ręki, na leży  w ezb rać  p o ­
wietrze i za trzym ać je do tej chwili, 
g d y  ciężar podnosim y, po  skończeniu 
go pow ietrze należy  bezwłocznie w y ­
puścić. N iepraw id łow e oddychan ie  
podczas  ćwiczeń ciężaram i pow oduje  
zadyszkę, zbyt przyspieszone bicie 
serca  w czasie ćwiczeń i t. p.

9. N ie n a le ży  sp ie sz y ć  s ię  
z  d o k ład an iem  w ag i, jeśli nie 
chcem y być  narażen i n a  w a d ę  serca. 
D o k ład ać  w agę, jako też  ilość ruchów  
należy  bardzo  ostrożnie i to po  do- 
k ład n em  stosow aniu  się do u łożonego 
p rogram u. P rzy tem  zaznaczam , że 
jeśli w  dniu d o d an ia  wagi poczujecie 
się nie p rzygo tow anym  do tego, to 
na leży  ćwiczyć z d aw n ą  w agą.

T o  będz ie  pożyteczniejsze, niż w y ­
ko n y w ać  ćw iczenia p o n ad  swoją siłę.

10. W c z a s ie  ćw iczeń  p o w ie ­
trz e  w inno  być dobre i czy ste ,
inaczej p raca  cała  idzie ria m arne, jeśli 
ćw iczenia m ają  się o d b y w ać  na sali, 
ta  osta tn ia  w inna być  dobrze  p rz e ­
wietrzona, by nasze  płuca  miały 
zdrow ą s traw ę  d la  swej płodotw ór- 
czej pracy. Najlepiej, by  powietrze 
było  wilgotno-ciepławe.

]. Fr. Brański.
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ukażą się w poniedziałek  rano

Z tygodnia foofbalowego
Reprezentacja Z iem i przeciw .... M arsowi, match 
Amatorów warszawskich przeciw  „ A m atorom “ nie 

warszawskim .

N ig d z ie  n ie  j e s t  ta k  t r u d n o  s k l a s y f ik o w a ć  
i z s z e r e g o w a ć  s p o r t o w c ó w  w e d ł u g  i c h  w y ­
n i k ó w  ja k  w  p i ł c e  n o ż n e j !  W y n i k a  to  p r z e -  
d e w s z y s tk i e m  z te g o ,  ż e  f o o t b a l  j e s t  g rą  
d r u ż y n o w ą .  T r u d n o  d a ć  p i e r s z e ń s t w o  ł ą c z n i ­
k o w i  k tó r y  b r a m k i  s t r z e la ,  p r z e d  ś r o d k o w y m ,  
k tó r y  m u  p o z y c j e  w y r a b ia .  F o r m a  g r a c z y  
j e s t  o d  ty lu  o k o l i c z n o ś c i  z a l e ż n ą ,  a p r z e z  to  
t a k  z m i e n n ą ,  że  k a ż d e  k r y t e r ju m  k t ó r e b y  
s t a n o w i ło  p o d s t a w ę  k l a s y f ik a c j i  m o ż e  b y ć  
s łu s z n i e  s k r y ty k o w a n e .  N ie m n ie j  j e d n a k  
n i e j e d n o k r o t n i e  s t a r a n o  się  z e s t a w ić  r e p r e -  
z e n t a n c j ę  św ia ta .  O s t a t n io  p o k u s i ł  s ię  o to  
„ F u s s b a l “ p r z e p r o w a d z a j ą c  p o  O l i m p i a d z i e  
n a s t ę p u j ą c ą  w e r y f ik a c j ę  :

B r a m k a r z e :  1) Z a m o r r a  ( H i s z p a n ja ' ' ,  2)
L i n d b e r g  ( S z w e c ja ) ,  3)  d a  P r a  ( W ł o c h y ) ,  
4)  V r d j u k a  ( J u g o s ła w ia ) ,  3) S t a p l i k  ( C z e c h o ­
s ł o w a c j a ) ,  6)  v. d. M e u le n  ( H o l a n d j a ) ,  7) P u lv e r  
(S z w a jc a r ja ) .

O b r o ń c y  : 1 ) H o y e r  ( C z e c h o s ło w . ) ,  2) D e ­
n i s  ( H o l a n d j a ) ,  3) N a s azz i  (U ru g w a y ) ,  4) V a l -  
l a n a  (H isz p . ) ,  5) S a l e m  (E g ip t ) ,  6) M c .  C a r ty  
( l r l a n d ja ) .

P o m o c n i c y  s k r a j n i :  1) O r t b  (W ę g ry )?
2) A n d r a d e ,  3)  M a b re r .

P o m o c n i c y  ś r o d k o w i  : 1) W id a l  (U ru g u a y ) ,
2) K a d a  ( C z e c h o s ł o w a c j a ) ,  3) C a r l s o n  
(S z w e c ja ) .

S k r a j n i  n a p a s t n i c y :  1) R o m a n o  (U rn -
g u a y ) ,  2)  K o c k  (S z w e c ja ) ,  3) B a s t in  (B e lg ja ) ,  
4)  D e  N a t r i s  ( H o l a n d j a ) ,

Ś r o d k o w i  n a p a s t n i c y :  1) P e t r o n e ,  2) C e a ,
3)  S c a r o n e  (U ru g u a y ) ,  4)  S a m i t i e r  (H i s z p a n -  
ja ) ,  5) R y d e l l  ( S z w e c ja ) ,  5) A b e g l e n  (S z w a j ­
ca r ja ) .

N a t u r a l n i e  z p e w n o ś c i ą  n ie  j a  s a m  ty lk o  
p r o t e s t o w a ł b y m  p r z e c i w  te j  w e r y f ik a c j i .  
Ż ą d a ł b y m  a w a n s u  d l a  A n d r a d e g o ,  p r z e n i e ­
s i e n ia  d o  in n e j  b r o n i  O r tb a ,  n o m in a c j i  K o-  
l e n a t e g o  ( C z e c h o s ł o w a c j a  p o m o c n i k ) ,  o ra z  
P i e r r y  ( s k r z y d ło w y  H i s z p a n ja ) .

L O H R M A N N

B y ły  r e p r e z e n t a c y j n y  g r a c z  N i e m i e c ,  o b e c ­
n i e  b r a m k a r z  „ A m a t o r ó w "  w i e d e ń s k i c h
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Je ś l i  k o g o  z W a r s z a w i a k ó w  p r z e z  p r z e o ­
c z e n ie  n i e  w y m i e n i ł e m  n i e c h  m i d a r u j e  
i z  s e r c a  o d p u ś c i .  Z  t ą  d r u ż y n ą  m o ż n a b y  
w y g r a ć  m a t c h  z k a ż d ą  r e p r e z e n t a c j ą  in n e j  
p l a n e ty .  S z k o d a ,  że  z  p o w o d u  m a rn e j  k o m u ­
n ik a c j i  n ie  m o ż n a  n a  m a t c h e  w y z y w a ć  M a rs a  
lu b  S a t u r n a  in acze j . . . .  j a k  o d  o s ta tn i c h .  R a d z ę  
to  k a ż d e m u  u c z y n ić ,  k o g o  o b u r z a  to ,  że  
F u s s b a l  n ie  w s ta w i ł  ż a d n e g o  P o la k a .  T a k i  
V r d j u k a  z  J u g o s ła w i i ,  a  w p a d ł  w  s k ł a d  j a k  
P i ł a t  w  C r e d o  —  „ M a ła  m y sz  a  m a  tysz" .

** *
W a r s z a w a  m i a ł a  s e n s a c j ę .  A m a t o r z y  

w  p e ł n y m  s k ł a d z i e  z K o n r a d e m  11 i S z a f e r e m  
grali  2 m a t c h e  p r z e c i w  L e g j i  i P o lo n i i .  B y ły  
to  z a w o d y ,  j a k i c h  o d  c z a s u  w o jn y  n i e  w i ­
d z i a ł a  P o l s k a .  K a ż d y  k to  j e  w i d z i a ł  b y ł  
z a c h w y c o n y .  K to  n ie  c h o d z i  n a  m a t c h e  t e n  
p o d z i w i a ł  ż o n g l e r s t w o  S z a fe ra ,  s z tu c z k i  K o n ­
r a d ó w ,  b ie g i  C u t t i e g o  lu b  o s t a te c z n i e  c ie s z y ł  
s ię ,  że  L o h r m a n  t a k  A m a t o r o m  w y ró s ł ,  a  P o ­
p o w i c z o w i  d o b r z e  s ię  w ie d z ie .  B y w a lc y  
o c z a r o w a n i  by l i  s t a r t e m  g o śc i ,  s z n u rk o w e m i  
p o d a n i a m i ,  c e l n o ś c i ą  i s i łą  s t r z a łó w ,  c e l o w e m  
w y b i e g a n i e m  n a  p o z y c j ę  n o  i t r ic k a m i  s o ­
l i s tó w .  K a ż d y  c h y b a  z ż a le m  p o m y ś l a ł  o t e m ,  
że  w  P o l s c e  n i e  m a m y  an i  j e d n e j  d ru ż y n y ,  
k t ó r a b y  g r a ł a  w  ty m  s ty lu  i z t a k ą  s k u t e c z ­
n o ś c i ą  j a k  A m a to r z y ,  C z y  w  ty m  k ie r u n k u  
m a  s ię  r o z w i j a ć  n a s z  s p o r t  p i ł k o w y .  C z y  
n a ś l a d o w a ć  A m a t o r ó w  i e l e g a n c k ą  i c e l o w ą  
g rę ,  c z y  d ą ż y ć  d o  p r z e b o j o w o ś c i ,  ż y w io ło w e j  
e n  e rg i  i s z y b k o ś c i  —  k o s z t e m  d o k ł a d n o ś c i  
w  te c h n ic e ?

N a  to  p y t a n i e  d a ł b y m  o d p o w i e d ź ,  że  d la  
n a s  w in n i  b y ć  w z o r e m  A m a to r z y ,  S la v ia  
i M. T .  K. O d p o w i a d a  to  p r z e d e w s z y s t k i e m  
n a s z e j  n a tu r z e ,  n a s z e m u  m a ł e m u  t e m p e r a ­
m e n t o w i  w  s p o r c i e .  Z r e s z t ą  z a w s z e  le p ie j  
b u d o w a ć  n a  u m i e j ę t n o ś c i  j a k ą  j e s t  t e c h n i k a  
i k o m b i n a c j a  n iż  n a  k o n d y c j i ,  . g d y ż  t e c h n i k a  
i k o m b i n a c j a  s ą  s y n o n i m e m  e k o n o m j i  s i ł  
f i z y c z n y c h  ( b i e g u  i w y t r z y m a ło ś c i  , p o d c z a s  
g d y  d r u ż y n y  b o j o w e  o p i e r a j ą  w s z y s tk o  n a  
b i e g u  i w y t r z y m a ło ś c i  g r a c z y ,  k tó r e j  s ię  n ie  
sz c z ę d z i .  J a k i  w y n ik  s p o t k a n ia  b ę d z i e  z a t e m  
w t e d y ,  g d y  się  s p o t k a j ą  d w ie  d ru ż y n y
0 r ó w n y m  t r e n in g u ,  a  r ó ż n e j  u m ie ję tn o ś c i?  
O d p o w i e d z i ą  n a t o  j e s t  h i s to r j a  z w y c ię s tw a  
U r u g w a y u  n a  O l im p ja d z i e .

Z a s t a n ó w m y  s ię  z a t e m  c z e g o  n a l e ż y  się  
u c z y ć  i j a k ą  n a u k ę  w y c i ą g n ą ć  z n ie d z i e ln e j  
l e k c j i .  L o h r m a n  c h w y t a ł  b .  p e w n i e  p i łk i  
p r z e c i ę t n i e  ł a t w e  d o  z ł a p a n i a .  P u ś c i ł  z u p e ł ­
n i e  t a k s a m o  p e w n i e  j a k  i k a ż d y  z  n a s z y c h  
b r a m k a r z y  t r u d n e .  W y k o p  m a  j e d n a k  b. d łu g i ,  
t a k ,  że  j e d y n i e  W iś n ie w s k i  m o ż e  s ię  z  n im  
m ie rz y ć .  B a c k i  n a m  n ie  z a i m p o n o w a ł y .  
W id z ie l i ś m y  F o g l a  11 z  U j p e s t i ,  o b r o ń c ó w  
r e p r .  A m e r y k a ń s k i c h  p r z e t o  m o ż e m y  b a c k ó w  
A m a t o r ó w  s k l a s y f i k o w a ć  j a k o  p r z e c i ę t n ą  
m i ę d z y n a r o d o w ą  k la sę .  P o d n i e ś ć  n a l e ż y  
n i e s p o ż y t e  w p r o s t  s i ły  P o p o w i c z a ,  k tó r y  
w  1912 r.,  k i e d y  j a  z a c z y n a ł e m  g ra ć ,  ju ż  
b y ł  g r a c z e m  r e p r e z e n t a t y w n y m ,  a  d o t ą d  się  
w  k o n d y c j i  u t r z y m u je .  P o m o c  o p i e r a  n a  
K o n r a d z i e  1. M a  o n  c u d o w n y  s ta r t ,  d u b lu j e  
p r z y to m n ie .

M a  r z a d k i  u m ia r  w  w ó z k o w a n i u ,  g d y z  
w ó z k u j ą c  n ie  w s t r z y m u je  t e m p a ,  l e c z  śc ią g -  
n o w s z y  n a  s i e b i e  g r a c z y  z a r a z  w y k ł a d a  s w o ­
j e m u  n a p a s tn ik o w i  p i ł k ę  u t r z y m u ją c  c i ą g ł o ś ć
1 p ł y n n o ś ć  k o m b in a c j i .  G a s i  k a ż d ą  c z ę ś c i ą  
c i a ł a  n i e z a w o d n i e .  P o d a j e  z w y k le  w  p r z e ­
c iw n y m  k ie ru n k u  n iż  b i e g n i e  c o  j e s t  b .  ko -  
r z y s tn e m ,  b o  n a p a s t n i k o w i  p i ł k ę  z b o k u  
ł a tw ie j  j e s t  p r z y j ą ć  n iż  z  ty łu .  G e y e r  j e s t  
t y p e m  g r a c z a  n a  k tó r y m  p a s o ż y t u j ą  „pr i-  
m a d o n n y  f o o d b a l o w e " .  S a m  g ra  b e z  e f e k tó w ,  
s k u t e c z n i e  i c e l o w o ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  
n i e z m o r d o w a n i e .  D w a d z i e ś c i a  r a z y  w e z m ą  
n a p a s t n i k o w i  p i ł k ę  p r z e z  n i e p o t r z e b n ę  w ó z ­
k o w a n ie ,  t o  o n  20 ra z y  j ą  w y b i je  i p o d a .  
C o  to  za  w y g o d a  m i e ć  p a r u  t a k ic h .

C u t t i  n ie  p o k a z a ł  n i c  t a k i e g o  c z e g o b y  
S p e r l in g  n i e  p o t r a f i ł .  W  p ie r w s z y m  d n iu  
t a k  go  K n a p i k  o s ł a b i ł ,  ż e  g o  w i d a ć  n ie  b y ło .  
S w a t o s c h  n a t o m i a s t  j e s t  p o  s t a r e m u  „ n a  p ó -  
s y łk i "  p r z y  K o n r a d z ie .  B ie g n ie  z a  k a ż d y m  
„ r a z e m " ,  a  g d y  d o j d z i e  d o  s t r z a łu  n i e m a  co  
ł a p a ć . O d d a ł  o n  p a r ę  n i e w id z i a ln y c h  u  p o l s k i c h  
g r a c z y  s t r z a ł ó w  —  20 m .  d łu g i c h ,  a  tu ż  n a d  
z i e m ią .  H i e r l a n d e r  d o b r z e  b ie g a ,  m ą d r z e  
c e n t r u j e ,  a le  z a i m p o n o w a ł  m i  s t r z a ł e m  
z s k r z y d ł a  o d d a n y m  w  p o ł o w i e  l in j i  b i e g u  
n i e s ły c h a n i e  s i l n y m  i s z y b k im .

N ie  k ażę  b i ć  d z w o n o m ,  n a  c h w a łę  H i s t r j o -  
n o w i  ! S z a f e r  j e s t  a k t o r e m ,  t r o c h ę  p o z u j ą ­
cy m , b. z d o l n y m ,  a le  g r a j ą c y m  d la  o k la s k u .  
Z w r a c a  u w a g ę  n a  s i e b ie  o d ra z u .  T e c h n i k  
z n a k o m i t y ,  o r j e n t u j e  s ię  j a k b y  m ia ł  o c z y  
d o k o ł a  k o sz u lk i ,  w  p o d a n i u  n a j d ł u ż s z e m  n ie  
c h y b i  n a  c e n t im e t r ,  le c z  s t r z a ł ó w  n i e  p o k a ­
z a ł .  O  p i ł k ę  n i e  w a lc z y ,  z a  p i ł k ą  n ie  id z ie ,  
j e s t  k i e r o w n i k i e m  i d y r e k t o r e m  z ty łu ,  k to  
c h c i a ł b y  go  n a ś l a d o w a ć ,  a  n i e m i a ł b y  j e g o  
t e c h n ik i ,  b y ł b y  s k o ń c z o n y m  n i e d o ł ę g ą ,  b o  
p o d a w a ł b y  g ó rą ,  w s t r z y m y w a ł  a t a k  i k o p n ą ł  
z e  d w ie  p i łk i  p r z e z  c a ły  m a tc h .

A l e  i n a  t a k i c h  d w ó c h  d o b r y c h  S z a f e r ó w  
n ie  m ó g ł b y  s o b i e  ż a d e n  k lu b  p o z w o l ić ,  n a j ­
p i e r w ,  że  to  k o s z tu je  ( n ie  p y t a j  p a n  ile!!!) 
a  n a s t ę p n i e  z t e g o  p o w o d u ,  że  g d y b y  d w ó c h  
c y rk  r o b i ło ,  to  k t o b y  b r a m k i  s t r z e la ł?  W p r a w -

LEKKA ATLETYKA

Adamczak na zawodach olimpijskich 
w Colombes skoczył 340 cm. przyczym sę­
dzia, podchwytując tyczkę strącił nią po­
przeczkę. Skoku nie zaliczono. Adamczak 
poprosił kierownika ekspedycji o złożenie 
protestu, na co ten machnął ręką. Adam­
czakowi zaliczono 320 cm. Ciekawa psychi­
ka organizacyjnych leaderów: jeśli już nie 
ma jednego z pierwszych miejsc, to popra­
wienie oficjalnego wyniku o 20 cm. nie 
warte jest paru kroków zachodu.

W rozmowie z pewnym sportowcem 
francuskim usłyszałem pytanie:

— Jaki czas robicie w biegu maratoń­
skim?

Wstyd mi było się przyznać, że u nas 
wogóle na tym dystansie nikt nie biega.

PIŁKA NOŻNA
Mówi się i pisze tylko o faworytach 

i pupilach. Wielkie, sławne kluby, jak pri- 
madonny wysoko się cenią i zazdrosne są
0 rozgłos i hołdy. Poza niemi nie dostrze­
gamy nawet co się w piłkarstwie dzieje. 
A jednak — czy wiecie, że w samej tylko 
Warszawie jest około czterdziestu klubów 
B i C klasowych?

Nikt o nich nie wie, wegetują, walczą 
z trudnościami, a jednak organizują się
1 rosną.

Nie dziwimy się publiczności. Coraz 
hardziej wyrafinowany smak domaga się 
największych tylko wzruszeń. Ale czynniki 
koordynujące pracę muszą pamiętać że 
przyszłość piłki nożnej leży nie w „44-ech“ 
wybranych, ale w mnożeniu się i rozroście 
klubów „o których nikt nie wie".

PŁYWANIE

Sport pływacki w Warszawie nie ruszy 
naprzód, póki nie'powstanie kJub specjalnie 
uprawiający ten sport. Dopiero wtedy 
wytworzy się należyty ośrodek konkurencji 
między klubowej. Nie może jednak nowo­
powstały organizm sportowy zbyt ściśle być 
związany z prywatnym, choćby najbardziej 
zasłużonym przedsiębiorstwem. Odrazu sta­
nie na rozdrożach profesjonalizmu.

Ścisłe obliczenia i handlowa kalkulacja 
dowiodły, że wybudowanie krytego, ogrze­
wanego basenu pływackiego połączonego 
z łaźnią i prysznicami— jest dobrym inte­
resem. Czyżby miasto albo konsorcjum 
prywatne nie zechciało dobrze zarobić a za­

d z ie ,  g d y  go  S p a r t a  n ie  z a a n g a ż o w a ł a  to  s ię  
z e m ś c i ł  i s a m  je j  d w i e  b r a m k i  s t r ze l i ł ,  a l e  
c z y  d u ż o  k lu b ó w  s p o s t p o n o w a ł o b y  go  t a k ,  
a l b o  czy  s ię  j e m u  z a w s z e  c h c i a ł o b y  m śc ić ?

Z a t o  t a k i e  H a l m a n y  K o n r a d i  to  b o d a j  s ię  
n a  k a m ie n iu  p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  r o d z i ły .  
H a l m a n  n i e  u s t ę p u je  t e c h n i k ą  S z a fe ro w i ,  
a  j e s t  r u c h l iw s z y  o d  n i e g o .  Z  a t a k i e m  c h o ­
dzi ,  p r z e b o j e  r o b i ,  a j a k  się  p r z e d o s t a n i e  z a  
o b r o ń c ó w ,  to  b r a m k a r z  n i e  z g a d n i e  t a k  d łu g o  
g d z i e  m u  p i ł k ę  s p l a s u j e  p ó k i  je j  w  s i a tc e  
n i e  z n a jd z ie .  J a k  j e s t  z a a w a n s o w a n y  w  te c h -  
n i c z n e m  o p a n o w a n i u  p i łk i  ś w ia d c z y  c h o ć b y  
to ,  że  p o  j e d n e j  b r a m c e  p o z a  b o i s k o  s a m  
g ł o w ą  p i ł k ę  p o d b i j a ł .

Z  u w a g i  n a  b r a k  m ie j s c a  o k o m b i n a c j i  
d r u g im  ra z e m .

Dr. S i. M iele ch.

razem posunąć Warszawę o krok naprzód 
ku zachodniej kulturze.

W pierwszej połowie sezonu nie odbyły 
się w Warszawie ani jedne zawody pły­
wackie. Co na to PZP i kluby warszaw­
skie, rzekomo uprawiające pływanie.

WIOŚLARSTWO
Fakt urządzenie wielkich i pięknych 

regat w Bydgoszczy przez kluby nie nale­
żące do P. Z. T. W. zwrócił uwagę na ano- 
malję stosunków organizacyjnych w tym 
sporcie. Sprawa należenia klubów nie­
mieckich do P. Z. T. W. wymaga szybkiego, 
acz spokojnego rozstrzygnięcia Z obu 
stron musi się znaleźć dosyć dobrej woli. 
Słuszna zasada międzynarodowości w spor­
cie, bynajmniej nie pokrywa się z ekste- 
rytorjalnością organizacyjną wyrosłą właś­
nie na szowiniźmie.

ŻEGLARSTWO
Liga Żeglugi Polskiej*za dobrze napewno 

zna doświadczenia Zachodu, aby przypusz­
czał, że od wielkich transatlantyków i dre- 
dnotów zaczyna się zrozumienie i umiło­
wanie idei morza w społeczeństwie. Od 
maleńkich żaglówek na Wiśle i yacbtów na 
Bałtyku początek weźmie rozwój i rozmach 
żeglarstwa polskiego. Sport żeglarski wi­
nien być alfą poczynań Ligi. Narazie Liga 
bojkotuje prasę sportową.

NARCIARSTWO
Od dwóch przeszło lat istnieje sekcja 

narciarska warszawskiego A. Z. S., a pra­
wie od roku należy do P. Z. N. Stykały 
się z nią wszystkie niemal kluby na tere­
nie turystyki i zawodnictwa sportowego. 
Nikt nie uważał jej za intruza w Związku. 
Obecnie zgłoszono protest przeciw przyję­
ciu jej (prawie przed rokiem) do P. Z. N. 
Nie dziwcie się — chodzi o 2 głosy na zjeź- 
dzie. Nie dziwcie się też, że protestują­
cym klubem jest... A. Z. S. krakowski.

Sierpniowy zjazd walny PZN ma załat­
wić wiele spraw żywotnych i decydujących 
o rozwoju narciarstwa — między innemi 
kwestję regulaminu sportowego i trenera. 
Atmosfera przedzjazdowa pełna osobistych  
kampanii, podejrzeń i zarzutów, przesycona 
pieniactwem nie sprzyja obradom i decy­
zjom rzeczowym. Świat sportowy narciarski 
oczekuje od swych delegatów nie burzliwe­
go sejmiku ale spokojnych obrad i twór­
czych czysto sportowych decyzji.

K O M E N T A R Z E
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Praca Fechmistrza Targlera
W tym roku w lipcu ubiegły dwa lata od 

przyjazdu fechmistrza p Leopolda Targlera, 
z Wirdnia, na stanowisko kierownika szer­
mierki w Centralnej Szkole Gim. i Sp. 
w Poznaniu.

Od tej chwili szermierka w armji sta­
nęła na wysokości swego zadania, jako 
czynnik wychowawczy. Absolwenci CWSG 
i Sp (oficerowie i podoficerowie) wychowan­
kowie fechmistrza Targlera w pułkach i klu­
bach cywilnych pokierowali pracą w myśl 
zasad swego profesora, nadając szermierce 
charakter prawdziwej sztuki i zamiłowania 
do rycerskiej walki. Fechmistrz Targler 
niestrudzoną swą pracą i kultywowaniem  
tej gałęzi sportu dopiął celu, wyszkalając 
zastęp szermierzy w całej Armji i kadrę 
szkolną, z której naprawdę może być dum­
nym, jako zaczątku wielkiej nowej przy­
szłości szermierczej wojska.

Życzymy p. Targlerowi, by jak najdłu­
żej sztukę swą i zasady z takim samym 
wynikiem, jak dotychczas w Polsce roz­
powszechniał.

SPO R T W  W O JSK U

Z a w o d y  p ł y w a c k i e  o  M i s t r z o s t w o  O .  K.
Nr .  IV. D n ia  20 l ip c a  r .  b .  n a  W i ś l e  p o d  
C y t a d e l ą  o d b y ł y  s ię  z a w o d y  p ł y w a c k i e  o M i ­
s t r z o s tw o  O .  K. Nr.  IV , o r g a n i z o w a n e  p r z e z  
30  p .  S trz .  K a n .  W  z a w o d a c h  w z ię l i  u d z i a ł  
p ł y w a c y  z 19, 27 i 74 p .  p .  o ra z  30 i 31 p. S. K.

W y n ik i  n a s t ę p u j ą c e :
1. B ie g  50 m .  W  u m u n d u r o w a n i u  z  k a r a ­

b i n e m ,  s t a w a ł o  6.
1 sz e r .  J a b ł o ń s k i  z  74 p .  p .  w  1 m . 1 3/ 5 s - 

11 sz e r .  S a w a s z c z y s z y n  z  27 p .  p .  11J szer .  
F a j e r  z 31 p .  S. K.

2. B ie g  100 m .  n a  p i e r s i a c h ,  s t a w a ł o  8.
1 p lu t .  K o w a l s k i  z  30 p ,  S. K . w  2 m. 

4 3 3/ 5 s. 11 K u z e n k o  z 31 p .  S. K , 111 szer .  
F a j n n e r  z 31 p .  S. K.

3. B ie g  1500 m . ,  d o w o l n i e  s t a w a ł o  13.
1 s i e r i  B e rg ie l  z 30 p .  S. K . w  19 m .  32 s. 

11 p lu t .  K o w a l s k i  z 30 p .  S. K. 111 szer .  Z a -  
s ę p a  w  31 p .  S. K.

O r g a n i z a c j a  z a w o d ó w  d z ię k i  w y d a t n e j  p o ­
m o c y  K. O .  S. S. p r a z  p o l i c j i  r z e c z n e j  —  
w z o r o w a .

*

B ie g  n a  p r z e ł a j  w  M o ł o d e c z n i e  n a  d y ­
s t a n s i e  4000  m tr .  z o r g a n i z o w a n y  p r z e z  t a m ­
t e j s z y  g a rn iz o n ,  z g r o m a d z i ł  n a  s t a r c i e  44 z a ­
w o d n i k ó w .  l-szy w  c z a s ie  1 7 : 3 0 ,5  p r z y b y ł  
•  t. sz e r .  S o b c z a k  z 86 p p .  Z a  n im  s z e r . S i e r ­
g i e j  ( 1 7 : 3 9 )  i *t. sze r .  B a śk o  ( 1 7 : 5 1 ) ,

P I Ł K A
W a r s z a w a

O l i m p i a  —  W . K. S. 22 p p .  1 : 0  (1 : 0). 
M is trz  kl. B ( A g r ik o la ) .  22 p p .  g r a  w  d z i e ­
w i ą t k ę  a  n a w e t  p o  u t r ą c e n iu  o b r o ń c y  w  8 
i w t e d y  „ O l im p ia *  r o b i  j e d y n ą  b r a m k ę .  22 p p .  
p o k a z a ł  g rę  ł a d n ą  i fa ir  p o m i m o  b .  o s t re j  
a  n a w e t  b r u t a ln e j  g ry  „ O l i m p j i 44. S ę d z i o w a ł  
p .  W ą s o w s k i  b .  d o b r z e .

*

Z a m ia s t  w y z n a c z o n e g o  m e c z u  o m i s t r z o ­
s tw o  kl. C, o d b y ł  s ię  n a  b o i s k u  L e g j i  m e c z  
K S  „ „ G w i a z d a "  —  K P W F  re z u l t a t  d l a  K S  
„ G w i a z d y "  5 : 2  ( 2 : 1 ) .

Ł ó d ź

H akoah (W iedeń)  —  Ł K S  1 2 : 2  ( 5 : 1 ) .  G o ­
s z c z ą c y  p o  raz  p i e r w s z y  w  Ł o d z i  w i e d e ń ­
c z y c y  p o k a z a l i ,  ż e  s ą  d r u ż y n ą  ś w ie tn ą .  N i e ­
b y w a ł a  t e c h n i k a  w s z y s tk i c h  g raczy ,  o s t r e  
t e m p o  i i d e a l n e  z g r a n i e  p o z w o l i ł y  H a k o -  
a h o w i  o d n i e ś ć  t a k  w a l n e  z w y c ię s tw o  n a d  b. 
s ł a b y m  d n ia  t e g o  Ł K S - e m .  Ł K S  b y ł  w n i e c o  
o s ł a b io n y m  s k ł a d z i e  i z c h o r y m  b ra m k a rz e m .  
Ju ż  p i e r w s z a  m in u ta  gry  p r z y n o s i  g o ś c io m  
g o la .  P o t e m  p a d a j ą  d o  p r z e r w y  d a l s z e  Cztery 
b r a m k i ,  w  t e m  j e d n a  z k a r n e g o  za  „ r ę k ę " .  
Ł K S  o d b i j a  j e d n ą  b r a m k ę  z p i ę k n e g o  s t r z a łu  
D urk i .  P o  p r z e r w ie  g r a  n a  j e d n ą  b r a m k ę .  
G o ś c i e  w s p a n i a ł e m i  s t r z a ł a m i  b o m b a r d u j ą  
b r a m k ę  Ł K S - u  i z d o b y w a j ą  7 goli .  D r u g ą  
b r a m k ę  d l a  Ł K S  s t r z e l a  Ś le d ź .  Ł K S  b y ł  
t a k  s t r e m o w a n y  i p r z e m ę c z o n y ,  że  n ie  s t a ­
w i a ł  g o ś c io m  p r a w i e  ż a d n e g o  o p o ru .  G r a ł  
w o g ó l e  b e z  g ło w y .  J e d y n i e  F e j e r  i Ś l e d ź  
g ra l i  z w e r w ą  d o  k o ń c a .  S ę d z ia  p .  D ie t e l  
b .  s ł a b y .  P o d y k t o w a ł  z u p e ł n i e  n ie s łu s z n i e  
k a r n e g o  p r z e c i w  Ł K S  ow i i p r z e o c z y ł  m n ó ­
s tw o  p o z y c y j  s p a l o n y c h ,  z k tó r y c h  p a d ł y  c o ś  
3 b r a m k i  d la  H a k o a h u .

P u b l i c z n o ś ć  p r z e w a ż n i e  ż y d o w s k a  n i e ­
s f o r n a  i r o z e n t u z j a z m o w a n a  d l a  g o ś c i ,  p o  
m e c z u  w p a d ł a  n a  b o i s k o  n i s z c z ą c  b i e ż n ię .

C z ę s t o c h o w a

7 pap . —  25 pp. (Piotrków) 2 \ l .  Z a w o d y
0 m is t r z o s tw o  arm ji .  Z w y c i ę s t w o  s w e  z a ­
w d z i ę c z a  7 p a p .  n a d z w y c z a j  a m b i t n e j  i o f ia r ­
n e j  grze.  G r a  p r o w a d z o n a  w s z y b k im  t e m p i e  
o b f i t o w a ł a  w  s z e r e g  p o d b r a m k o w y c h  m o ­
m e n t ó w .  P rz y  k o ń c u  g o s p o d a r z e  „ s p u c h l i " ,  
j e d y n i e  D o n a j s k i  s t a ł  n a  w y s o k o ś c i  s w e g o  
z a d a n ia .  S ę d z i o w a ł  b a r d z o  u w a ż n ie  p .  S ła w -  
czyńsk i .

*

Sport —  Barkochba  2 : 1  (I  : ). S ł a b a  gra  
o b u  d ru ż y n .  N a j l e p s z y  n a  b o i s k u  b r a m k a r z  
z B a rk o c h b y ,  k t ó r y  u c h r o n i ł  s w ą  d r u ż y n ę  o d  
w ię k s z e j  p o r a ż k i .  P rz y  k o ń c u  II p o ł o w y  
S p o r t  n a c i e r a  n i e c o  s i ln ie j  i u z y s k u je  z w y ­
c i ę s k ą  b r a m k ę  p r z e z  ś r o d k o w e g o  p o m o c n i k a .  

*

M a k a b i-P o lo n ia  I I  0 : 0 .  B e z ł a d n a  k o p a ­
n i n a  w  p i łk ę .

*

W arta-O lsza  (Kraków) 1 : 7  ( 1 : 2 ) .  Ł a t w e  
z w y c ię s tw o  A  k l a s o w e j  d ru ż y n y  n a d  B k l a ­
s o w ą .  G o ś c i e  w y s t ą p i l i  z 2 -m a  r e z e rw a m i ,  
g o s p o d a r z e  z a ś  z 3-ma. Z a r a z  z p o c z ą t k u  
g ry  z a z n a c z a  się  p r z e w a g a  O lsz y .  O b r o n a
1 b r a m k a r z  W a r ty  m a j ą  p e ł n o  r o b o t y .  Z  O l ­
sz y  n a l e ż y  w y r ó ż n ić  D u ź n i a k a  i P t a k a ,  z  W a r t y  
G o l d m a n a  1, M a rk o w ic z a  i S z u s t e rm a n a .  S ę ­
d z io w a ł  b. d o b r z e  p .  R a a b .

*
25 pp. (P io trków )  —  7 pap. 6 : 0  ( 0 : 0 ) .  Z a ­

w o d y  r e w a n ż o w e  p r z y n i o s ł y  n i e s p o d z i e w a n e  
z w y c ię s tw o  g o ś c io m  z P i o t r k o w a .  W  I p o ­
ł o w i e  g o s p o d a r z e  m ie l i  l e k k ą  p r z e w a g ę ,  n ie  
u m ie j ą c  j e d n a k  je j  c y f ro w o  w y k a z a ć .

*

WartcT —  M akabi (Sosnowiec) 4 : 0  (1 : 0). 
M a k a b i  to  z e s p ó ł  zg ra n y ,  j e d n a k  m a ł o  t e ­
c h n ic z n i e  w y s z k o lo n y .  S i ln a  p r z e w a g a  m ie j ­
s c o w y c h .  M ie js c e  d o  p o p i s u  m i a ł  b r a m k a r z  
g o śc i ,  S z e r e r ,  k tó r y  s w ą  o f i a r n ą  g r ą  w s z y s t ­
k ic h  z a d z iw i ł .  D o  p r z e r w y  g o s p o d a r z e  g r a ją  
w  10, w o b e c  t e g o  n i e  m o g ą  sw e j  p r z e w a g i  
cy f ro w o  w y k a z a ć .  S ę d z i o w a ł  n i e z b y t  d o b r z e  
p .  H a m a n o w i c z  z S o s n o w c a .

N O Ż N A
Sport —  Częstochowianka  1 : 1  (0  : 0). Ł a d n y  

w y n i k  d l a  s p o r tu ,  k tó r y  w y s t ą p i ł  n a  t e  z a ­
w o d y  z 3 -m a  r e z e r w o w y m i .  S ę d z i o w a ł  p a n  
S z e r e r  n i e s z c z e g ó ln i e .  W  li p o ł o w i e  w y p r o ­
w a d z i l i  go  z r ó w n o w a g i  g r a c z e  z C z ę s to c h o -  
w ia n k i ,  k tó r z y  s k a n d a l i c z n i e  z a c h o w y w a l i  s ię  
n a  b o i s k u .

*
W iktorja  I I  —  K . S . Ż yd . Gimn. 6 : 0 ( 1 . *  0). 

S ł a b o ,  t e c h n i c z n i e  d r u ż y n a  p r z y  Ż y d .  G im n .  
u l e g ł a  b a r d z o  a m b i t n i e  g r a j ą c e j  d ru ż y n ie  
W ik to r j i  II.

*

M akab i —  A w iso  4 : 0  (4 : 0). Ł a d n a  g r a
M a k a b i .  S ę d z ia  s ł a b y .

W ł o c ł a w e k

W . T .  K, II —  „ M a k k a b i "  II 4 : 1 .
„ S o k ó ł "  —  „ M a k k a b i  1 : 2.
W .  T .  K. —  T .  K . S. ( T o r u ń )  1 : 1 .
G r a  n a  r o z m o k ł e m  b o i s k u ,  p r z y  le k k ie j  

p r z e w a d z e  W . T .  K. (K o la rz e ) .  O b i e  d r u ­
ż y n y  z r e z e rw o w y m i .

R o g ó w  6 : 2 d l a  m ie j s c o w y c h .

K r a k ó w
D r u ż y n a  f o o t b a l o w a  20 p .  p .  Z. K. r o z e ­

g r a ł a  w  d n iu  15 l i p c a  n a  w ł a s n e m  b o i s k u  z a ­
w o d y  to w a r z y s k ie  z c y w i ln ą  d r u ż y n ą  z K r a k o w a  
„ K S  K r a k o w i a n k a "  z w y n ik i e m  1 1 : 1 0  ( 5 : 0 )  
n a  k o r z y ś ć  20 p .  p .  R o g ó w  5 : 3 .

B i a ł y s t o k

1 3 .V i r  W K S  4 2  pp. —  B O S O  8 ; 0  ( 2 : 0 )  
B o is k o  w o j s k o w y c h .  G r a  p r z e d s t a w i a ł a  się 
b a r d z o  i n t e r e s u j ą c o .  Z a w o d y  p r o w a d z o n e  
b y ł y  p o d  z n a k i e m  z u p e ł n e j  p r z e w a g i  w o j ­
s k o w y c h .  Z  w o j s k o w y c h  w y r ó ż n i ł  s ię  N o w ic k i  
o r a z  l e w a  p o m o c .  S ę d z i o w a ł  t e g o  d n i a  b a r ­
d z o  d o b r z e  p. R a d e k  z G r o d n a .

R ó w n e
Z K S  H asm onea  —  K S  Kresowianka  ( Ł u c k )  

6 : 2  ( 3 : 2 )  M i s t r z o s tw a  Kl. „ C “ . K r e s o w ia n k a  
(z  6 r e z e r w o w y m i )  m ia ł a  b a r d z o  s ł a b y  d z ień .  
H o s m o n e a  d o b r z e  z g ra n a .

Ł u c k
W K S W — K S  H asm onea  6 : 3  ( 4 : 1 )
K S  H asm onea— W K S  3 : 2  ( 1 : 1 ) .

K O LA R STW O
Torowe wyścigi we W łocław ku . O d b y ł y  się  

tu ta j  p i e r w a z e  m i ę d z y k l u b o w e  w y ś c ig i  k o ­
l a r s k ie  s t a r a n i e m  T o w .  K o la rz y  w e  W ł o c ł a w k u  
n a  w ł a s n y m  n o w o  w y b u d o w a n y m  to r z e  ż u ż ­
lo w y m  d ł u g o ś c i  430  m tr .  W y n ik i  n a s t ę p u ­
j ą c e  : I  R ekordy toru. (430 m t r . )  s ta r t  lo tn y
1) K e r m e r  (W a rs z .  T o w .  C y k l i s tó w  w  Ł o d z i )
33.6 sejc.» 2) S z m id t  ( „ U n i o n "  Ł ó d ź )  33.8  sek . ,
3) R ó ż a ń s k i  ( W ł o c ł a w e k )  34 sek .  II. W yścig  
Z a ch ę ty , (3 o k r ą ż e n i a  to ru )  p o  d w ó c h  p r z e d -  
b i e g c h  l)  K o z ło w s k i  ( W ł o c ł a w e k )  2 m. 36.2 
sek . ,  2) K u d l iń s k i  ( W ł o c ł a w e k ) .
I II . W yścig  Główny. (S ta r tu j e  o ś m iu )  10 
o k r ą ż e ń  p o  d w ó c h  p r z e d b i e g a c h .  1) S z m id t  
( „ U n io n "  Ł ó d ź )  7 m . 39.5 sek . ,  2) K e r m e r  
(W a rsz .  T o w .  C y k l i s t ó w  w  Ł o d z i ) .  3) Ś w i­
d e r s k i  ( R e s u r s a  Ł ó d ź ) .  I V .  W yścig  Jeźdźców  
I I  Jęlasy. ( S t a r t u j e  10) 5 o k r ą ż e ś  p o  d w ó c h  
p r z e d b i e g a c h .  1) K o w a l s k i  ( C i e c h a n ó w )  
4 m . 26.2 se k . ,  2)  V o r d  ( „ U n i o n "  Ł ó d ź ) ,
3) D e i t e r  ( „ U n i o n "  Ł ó d ź ) .  V . M atch :„U nionu 
Ł ó d ź  — Resursa Ł ódź. Z w y c i ę ż a  U n io n  
w  s k ł a d z i e  V o r d  i M i l le r ,  d o p ę d z a j ą c  P l a c k a  
i Z y b e r t a  z R e s u r s y  w  8 m .  55.6 sek .  V I  
M atch W łocław ek  — Ciechanów. Z w y c i ę ż a  
C i e c h a n ó w  r e p r e z e n t o w a n y  p r z e z  K a m iń s k ie -  
go i K o n r a d z k ie g o .  V II . B ieg  A ustralijski 
(1 k la s a )  s t a r tu j e  10. ( P o  k a ż d e m  o k r ą ż e n iu  
o s ta tn i  z j e ź d ź c ó w  o d p a d a ) .  1) S z m id t  
( „ U n i o n "  Ł ó d ź )  5 m .  52 s e k .  ( 8  o k r ą ż e ń ) ,
2) K a m iń s k i  ( C i e c h a n ó w ) ,  3) K e r m e r  (W arsz .  
T o w .  C y k l i s tó w  w  Ł o d z i ) .  V III . B ieg  A ustra- 
lijsk j (11 k l a s a ) .  S t a r tu j e  9. 1) A d a m c z e w s k i  
( W ł o c ł a w e k )  4 m. 50.6 se k . ,  2) K o n d r a c k i  
( C i e c h a n ó w ) ,  3) Ja n ic k i  ( R e s u r s a  Ł ó d ź ) .  
I X .  B ieg  A ustra lijski (111 k la s a ) .  S t a r tu j e  9.
1) H e r m a n  ( „ U n i o n "  Ł ó d ź )  4 m .  50.6 sek . ,
2) W i e c z o r k i e w i c z  ( W ł o c ł a w e k ) ,  3 )  W e s o ­
ł o w s k i  ( „ R e s u r s a "  Ł ó d ź ) .



[o sip stanie ze stadionem 
w [ilukts

po Ig rzy sk ach  O lim pijskich?
Olbrzymi stadjon francuski w Colombes 

pod Paryżem, zbudowany specjalnie dla 
Igrzysk Olimpijskich wielkim nakładem sil 
i pieniędzy, wykończony został przed piiro- 
ma niespełna miesiącami. Obliczony jest 
na 60.000 miejsc, z czego 20.000 miejsc — 
pod dachem.

Już w tej chwili stadjon w Colombes 
jest przedmiotem ożywionej dyskusji, co 
do jego przyszłości — i już dziś wyraźnie 
zarysowuje się dwa projekty.

Francuski Racing-Llub, który odpowie 
dzialny był za terminowe wykończenie sta­
djonu, rozporządzając 4-miljonową pożyczką 
państwową, myśli o zakupieniu terenu, na 
którym stoi stadjon, i o eksploatacji na 
własną rękę tegoż.

Koszty jednak administracji, zakupu 
i eksploatacji stadjonu są tak wielkie, że 
nawet bogaty Racing-Klub nad sprawą tą 
poważnie musi się zastanowić.

Z drugiej strony pewna grupa ludzi, 
działających na terenie Komitetu Wyko­
nawczego Igrzysk Olimpijskich, myśli o tem, 
aby stadjon w Colombes objęty zostat-przez 
Narodowy Sportowy Komitet Francuski, to 
znaczy przez związek federacji francuskich.

Pomysł ten ma bardzo licznych zarów­
no przeciwników jak i zwolenników.

Przeciwnicy pomysłu tego twierdzą, że 
objęcie stadjonu w Colombes przez Naro­
dowy Komitet Francji, byłoby aktem kon­
kurencyjnym w stosunku do tych klubów, 
które posiadają własne tereny sportowe.

Pożal em — olbrzymie koszty, związane 
z eksploatacją stadjonu i w tym wypadku 
są ważnym argumentem dla przeciwników 
obejmowania stadjonu przez związek fede­
racji francuskich.

Zwolennicy projektu tego słusznie pod­
kreślają fakt, że dla sporlu francuskiego 
olbrzymie znaczenie miałoby posiadanie 
wielkiego stadjonu w Colombes, administro­
wanego właśnie przez związek federacji 
francuskich, — wówczas bowiem posiadałby 
Paryż odpowiedni teren dla urządzania na­
rodowych zawodów i świąt sportowych, da­
jąc możność szerokim rzeszom publiczności 
uczestniczenia w nich.

Obie strony mają—jak w każdym zresztą 
sporze — trochę racji.

Ciekawa ta, a zarazem niezmiernie ważna 
z punktu widzenia sportowego sprawa — 
rozstrzygnięta zostanie prawdopodobnie za­
raz po Igrzyskach Olimpijskie]).

K. Muszałówna.

—

Z ostatniej chwili
P rzed  sam ym  z łam an iem  num eru  

dow iadu jem y  się o ca łym  szeregu  
ucz t piłkarskich  czekających  stolicę. 
A  w ięc w niedzie lę  sp o tk a  się r e ­
p rezen tac ja  W arszaw y  z takimi wir- 
touzam i jak  „A m atorzy" . W e  w to ­
rek  29-go pierwszy w Polsce  m ecz  
dw óch drużyn zagranicznych: A m a ­
torzy — H ak o ach .  K oncert  foot- 
balFowy, jak iego  jeszcze W a rsza w a  
nie w idziała . W reszczc ie  10-go 
s ierpnia w Agricoli m ecz  m ięd zy ­
p ań s tw o w y  P o lska  — Finlandja.

Z  radośc ią  stw ierdzam y, że po- 
olimpijska reak c ja  i d ep res ja  nie 
d o tk n ę ła  naszego  piłkarstwa.
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J e a n  B a t o r a  ( n a  l e w o )  i R e n e  L a c o s t e  —  
c h l u b y  f r a n c u s k i e g o  l a w n  t e n n i s u  —  k a n d y ­
d a c i  d o  p i e r w s z y c h  m i e j s c  n a  O l i m p j a d z i e

Wioś lars two
R e g a t y  w  W i l n i e .  P r z y  m a ł e j  k o n k u r e n c j i  

r o z e g r a n o  c z te ry  b i e g i  n a  d y s t a n s i e  1 500 m tr .  
z w o d ą .

1. J e d y n k i  — I B o b r o w s k i  ( 5 : 5 4 )  z a  n im
0 10 d łu g o ś c i  P .  W o ł e j k o .

2. C z w ó rk i  k l e p k o w e  s e n j o r ó w  II kl . —
1 st. P . W o ł e j k o ,  w io ś l .  K u s z e le w s k i ,  Z .  W o ­
ł e j k o ,  C e je n s z ,  K l im a s z e w s k i .

3. D w ó jk i  z e  s t e rn ik e m  —  I st. W a s i ­
l e w sk i ,  w io ś l .  J. i P. N ie c i e c c y .

4. C z w ó rk i  k l e p k o w e  I k l a s y  —  I W il .  
T .  W . (5 : 56) st. K a c z y śsk i ,  w io ś l .  L a w ,  R a ­
k o w s k i ,  B o b r o w s k i ,  d e  S c h e r b in in .  Z a  n ie m i  
o ł ó d ź ,  w  o s t re j  w a l c e  A. Z . S.

N i e o f i c j a ln e  t o  m i s t r z o s tw o  W i ln a  d a ł o  
z w y c ię s tw o  o s a d z ie ,  k tó r a  z a s ł u ż y ł a  n a ń  p o ­
w a ż n ą  p r a c ą .  Z e s z ł o r o c z n y  m is t r z  A. Z .  S. 
p r a c u j e  w  t a k  c i ę ż k ic h  w a r u n k a c h  że  n ie  
m ó g ł  p r z e c i w s ta w i ć  n a l e ż y t e j  fo rm y .

*

W y c i e c z k ę  w i o ś l a r s k ą  n a  f a l b o c i e  (k a j a k  
p ł ó c i e n n y )  z W a s z a w y  d o  B y d g o s z c z y ,  o d ­
b y l i  c z ł o n k o w i e  A. Z. S. W a r s z a w a ,  W ł o d z i ­
m ie r z  K a r b o w s k i  i S t a n i s ł a w  L ip iń s k i .

W y j a z d  z W a r s z a w y  16.VII  o g o d z .  12-ej 
w  p o ł . — p r z y ja z d  d o  B y d g o s z c z y  19.VII o g o ­
d z in i e  4-ej p o  p o ł .  W y c i e c z k a  t r w a ł a  76 g o ­
d z in ,  w  t e m  44 g o d z .  w i o s ł o w a n i a .  B a rd z o  
s i ln y  w i a t r  z a c h o d n i  w  s o b o t ę  (19.V11) i w s k u ­
t e k  t e g o  w y s o k a  f a l a  o p ó ź n i ł y  p r z y j a z d  d o  
B y d g o s z c z y  p r z y n a jm n ie j  o p i ę ć  d o  s z e ś c iu  
g o d z i n  P r z e j e c h a n i e  ś lu z y  z W i s ły  d o  k a ­
n a ł u  b y d g o s k i e g o  t r w a ł o  aż  50 m inu t .

w

R e g a t y  o  M i s t r z o s t w o  P o l s k i  o d b ę d ą  się 
w  B rd y u j ś c iu  k o ł o  B y d g o s z c z y  d n .  2 -go ( p r z e d -  
b i e g )  i 3 -go  s i e rp n ia .  Z a s z c z y c i  je. sw ą  o b e c ­
n o ś c i ą  p .  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j .  W i e l ­
k ie  k r y t e  t r y b u n y  n a  2500 o s ó b  p o z w o l ą  n a  
w s p ó ł u d z i a ł  l i c z n y c h  w id z ó w .

M i c h a r d  p o k o n a ł  14 l ip c a  w  P a r y ż u  o l im '  
p i j c z y k ó w  a u s t ra l i j s k ic h ,  D e m p s e y a ,  B re a d -  
b e r t a ,  C o p p i n s a ,  w y p r z e d z a j ą c  r ó w n ie ż  s w y c h  
ryw ali  f r a n c u s k i c h  C u g r o t  i F a u c h e i x .

Ż e g l a r s t w o
„ D o r y s "  w  G d y n i .  R e p r e z e n ta c y j n a  t a  

ł ó d ź  W o j s k .  Kl. W io ś la rk i e g o  w y j e c h a ł a  już  
W i s ł ą  p r z e z  G d a ń s k  d o  G d y n i  p o d  s t e r e m  
L. S z w y k o w s k ie g o  z 9 -c io  i 15-to le tn ie m i  
j e g o  s y n a m i  j a k o  o s a d ą .

*
R e g a t y  m o r s k i e  z a p o w i a d a j ą  s ię  c ie k a w ie .  

N a  d w a d z i e ś c i a  b i e g ó w ,  w  p ię c iu  s t a r to w a ć  
b ę d ą  ł o d z i e  s p o r t o w e ,  w  j e d n y m  s a p e r s k i e .  
Z g ł o s z o n o  d o t y c h c z a s  13-c ie  ł o d z i  s p o r t o ­
w y c h  W .  K l .  W .  i Kl. Ż e g l .  w  C h o j n i c a c h

L O T N I C T W O
N o w y  t r y u m f  F r a n c u s k i .  S p r ę ż o n a  do  o s t a t ­

n i c h  g r a n ic  ż e l a z n a  w o l a  lo tn ik ó w  f r a n c u s k ic h  
w y d a r ł a  A m e r y c e  r e k o r d  św ia to w y .  N i e p r z e r ­
w a n y  c z a s  p r z e b y w a n i a  w  p o w i e t r z u  36 g. 
4 m. 34 s. o s i ą g n ię ty  p r z e z  a m e r y k a n ó w  K e l ly  
i M c. R e a d y  z d a w a ł  s ię  b y ć  n i e m o ż l iw y m  
d p  p o b i c i a .  J e d n a k  p r z e d  p a r u  d n i a m i  l o t ­
n ic y  f r a n c u s c y  R o u h i n  i C o u p e t  p o b i l i  go 
co  p r z e s z ło  p ó ł  g o d z in y ,  u s t a n a w ia j ą  r e k o r d — 
37 g: 39 m: 40 s

L o tu  d o k o n a n o  n a  n o w y m  d w u p ła s z c z y -  
z n o w c u  F a r m a n a  z p o j e d y n c z y m  m o t o r e m  
te j ż e  f i rm y  o s i le  450 M K.

AUTO M O B1LIZM
F i r m y  A u t o m o b i l o w e  w y d z i e r a j ą  s o b i e  r e ­

k o r d y .  P o d c z a s  z a w o d ó w  w  o d b y t y c h  w  P a ­
ryżu  dn .  6 l ip c a ,  s a m o c h ó d  „ F ia t "  p r o w a d z o n y  
E l d r i d g e ’a,  z o s t a ł  z d y s k w a l i f i k o w a n y m  j a k o  
n ie  o d p o w i a d a j ą c y  w y m a g a n i o m  p r z e p i s ó w .  
D n i a  12 l i p c a  p o  p o c z y n i e n i u  n i e z b ę d n y c h  
zm ian .  E ld r i d g e  z a a t a k o w a ł  r e k o r d y  ś w ia t o ­
w e  n a  m i lę  a n g ie l s k ą ,  k i l o m e t r  z m ie j s c a  
i l a n c e .  P r ó b y  u w i e ń c z o n e  z o s t a ł y  p o m y ś l ­
n y m  r e z u l t a t e m ,  „ F ia t "  p r z y w ł a s z c z y ł  s o b i e  
te  r e k o rd y .

E ld r i d g e  p o k r y ł  m i lę  w  c z a s i e  24 sek .  
675,  o s i ą g a j ą c  s z y b k o ś ć  234 k im .  794 m.

K i lo m e t r  l a n c e  p r z e b y ł  w  15 s e k .  320, 
z s z y b k o ś c i ą  234 k im . 996. K i lo m e t r  z m ie j s c a  
p o k r y ł  w  26 se k .  170, to  j e s t  w  t e m p i e  137 
k im . 562 n a  g o d z in ę .

B O K S
O  m i s t r z o s t w o  ś w i a t a  w  w a d z e  k o g u c ie j  

w a lc z y l i  17 - g o  l i p c a  A b e  G o l d s t e in  ( St .  Z j .)  
i C h a r l e s  L e d o u x  (Fr .) .  D o  d z i e s i ą t e g o  s t a r c i a  
w ł ą c z n i e  n i e  b y ł o  z n a ć  n ic z y je j  p r z e w a g i .

P o  ty m  L e d o u x  w i d o c z n i e  o s ł a b ł .  P o  
15 r u n d a c h  o g ł o s z o n o  j e g o  p o r a ż k ę  n a  p u n k ty .  

*
J a c k  D e m p s e y  m a  p o d o b n o  za  k i l k a  t y ­

g o d n i  p r z y b y ć  d o  E u ro p y .
*

M e c z  C a r p e n t i e r s - T u n n e y  o d b ę d z i e  się 
o m i s t r z o s tw o  ś w ia t a  w a g i  p ó łc i ę ż k i e j .

P R Z Y S P O S O B I E N I E  W O J S K O W E
Ś w i ę c i a n y .  W  D z i ś n i e  w  Ś w ię c i a n a c h  

w o b e c  z a k o ń c z e n i a  r o k u  s z k o ln e g o ,  w  h u f ­
c a c h  s z k o ln y c h  z o s ta ły  p r z e p r o w a d z o n e  e g z a ­
m in y  n a  l-szy  i d ru g i  s t o p i e ń  W .P .  E g z a ­
m in y  w y k a z a ły  d o b r y  s t a n  w y s z k o l e n i a  h u f ­
c ó w  i j a k o  w y n ik  e g z a m i n ó w  z a z n a c z y ć  m o ż n a ,  
że  w  h u f c u  w  D z iś n ie  z ł o ż y ł o  e g z a m in  n a  
l - szy  s t o p i e ń  72 n a  11-gi —  4 i w  h u fc u  
w  Ś w i ę c i a n a c h  n a  l - szy  s t o p i e ń  — 41 n a  
i l-g i  — 4. J e d n o c z e ś n i e  z o s t a ł y  p r z e p r o w a ­
d z o n e  z a w o d y  s p r a w n o ś c i  f iz y c z n e j  w  k tó r y c h  
u c z n io w ie  w y k a z a l i  c a łk i e m  d o b r e  w yn ik i .

B ie g  n a  p r z e ł a j  w  S u w a ł k a c h .  D y s ta n s  
4000 m tr .  Z g ło s z o n y c h  16, s t a r t u j ą c y c h  12 
z a w o d n i k ó w  w o j s k o w y c h  i c y w i ln y c h .  Z w y ­
c i ę s tw o  p r z y p a d ł o  41 p .p .  —  t.  j. 1 — szer .  
S u tk i e w ic z  ( 1 6 : 5 5 ) ,  11 —  szer .  W a s ik o w s k i  
( 1 6 : 5 6 )  i 111 — k p t .  B ry g ie r  ( 1 6 : 5 7 ) .

KOLARSTWO
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F a u n t - l e - R o y  i j e g o  e s k a d r a  w  P o l s c e  
( d z i e j e  e s k a d r y  K o ś c iu s z k i )  n ap isa ł zastępca  
dowódcy eskadry. C h ic a g o  1922 s t r o n  237. J e s t  
t o  b a r w n y  d z i e n n ik  o d d z i a ł u  lo tn i c z e g o ,  jak i  
u tw o r z y ło  g r o n o  a m e r y k a ń s k i c h  l o t n i k ó w  
w  r o k u  1919 n a  g r u n c i e  p a r y s k im ,  a b y  d o ­
p o m ó c  P o l s c e  w  je j  w a l k a c h  p r z e c i w  b o l ­
s z e w ik o m .

A u t o r  k s ią ż k i ,  k a p i t a n  M e r ia u  C o o p e c ,  
p o c h o d z ą c y  z F a c k s o n v i l l e  b y ł  i n i c j a t o r e m  
te j  im p re z y .  S k ą d  m u  t a k a  m y ś l  d o  g ło w y  
p r z y s z ł a ,  d o w i a d u j e m y  się  ze  s ł o w a  w s tę p "  
n e g o  n a p i s a n e g o  p r z e z  p u ł k o w n i k a  C e d r i e  
E. F a u n t - le  R oy .

O t o  k a p i t a n  C o o p e r  j e s t  p r a w n u k i e m  d o ­
w ó d c y  t e g o  p u ł k u  k a w a le r j i ,  p r z y  k tó r e g o  
d z i a ł a n i a c h  p o l e g ł  g e n e r a ł  P u ła sk i .

P i ę k n i e  o p i s u j e  C o o p e r  j a k  w s p o m n i e n i a  
r o d z i n n e  o b u d z i ł y  s ię  w  n im ,  g d y  14 l ip c a  
1919 n a  t l e  s z a l e j ą c e g o  z r a d o ś c i  P a r y ż a  u j ­
r z a ł  g a r s tk ę  ż o łn i e r z y  p o l s k i c h  (str. 3  —  4) 
K a p i t a n  C o o p e r  p o s t a n o w i ł  iść  d o  P o l s k i  
z a m e r y k a ń s k i m  o d d z i a ł e m  lo tn ic z y m . . .  P i e r w ­
s z y m  j e g o  t o w a r z y s z e m  i w n e t  d o w ó d c ą  o d ­
d z i a łu  z o s t a ł  p u ł k o w n i k  F a u n t - l e -R o y .  P o sz l i .  
B y ło  i c h  j e d e n a s t u  A m e r y k a n ó w  i 6 P o la"  
k ó w ,  W a lc z y l i .  N ie k tó r z y  zg inę l i .  P o z o s ta l i  
p r z y  ż y c iu  A m e r y k a n i e  o d j e c h a l i  d o  sw ej  
o jc z y z n y  j a k o  k a w a l e r o w i e  K rz y ż a  V ir tu t i  
M ili ta r i .

A u t o r  w  d n iu  13 l i p c a  1920 r o k u  z o s t a ł  
z e s t r z e lo n y  p r z e z  k o z a k ó w  B u d ie n n e g o .  D o ­
s t a ł  s ię  d o  n i e w o l i ,  p o c z e m  n a  p i e c h o t ę  
u c i e k ł  z R o s j i  p o  9 m i e s i ą c a c h .  P i s z e  o n im  
je g o  d o w ó d c a :  „ P o d c z a s  n i e w o l i  w  R o s j i
z n o s i ć  m u s ia ł  n i e s ły c h a n e  k a tu s z e .  P o m i m o  
to  w s z y s tk o  t r z y m a ł  h o n o r  p o l s k i e g o  ż o łn ie -  
r z a - je ń c a ,  n i e  c h c ą c  p o m a g a ć  d o  w y r o b u  
m a t e r j a ł ó w  i n a r z ę d z i  w o j e n n y c h ,  k t ó r e b y  
m o g ły  b y ć  u ży te  p r z e c i w  je g o  to w a r z y s z o m " .

U r o k ie m  te j  k s ią ż k i  j e s t  n i e s ły c h a n i e  p ro -

K S I Ą Ż K I
s ty  s p o s ó b  o p o w i a d a n i a  o r z e c z a c h  n i e z w y ­
k ły c h ,  p r z e j m u j ą c y c h  s w ą  g r o z ą  i —  w i e l ­
k o ś c i ą .

O t o  z a b i j a  s ię  w e  L w o w ie  p o r u c z n i k  E d ­
m u n d  G r a v e s  p o d c z a s  p a r a d y  lo tn ic z e j  (str. 5 9 ) .  
A lb o :  p o r u c z n i k  N o b l e  z o s t a ł  r a n i o n y  (str. 101). 
A l b o :  p o r u c z n i k  R a v is o n  s p a d ł  m ię d z y  b o l ­
s z e w ik a m i  (str. 126 i 127).

T a k i c h  o b r a z k ó w  h e r o i z m u  b e z  p o z y  znaj"  
d u je c i e  w ie l e  n a  s t r o n i c a c h  d z i e n n ik a  e s k a d ry  
lo tn i c z e j  im . K o ś c iu s z k i .

I^ie m y ś l c i e  z r e s z tą ,  ż e  k a p i t a n  C o o p e r  
j e s t  w p a t r z o n y  ty lk o  w  m ę s tw o  a m e r y k a ń s k ie .

„ K a ż d y  c z ł o n e k  e s k a d r y  n i e - P o la k  o p u s z ­
c z a ł  P o l s k ę  p e ł e n  g ł ę b o k i e g o  p o d z i w u  d la  
n a s z y c h  p o l s k i c h  t o w a r z y s z ó w  b ro n i .

„ W i ę c  p r z e d  W a m i ,  [ jP o la c y -A m e ry k a n ie ,  
k tó r z y ś c i e  n ig d y  n ie  z a p o m n i e l i  k ra ju  s w o ic h  
p r z o d k ó w ,  g d y  p r z e c h o d z i ł  c i ę ż k ie  c h w i le  
i p r z e d  w a m i  P o l a c y  z P o l s k i ,  k tó r z y ś c ie  
w a lc z y l i  n i e u g ię c i e  z a  w o l n o ś ć  t a k  d z i e ln i e  
i t a k  d łu g o ,  s t a ję ,  s a lu tu j ę  i d o  W a s  o d z y ­
w a m  się : d u m n y  j e s te m ,  że  s ł u ż y łe m  r a z e m
z W a m i 0 .

T a k i e  s ł o w a  p r a w d z i w e g o  ż o ł n i e r z a  w a r t e  
s ą  t y s i ą c k r o ć  w ię c e j  n iż  u m izg i  d y p l o m a t ó w  
i p i s a r z ó w  „ f a c h o w y c h * .

W  w ie lu  k r a j a c h  i s t n i e j e  o g r o m n a  l i t e r a ­
tu ra ,  s p i s u j ą c a  p r z e ż y c i a  i c z y n y  b o j o w e  lot" 
n ik ó w .  W i e l k a  s z k o d a  d l a  p r o p a g a n d y  lo t ­
n i c tw a ,  że  n as i  l o tn i c y  n i e  s ą  s k o r z y  d o  p ió r a .  
M a m  to  g ł ę b o k i e  p r z e k o n a n i e ,  że  s k u te c z n ie j  
z a c h ę c i  m ł o d z i e ż  d o  t e g o  z a w o d u  w o j s k o w e ­
go  a lb o  i c y w i ln e g o  k s ią ż k a  w  ro d z a ju  te j ,  
k t ó r ą  n a p i s a ł  k a p i t a n  M e r ia u  C. C o o p e r ,  n iż  
m ą d r e  w y w o d y  o p o t r z e b i e  t w o r z e n i a  f lo ty  
p o w i e t r z n e j .

*
C zesław  K łoś  „ L e k k o _a t l e t y k a “ ( ć w ic z e n ia  

p r o s t e )  w y d a n i e  d ru g ie ,  r o z s z e r z o n e  O p r a ­
co w a l i :  H e n r y k  J e z io ro w s k i  i i n ż y n ie r  dr .

C z e s ł a w  K ło ś .  W a r s z a w a  1924. S t r o n i c  95, 
i lu s t r a c y j  54.

N a  s k ą p e j  n iw ie  w y d a w n i c t w  z z a k r e s u  
w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  i s p o r tu  u k a z a ł a  s ię  
n o w a  k s ią ż k a .  W y d a ł  j ą  a u to r  nakładem  wła­
snym  J e s t  to  n a d e r  c h a r a k t e r y s t y c z n e  d la  
n a s z y c h  s to s u n k ó w  w y d a w n i c z y c h  i to  tem "  
b a r d z i e j ,  że  n i e m a l  j e d n o c z e ś n i e  k s i ę ż n ic a  
n a a c z y c ie l i  s z k ó ł  ś r e d n i c h  i w y ż s z y c h  o b d a ­
rz y ła  ś w ia t  k s i ą ż e c z k ą  p a n a  H a m b u rg re ra . . .  
o b u d o w a n i u  p i r a m id  z r ó ż n y c h  i lo śc i  ć w i ­
c z ą c y c h  ..

K s ią ż k a  p a n ó w  K ło s i a  i J e z io ro w s k ie g o  
ró ż n i  s ię  t e m  o d  i n n y c h  p o d o b n y c h  w y d a ­
w n ic tw ,  że  o p r ó c z  w s k a z ó w e k  p r a k ty c z n y c h ,  
o p i s ó w  ć w ic z e ń ,  s z c z e g ó ł o w y c h  i z r o z u m ia ­
ły c h ,  t ł o m a c z y  dlaczego  r o b i  s ię  t a k  ą n ie  
i n a c z e j .  A u to r z y  L ekkoa tle tyk i p ie r w s i  w  n a -  
s z e m  p i ś m i e n n i c t w i e  s p o r t o w e m  z a g łę b i l i  s ię  
w  r o z w a ż a n ia  f i z y k o -m a te m a ty c z n e  i da l i  
n a d e r  p o u c z a j ą c e  r o z d z i a ł y  s p e c j a l n e ,  t r a k t u ­
j ą c e  o p o d s t a w a c h  t e o r e t y c z n y c h  d l a  k ą tó w ,  
rzu tu  d y s k ie m  i k u lą .  A u t o r z y  p r z e d m i o t  
sw ó j  n a z y w a ją  p o d w ó j n i e ,  u ż y w a ją c  b ą d ź  
w y ra z u  „ l e k k o a t l e k a " ,  b ą d ź  w y r a ż e n ia  „ ć w i ­
c z e n ia  p r o s t e " .

D o  j ę z y k o z n a w c ó w  n a l e ż y  w y p o w i e d z i e ć  
się ,  c z y  t e r m in  t e n  j e s t  z g o d n y  z d u c h e m  
ję z y k a .  O s o b i ś c i e  w o l a ł b y m ,  a b y ś m y  za  p r z y ­
k ł a d e m  F ra n c u z ó w  z a c z ę l i  n a z y w a ć  ć w i c z e ­
n i a  i z a w o d y  b o i s k o w e  w ra z  z c h o d e m  i b i e ­
g ie m  t e r e n o w y m — p o p r o s t u  a t l e ty k ą .

T e r m i n  „ ć w i c z e n i a  p r o s t e "  n a s t r ę c z a  n i e ­
j e d n ą  w ą t p l i w o ś ć ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  n ie  
d o ś ć  u w y d a t n i a  r o lę  w s p ó łz a w o d n i c t w a ,  k t ó r e  
j e s t  i s t o tn y m  e l e m e n t e m  a t l e ty k i .  P s u j ą  w r a ­
ż e n ie  te j  w a r to ś c io w e j  p r a c y  n i e d o c i ą g n i ę c i a  
j ę z y k o w e  i s t y l i s ty c z n e  o ra z  f a ta ln a  k o r e k t a  
z e c e r s k a .

W . O.

P o l i t j i n s  burs in s ln ik to tów  i i i j u a j r t
w Katowicach

Z prawdziwą satysfakcją możemy stwier­
dzić, że policja nasza nietylko pod wzglę­
dem wyszkolenia fachowego, lecz również 
w przygotowaniu fizycznem, niepozostaje 
w tyle za innemi państwami Środkowej 
Europy.

Z końcem ubiegłego miesiąca w Kato­
wickiej Szkole Policyjnej 60-ciu instrukto­
rów ukończyło kurs fizyczny.

Sześćdziesięciu wyćwiczonych instrukto­
rów, rozdzielonych pomiędzy szkoły i ko- 
misarjaty Województwa Górnośląskiego, 
zajmie się wyćwiczeniem i podniesieniem  
sprawności fizycznej swych kolegów i współ­
pracowników, dzieląc się nabytemi wiado­
mościami z zakresu ćwiczeń fizycznych, jak 
najnowszych zasad musztry, robienia bro­
nią, gimnastyki rozwojowej, samoobrony 
oraz sportów atletycznych.

Rezultaty wykazane podczas egzaminów 
dowiodły racjonalności w wyszkoleniu i wy­
sokiej klasy materjalu ludzkiego. To leż 
niemożemy przemilczeć wyrazów uznania, 
jakie z punktu widzenia rzeczników spor­
tów i ćwiczeń fizycznych, winniśmy inicja­
torom sprawności fizycznej naszych współ­
obywateli dzielnie stojących na straży po­
rządku i bezpieczeństwa publicznego.

Sprawozdanie z  olimpijskich regat 

wioślarskich, odkładamy do następ­

nego numeru, chcąc dać odrazu jego 

całokształt.

KTO TO JEST?
K o n k u rs  o b ra z k o w y  S tad jo n u  Nr 5

O dpow iedz i  z p o d an iem  sw ego 
nazw iska  i ad resu  n ad sy łać  do r e ­
dakcji S tad jonu  do dnia 31 lipca. 
Jako  nag ro d ę  za trafną  odpow iedź ,  
p rzeznaczam y jednom iesięczną  p re ­
nu m era tę  Stadjonu.

Przy  kilku trafnych  odpow iedz iach  
nag ro d a  będz ie  rozlosow ana.

Wyniki konkursu obrazkowego W° 3

Ja k  b y ło  do  p rz e w id z e n ia ,  n a jw ię ­
cej g ło só w  (29) o t r z y m a ł  W ik to r  Ju ­
no sza .  D o w o d z i  to, że  czy te ln icy  
n as i  p rz y  o d p o w ie d z ia c h  k ie ru ją  się 
n ie  ty le  a n a l izą  b u d o w y ,  m u s k u la tu ­
ry i pozyc ji  a t le ty ,  ile jeg o  p o p u l a r ­
nośc ią .  F o to g ra f ja  n a s z a  p rz e d s ta w ia  
L e o n a  K u c z k o w s k i e g o ,  m is trza  
P o lsk i  w  w a d z e  ś red n ie j .  C h a r a k te ­
ry s ty c z n a  d la  n ie g o  g a r d a  i p o s ta w a  
nóg ,  o raz  cz ę s te  u m ie sz c z a n ie  jego  
p o d o b iz n  w  p is m a c h  i lu s tro w an y ch ,  
p o w in n y  b y ły  w ie le  u ła tw ić  z g a d u ­
ją c y m . T y m c z a s e m  tra fn e  o d p o w ie ­
dzi o trz y m a l iśm y  ty lk o  dw ie: o d  p. 
J a n a  E r tm a ń s k ie g o  (no  p rzecież!)  
i p ,  K i e d r o w s k i e g o ,  k tó r e m u  d r o ­
g ą  lo s o w a n ia  p r z y p a d ła  n a g ro d a .  
P o z a ty m  7 o d p o w ie d z i  p a d ło  n a  K o ­
n a rz e w s k ie g o ,  4 n a  S w itk a  i p o  j e d ­
nej n a  por. L a s k o w s ik e g o  i R o w iń ­
sk iego .

S P R O S T O W A N I E

W  n - rze  28 „ S t a d j o n u "  d o  art .  „ D la c z e g o  
A m e r y k a n ie  z w y c ię ż y l i  w  o l im p i j s k im  s t r z e ­
l a n i u ” w k r a d ł y  się  b ł ę d y  k o r e k t o r s k i e ,  k tó r e  
n in ie j s z y m  p r o s tu j e m y :

S tr .  4, w ie r s z  4 o d  d o ł u  s ł o w o  „ s z u c le ry "  
p o p r a w i ć  n a  „ s z n e l e r y " ,  w  s z p a l c i e  ś r o d k o ­
w e j  n a  t e j ż e  s t r o n ic y  W  3 w ie r s z u  o d  gó ry  
w in n o  b y ć  „syst :  R e m i n g t o n a " ,  w  s z p a l c i e
t r z e c ie j  w  2 w ie r s z u  o d  g ó ry  n a l e ż y  p o p r a ­
w ić  n a z w i s k o  In a rd i e g o  n a  l s n a r d i e g o ,  w  w i e r ­
szu  20 o d  g ó ry  p o w i n n o  b y ć  „ g r a n ó w " ,  a n ie  
gram*
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W  najbliższym numerze ogłasza Redakcja Stadjonu wielki konkurs wyników lekkoatletycznych dla B  i C kłuso­
wych klubów. Cała prowincja udowodni w k°ńcu sezonu ja k  daleko się w Polsce posunął jakościowy i ilościowy 

rozwój lekkiej atletyki.

K O M U N I K A T Y
Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich,

Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych,
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, Warszawskiego Okręgowego Związku Pitki Nożnej,
Polskiego Związku Bokserskiego, Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego,
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego, Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn.,
Polskiego Związku Pływackiego. Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

K om unikat Nr. 24 Z. P. Z. S.

W . r. 1919 z o s t a ł a  p r z e z  ó w c z e s n e  Mini-  
n i s t e r s tw o  Z d r o w i a  P u b l i c z n e g o  p o w o ł a n a  d o  
ż y c ia  j a k o  o r g a n  d o r a d c z y  i r z e c z o z n a w c z y  
P a ń s t w o w a  R a d a  W y c h o w a n i a  F i z y c z n e g o  
i K u l tu ry  C ie le s n e j .  P i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  
te j  R a d y  o d b y ł o  się  w  d n .  6 s ty c z n ia  1920 r. 
W  s k ł a d  R a d y  w c h o d z i l i  d e l e  g a c i  z a in t e r e -  
r e s o w a n y c h  r o z w o j e m  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  
m in i s t e r s tw ,  d e l e g a c i  u n iw e r s y t e tó w ,  i n s ty ­
tu t ó w  p e d a g o g i c z n y c h  i s t o w a rz y s z e ń  n a u ­
c z y c ie l s k i c h ,  i n s ty tu c j i  s p o ł e c z n y c h  z a jm u ­
j ą c y c h  się  w y c h o w a n i e m  f iz y c z n e m ,  o ra z  c a ły  
s z e r e g  i m ie n n ie  z a p r o s z o n y c h  z n a w c ó w  s p r a w  
w y c h o w a n i a  f iz y c z n e g o .  N a  p o s i e d z e n i a  z a ­
p r a s z a n o  t e ż  d e l e g a t ó w  P .K .I .O .  —  Z w i ą z e k  
P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h  w ó w c z a s  
j e s z c z e  n i e  i s t n i a ł  —  o ra z  p o l s k i c h  z w ią z k ó w  
s p o t o w y c h ,  k tó r z y  m ie l i  w  t e n  s p o s ó b  
s p o s o b n o ś ć  w y r a ż a n i a  w o b e c  r e p r e z e n t a n ­
t ó w  w ł a d z  p o g l ą d ó w  i p o s t u l a t ó w  s fe r  
s p o r t o w y c h  z a r ó w n o  w  d z i e d z in i e  u s t a w o ­
d a w c z e j  j a k  i a d m in i s t r a c y jn e j .

W  c i ą g u  r. 1920 o d b y ł o  s ię  d w a  p o s i e ­
d z e n ia  r a d y ,  w  c i ą g u  r o k u  1921 ty lk o  j e d n o ,  
a  o s t a tn i e  p o s i e d z e n i e  R a d y  o d b y ł o  s ię  d la  
o m ó w i e n i a  p r z y g o t o w a n e g o  w ó w c z a s  p r z e z  
M in i s t e r s tw o  S p r a w  W o j s k o w y c h  p r o j e k t u  
u s t a w y  o w y c h o w a n i u  f i z y c z n e m  w  d n iu  25 
lu te g o  1922 r. O d  t e g o  c z a s u  R a d a  W y c h o ­
w a n i a  F iz y c z n e g o  n i e  b y ł a  z w o ł y w a n ą  z u p e ł ­
n ie  n a  p o s i e d z e n i a ,  m im o  to  iż  w e d l e  r e ­
g u la m in u  w i n n a  s ię  o n a  z b i e r a ć  n a  p o s i e ­
d z e n ia  p r z y n a jm n ie j  t r z y  r a z y  w  c i ą g u  roku .  
N ie  z o s t a ł o  z w o ł a n e  n a w e t  u c h w a l o n e  n a  
o s t a tn i e m  p o s i e d z e n i u  w  lu ty m  1922 r. p o ­
s i e d z e n i e  c z ł o n k ó w  R a d y  z a m i e s z k a ł y c h  
w  W a r s z a w ie ,  k t ó r e  m i a ł o  s ię  z a j ą ć  s p e c j a l n i e  
s p r a w a m i  d o t y c z ą c e m i  r o z w o ju  s p o r t u  w  P o l ­
sce .

S k u tk i e m  z a n i e c h a n ia  z w o ł y w a n i a  p o s i e ­
d z e ń  R a d y  p r z e s t a ł a  i s t n i e ć  j e d y n a  in s ty ­
tu c ja ,  w  k tó r e j  s p o ty k a l i  s ię  r e p r e z e n t a n c i  
r z ą d u ,  s z k ó ł  w y ż s z y c h ,  i n s ty tu c j i  s p o ł e c z n y c h  
c e l e m  w s p ó ln e g o  o m a w ia n ia  s p r a w  z w i ą z a ­
n y c h  z w y c h o w a n i e m  f iz y c z n e m  w  P o l s c e  
i u z g a d n i a n i a  a k c j i  p o d e j m o w a n e j  d l a  j e g o  
ro z w o ju .

P o n i e w a ż  n i e z w o ł y w a n i e  R a d y  n a  p o s i e ­
d z e n ia  p r z e z  t r z y  l a ta  u j e m n i e  o d d z i a ł y w a  
n a  ro z w ó j  ż y c ia  s p o r t o w e g o  w  P o l s c e  p o ­
s t a n o w i ł  Z Z  n a  o s t a tn i e m  p o s i e d z e n i u ,  w j ł-  
k o n u j ą c  j e d n o g ł o ś n ą  u c h w a ł ę  w a l n e g o  z g ro -  
n a d z e n i a  z w r ó c i ć  s ię  d o  M i n i s t e r s tw a  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h ,  j a k o  in s ty tu c j i ,  k tó r a  p r z e j ę ł a  
a g e n d y  b y ł e g o  M i n i s t e r s tw a  Z d r o w i a  z p r o ś b ą  
o r e a k t y w o w a n i e  P a d y  W y c h o w a n ia  F iz y ­
c z n e g o .

K om unikat P. Z. L> A. Nr. 16
feL. - '&

I. S p r a w y  S ę d z io w s k ie .
Z a r z ą d y  O .  Z .  L. A . n a d e ś l ą  d o  P. Z .  L. A. 

w  t e r m in i e  j e d n o m i e s i ę c z n y m  o d  d a t y  n in i e j ­
s z e g o  k o m u n ik a tu :

a)  w y k a z y  w s z y s t k i c h  s ę d z i ó w  i s ę d z i ó w -  
k a n d y d a t ó w ,  z a r e j e s t r o w a n y c h  w  d a n y m  O k r ę ­
gu d o  d n ia  31 l i p c a  r. b. w ł ą c z n i e ;  o m a w i a ­
n y  w y k a z  w in ie n  u w z g lę d n ia ć :  1) Nr.  p o r z ą d ­
k o w y ,  2) im ię  i n a z w i s k o ,  3)  d a t ę  u r o d z e n ia ,
4) w y z n a n i e ,  5) z a w ó d ,  6) d o k ł a d n y  a d re s ,  
7) d a t ę  z a r e j e s t r o w a n ia .

b )  S p r a w o z d a n i e  z  u k o n s t y t u o w a n i a  s ię  
Z a r z ą d u  K. S. z p o d a n i e m  j e g o  s k ł a d u  o s o ­
b o w e g o  i a d r e s u  o ra z  z d o ł ą c z e n i e m  p r o to -  
k u ł u  z  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  K. S., n a  k t ó ­

ry m  o d n o ś n y  Z a r z ą d  z o s t a ł  u k o n s t y t u o w a n y .
c) W z o r y  le g i ty m a c j i ,  k t ó r e  z g o d n i e  z p a ­

r a g ra fe m  8 -y m  r e g u la m in u  K. S. p r z y  O .  Z .
L. A. o d n o ś n i e  Z a r z ą d y  K. S. b ę d ą  w y d a ­
w a ł y  s ę d z i o m  k a n d y d a t o m  n a  t e r e n i e  d o t y ­
c z ą c e g o  O. z .  L. A .

d )  Z a r z ą d  P .  Z .  L .  A . p o d a j e  d o  w i a d o ­
m o ś c i  i z a s t o s o w a n i a  s ię ,  że  W y d z i a ł  S p r a w  
S ę d z i o w s k i c h  p r z y  P .  Z .  L. A .  j e s t  w y ł ą c z n i e  
u p o w a ż n i o n y  d o  w y z n a c z a n ia  c z y n n y c h  c z ł o n ­
k ó w  t e g o ż  W y d z i a ł u  j a k o  s ę d z i ó w  n a  z aw o -  
dz  l e k k o - a t l e t y c z n e .

11. P r o g r a m  p o o l i m p i j s k i  n a  r o k  1924.

a)  Z a r z ą d  P .  Z .  L .  A . u s t a l i ł  n a s t ę p u j ą c e  
t e r m in y  z a w o d ó w  o M is t rz o s tw o  P o ls k i :  6,
7, 8, w rz e śn ia :  b i e g i  p ł a s k i e  100, 200, 400,  
800,  1500, 3000 ( j e d n o s t k o w y  i d ru ż y n o w y ) ,
5 .000 i 10.000 m e t r ó w ,  z p ło t k a m i :  110 i 400 
m e t r .  — r o z s t a w m e :  4 x 1 0 0  i 4 x 4 0 0 ,  c h ó d
2 .000  m tr . ;  —  s k o k i  (z r o z b i e g i e m )  w  d a l ,  
w  w yż, t r ó j s k o k ,  o t y c z c e .  —  rz u ty  ( d o w o l ­
n ą  r ę k ą ) :  o s z c z e p e m ,  d y sk ie m ,  k u l ą  i m ł o t e m .

12 p a ź d z i e r n ik a :  b i e g  n a  p r z e ł a j  i p i ę c i o ­
b ó j :  —  1 i 2 l i s t o p a d a :  —  b i e g  m a r a to ń s k i  
i d z ie s i ę c io b ó j .
P o n a d t o  t e r m in y  26 i 27 l i p c a  o r a z  15, 16 
i 18 s i e r p n i a  w y z n a c z o n e  z o s t a ły  n a  z a w o d y  
m ię d z y n a r o d o w e ,  k tó r y c h  u r z ą d z e n i e  z a l e ż n e  
j e s t  o d  w y n i k ó w  o d n o ś n y c h  p e r t r a k t a c j i  d e -  
l e g a r ó w  P. Z .  L. A . w  P a ry żu .

b)  Z a r z ą d  P Z L A  w z y w a  w s z y s tk ie  Z a ­
r z ą d y  O Z L A  d o  p r z e d ł o ż e n i a  w  t e r m in ie  
j a k n a jk r ó t ś z y m :  1) s p r a w o z d a n i a  za  u b i e g ł y
o k r e s  p r z e d o l im p i j s k i  z w y s z c z e g ó l n i e n i e m  
u r z ą d z o n y c h  i m p r e z  s p o r t o w y c h ,  i lo śc i  b i o ­
r ą c y c h  w  n i c h  u d z i a ł  z a w o d n i k ó w ,  o s i ą g n ię ­
ty c h  w y n i k ó w  i t. d., 2) p r o g r a m u  n a  b i e ­
ż ą c y  o k r e s  p o o l im p i j s k i ,  w ra z  z z e s t a w io n y m  
o d d z i e l n i e  p r z e z  d o t y c z ą c e  Z a rz ą d y  K S  t e r ­
m i n a r z e m  s ę d z i ó w  i s ę d z i ó w - k a n d y d a t ó w ,  
w y z n a c z o n y c h  d la  p r z e p r o w a d z e n i a  z a w o d ó w ,  
ty m ż e  p r o g r a m e m  o b ję ty c h .

K o m u n i k a t  Nr. 17

1. Z a r z ą d  P Z L A  p o d a j e  n in i e j s z e m  do  
w i a d o m o ś c i ,  ż e  z a w o d y  o M is t rz o s tw o  P o l s k i  
w  l e k k ie j  a t l e t y c e  w  r. 1924 w  k o n k u r e n c j a c h  
o b j ę t y c h  n iż e j  p o d a n y m  s z c z e g ó ł o w y m  p r o ­
g r a m e m  o d b ę d ą  s ię  w  d n i a c h  6, 7 i 8 wrze* 
ś n ia  b .  r. w  P a r k u  S o b i e s k i e g o  ( A g r ic o la )  
w  W a rsz a w ie .

A . D la  Panów

D n i a  6 g o d z .  16 ( p o c z ą t e k ) :
g o d z .  16,00 b i e g  400 m. z p ł o t k a m i  ( p r z e d -  

b i e g  ew . f in a ł ) ,  g o d z .  16,05 b i e g  100 m. 
p ł a s k i  ( p r z e d b ie g i ) ,  g o d z .  16,20 b i e g  lOOOOm. 
p ł a s k i ,  g o d z .  16,25 r z u t  k u lą ,  g o d z .  16,40 
t r ó j s k o k ,  g o d z .  17,00 b i e g  100 m. p ł a s k i  (m ię -  
d z y b ie g i ) ,  g o d z .  17,10 s k o k  w  w yż ,  g o d z .  17,15 
b i e g  800  m.,  g o d z .  17,20 r z u t  m ł o t e m ,  g o d z .  
17,30 ew .  f in a ł  400 m. z p ł o t k a m i .

D n ia  7, g o d z .  15 ( p o c z ą t e k ) I
g o d z .  15,00 b i e g  100 m. f in a ł ,  g o d z .  15,05 

r z u t  d y s k i e m ,  g o d z .  15,10 b i e g  3000  m. d r u ­
ż y n o w y  i j e d n o s tk o w y ,  g o d z .  15,25 b i e g  400 
m .  p r z e d b i e g i ,  g o d z .  15,40 s k o k  w  d a l ,  g o d z .  
15,45 b i e g  110 z p ł o t k a m i  p r z e d b i e g  ew .  fi­
n a ł ,  g o d z .  15,50 b i e g  400 m. f in a ł ,  g o d z .  16.00 
4 X 1 0 0  m. ( p r z e d b ie g i ) .

D n i a  8, g o d z .  )5 (p o c z ą t e k ) . ’ 
g o d z .  15,00 b i e g  110 m. z p ł o t k a m i  f ina ł ,  

g o d z .  15,05 s k o k  o ty czce ,  g o d z .  15,15 b i e g

200 m .  p r z e d b i e g i ,  g o d z .  15,20 rzu t  o sz c z e  
p e m .  g o d z .  15,25 b i e g  5000 m.,  g o d z .  15,50 
b i e g  200 m .  f ina ł ,  g o d z .  16.00 b i e g  1500 m.,  
g o d z .  16,10 b i e g  4 X 1 0 0  f in a ł ,  g o d z .  16.15 
c h ó d  2000 m.,  g o d z .  15,30 b i e g  4 X 4 0 0  m.

B . D la  Pań

D n i a  7 i 8  w rz e ś n i a ,  p o c z ą t e k  o g o d z .  
10 ra n o .

B ieg i  p ł a s k ie :  60, 100 i 250 m ,  b ie g i
z  p ł o t k a m i :  83 m . ,  b i e g i  r o z s t a w n e .  4 X 6 0  m. 
i 4 X 1 0 0  m.,  sk o k i :  w  w y ż  i w  d a l .  rzuty :
o s z c z e p e m ,  d y s k i e m  i k u lą .

P r o g r a m  m i n u t o w y  z o s t a n i e  z e s t a w i o n y  
i o g ł o s z o n y  p o  z a m k n i ę c i u  z g ło s z e ń .

W a r u n k i  i s z c z e g ó ł o w e  w s k a z ó w k i .
1) B ie ż n ia  m i ę k k a  ż u ż lo w a  439,25 m. 

w  o b w o d z ie .
2)  O b o w i ą z u j ą  p r z e p i s y  P Z L A .  ( Z a w o d y  

w  l e k k ie j  a t l e t y c e  L w ó w  1920) i F I A A  (Sp a l -  
d in g  1921 r.).

3) Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e S e k r e t a r j a t P Z L A  
W a r s z a w a ,  W i e j s k a  l i m .  16 d o  d n .  23 s i e r p ­
n ia  b .  r. w łą c z n ie .  P ó ź n i e j s z e  z g ł o s z e n i a  
n i e  b ę d ą  u w z g lę d n ia n e .

4)  D o  z a w o d ó w  d o p u s z c z e n i  b ę d ą  ty lk o  
z a w o d n i c y  z w ią z k o w i ,  p o s i a d a j ą c y  k a r ty  z g ł o ­
s z e ń  P Z L A .  D la  u n ik n ię c i a  p ó ź n i e j s z y c h  ew. 
n i e p o r o z u m i e ń  w  ty m  k ie r u n k u  —  Z a r z ą d  
P Z L A  r ó w n o c z e ś n i e  z n i n i e j s z e m  r o z s y ł a  d o  
w s z y s tk i c h  O Z L A  w y k a z  w s z y s tk i c h  d o  chw il i  
o b e c n e j  z a r e j e s t r o w a n y c h  w  P Z L A  z a w o ­
d n i k ó w  .

5) W p i s o w e  w y n o s i  j e d e n  z ł .  o d  za- ' 
w o d n i k a  i k o n k u r e n c j i ,  n a l e ż y  j e  n a d s y ł a ć  
w ra z  ze  z g ło s z e n ia m i ,  w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  
r a z i e  z g ło s z e n ia  n i e  b ę d ą  u w z g lę d n ia n e ,

6)  Z w y c i ę z c y  o t r z y m u ją  n a g r o d y  h o n o ­
r o w e  wzgl.  ż e t o n y  o ra z  d y p l o m y  i z a ś w i a d ­
c z e n ia .  I lo ś ć  n a g r ó d  w zg l .  ż e t o n ó w  d la  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  k o n k u r e n c j i  u s t a l o n ą  z o s t a n i e  
z a l e ż n i e  o d  i lo ś c i  z g ł o s z o n y c h  z a w o d n ik ó w .

7) Z w i ą z k o w y m  z a w o d n i k o m  z a m i e j s c o ­
w y m ,  P Z L A  u d z i e l i  b e z p ł a t n y c h  k w a te r ;  
w  ty m  c e lu  w  n a d s y ł a n y c h  z g ł o s z e n i a c h  n a ­
l e ż y  r ó w n o c z e ś n i e  p o d a ć ,  czy  d l a  d a n e g o  
z a w o d n i k a  k w a t e r a  j e s t  p o t r z e b n ą ,  o r a z  d z ie ń  
i g o d z i n ę  p r z y b y c i a  d o  W a rs z a w y .

11. W  z w ią z k u  z w y ż e j  o g ł o s z o n e m i  M i-  
s t r z o w s tw a m i  P o l s k i  w l e k k ie j  a t l e ty c e ,  Z a ­
r z ą d  P Z L A  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  i ś c i s ł e g o  
z a s t o s o w a n i a  się :

1) Z a w o d y  o d b ę d ą  się  śc i ś le  w e d ł u g  
o s t a t e c z n i e  u s t a lo n e g o  p r o g r a m u  m i n u t o w e g o .

2) W s z y s t k i c h  z a w o d n i k ó w  o b o w ią z u je  
b e z w z g l ę d n a  p u n k t u a l n o ś ć ;  z a w o d n i c y  w in n i  
s ię  s t a w ia ć  n a  b o i s k u  n i e z w ło c z z ie  p o  i c h  
w y w o ła n iu .  Ż a d n e  s p ó ź n i e n i a  n i e  b ę d ą  
u w z g lę d n ia n e .

3) P o  u k o ń c z e n i u  p u n k tu ,  w  k tó r y m  d a n y  
z a w o d n i k  b r a ł  u d z i a ł ,  w in i e n  on  n i e z w ło c z n ie  
o p u ś c i ć  b o i s k o  i u d a ć  s ię  n a  w y z n a c z o n e  d l a  
z a w o d n i k ó w  m i e j s c a  w zg l .  d o  sza tn i .

(4  W  m y ś l  o b o w i ą z u j ą c y c h  p r z e p i s ó w  P Z L A  
za  n i e u s p r a w i e d l i w i o n e  n i e s t a r t o w a n i e  w  z g ł o ­
sz o n e j  k o n k u r e n c j i ,  z a w o d n i k  m o ż e  b y ć  u k a ­
r a n y  d y s k w a l i f i k a c j ą  n a  6 m ie s ię c y .

5) W e  w s z y s tk i c h  s p r a w a c h  d o t y c z ą c y c h  
p r z e p r o w a d z e n i a  d a n e j  k o n k u r e n c j i  ( rzu ty ,  
b ie g i ,  s k o k i )  d e c y d u j e  z a s a d n i c z o  k i e r o w n ik  
dz ia łu .

6) Z a  w s z e lk i e  w y k r o c z e n ia ,  j a k o  s z k o ­
d z ą c e  d o b r e m u  im ie n iu  P o l s k i e j  l e k k ie j  a t l e ­
tyk i ,  p o z a  d y s k w a l i f ik a c ją ,  z a w o d n ic y  m o g ą  
b y ć  p r z e z  n a c z e ln i k a  z a w o d ó w  w zg l .  k ie -
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r ó w n i k a  d a n e g o  d z i a łu  k a r a n i  w y k l u c z e n i e m  
z o d n o ś n e j  k o n k u r e n c j i  l u b  n a w e t  z  z a w o ­
d ó w  w o g ó l c .

7) P o n a d t o  p r z y p o m i n a  s ię  ź e :
a )  p r z y  s t a r c i e  m i ę d z y  k o m e n d ą  „ g o to w i"  

a  s t r z a ł e m  w in n o  u p ł y n ą ć  c o n a jm n ie j  2 s e ­
k u n d y ;  p r z y  t r z e c h  p r z y ś p i e s z o n y c h  s t a r t a c h  
d a n e g o  z a w o d n i k a ,  s t a r t e r  m a  p r a w o  w y k lu ­
c z y ć  g o  z k o n k u r e n c j i .  W b i e g a c h  r o z s t a w ­
n y c h  o d d a j ą c y  p a ł e c z k ę  n i e  m o ż e  z e j ś ć  ze  
s w e g o  to ru ,  d o p ó k i  n i e  m i n ą  go  w s z y s c y  
z a w o d n i c y  n a s t ę p n e j  z m ia n y .  W b i e g a c h  o d  
800 m .  n a  to r  • z a w o d n i k a  m i j a n e g o  m o ż n a  
w e j ś ć  d o p i e r o  p o  w y p r z e d z e n i u  go  o  t r zy  
m e t ry .

b )  W  s k o k a c h  w  w y ż  i o t y c z c e  z a w o d n i k  
m o ż e  z a c z ą ć  s k a k a ć  o d  d o w o l n e j  w y s o k o śc i ,  
a n i e  o d  p o c z ą t k o w e j ;  z c h w i lą  j e d n a k  p r z y ­
s t ą p i e n i a  d o  s k o k ó w  m u s i  b e z w z g lę d n ie  s k a ­
k a ć  w s z y s tk i e  n a s t ę p n e  w y s o k o ś c i .

c)  P rz y  r z u ta c h ,  w y c z y n  u n ie w a ż n ia  d o ­
tk n i ę c i e  j a k ą k o l w i e k  c z ę ś c i ą  c i a ł a  g ó rn e j  
p ła s z c z y z n y  o b rę c z y ;  n a t o m i a s t  o p i e r a n i e  s ię  
o w e w n ę t r z n ą  p ł a s z c z y z n ę  o b r ę c z y  j e s t  d o ­
z w o lo n e .

8) P o w y ż s z e  n a l e ż y  p o d a ć  d o  w i a d o ­
m o ś c i  w s z y s tk im  z a w o d n i k o m ,  k tó r z y  b ę d ą  
s ta r to w a l i  w  z a w o d a c h  o M is t rz o s tw o  P o ls k i .

III. Z a r z ą d y  O Z L A  n a d e ś l ą  d o  d n i a  8 
s i e rp n i a  b. r. w ł ą c z n i e  z g ł o s z e n i a  t y c h  S ę ­
d z ió w ,  k tó r z y  z d a n e g o  O k r ę g u  p r a g n ę l i b y  
w z ią ć  u d z i a ł  w  K o m is j i  S ę d z io w s k ie j  w y że j  
o g ło s z o n y c h  z a w o d ó w  o m i s t r z o s tw o  P o l s k i ,  
w  z g ło s z e n iu  n a l e ż y  p o d a ć  j a k i e  f u n k c j e  o d ­
n o ś n y  s ę d z i a  p r a g n ą ł b y  p e łn i ć .  K o s z tó w  p r z y ­
b y c ia  Z a r z ą d  P Z L A  n i e  p o k r y w a .

P o  o t r z y m a n iu  o m ó w i o n y c h  z g ło s z e ń  z o ­
s t a n ie  u s t a lo n y  s k ł a d  b ę d ą c e j  w  m o w i e  K o ­
m is j i  S ę d z io w s k ie j .

IV. Z a r z ą d  P Z L A  p r o s i  o j a k n a j r y c h l e j -  
sz e  w p ł a c e n i e  z a l e g ł y c h  o p ł a t  c z ł o n k o w s k i c h

r  RAKIETY i  PIŁKI TENNISOWE SPALDINGA ^
O bow iązu jące na Igrzyskach O lim pijskich w Paryżu

roiECA Polska Spółka Sportowa
——  — Hoża 19. —
K A T A L O G I IL U S T R O W A N E  — G R A T IS\___________________________ J

o ra z  i n n y c h  ( p a t r z  k o m u n i k a t  Nr.  1 z ro k u  
u b . ) — z a s t r z e g a j ą c  s o b i e ,  w  r a z i e  p r z e c iw n y m ,  
z a s to s o w a n ie  ry g o ró w ,  p r z e w i d z i a n y c h  S t a ­
t u t e m  w z g l ę d n i e  o d n o ś n e m i  u c h w a ła m i .

W s z e l k i e  n a l e ż n o ś c i  n a l e ż y  w p ł a c a ć  d o  
P K O  n a  k o n t o  P Z L A  Nr.  4284.

Ze Związków i Kluków
Z e b r a n i e  K o m is j i  S p o r t o w e j  P. Z .  T .  W .  

o d b ę d z i e  s ię  24-go  l i p c a  o 8 w ie c z .  n a  p r z y ­
s ta n i  W .  T .  W .  Z e b r a n i e  W y d z .  W y k o n a w ­
c z e g o  P .  Z .  T .  W .  25-go  l i p c a  o g o d z .  6- tej  
w ie c z .  w  lo k a l u  „ A t l a n t a "  J e r o z o l i m s k a  45.

W o j s k .  Kl. W i o ś la r s k i  o rg a n iz u je  w y c i e c z ­
k ę  d o  G d y n i  n a  r e g a t y  m o r s k i e .  W y j a z d  
7-go s ie rp n ia .  I n fo r m a c je  n a  p r z y s t a n i  lub  
t e l e f o n e m  15-06.

Z nane ze  sw ej dobroci row ery
BRENNABOR

nadeszły , są  do nabycia^na^ dogodnych w arunkach  
u wyłącznego przed -taw ic ie la  na W arszawę

ALEKSANDER FE1L, Marszałkowska 62, tel. 127-59

Iródła zakupów
O BIRDY P ł a t n e  dlaosób z towa- 

rzystwa. Ceny przystępne, 
ul. Boduena 2 m. 7.

ł  Ó dŹ  cedrowa wyrobu zagranicznego 
na i  lub 2 wiosła krótkie. T-wo 

Komispol S. A. Krak.-Przedmieściel6/18.

R j j t y  do piłki nożnej, wioślarstwa, 
/  żeglarstwa, tennisu angielskiej 

fabryki „Manfield Sons“ nadeszły T-wo 
Komispol 8. A. Krak.-Przedmieście 16/18.

Łodzie składane
alne dla turystów i sportowców pojedyn­
cze, podwójne, z żaglami i bez. Wiado­
mość telef. Nr. 70-56, z prowincji do 
Administracji „Stadjonu" Nr. 105.

D | U r J  footbalowy, najnowsza gra to- 
LJilai U Warzyskarównocześnie dlaosób 
l i  tu poleca T-wo Komispol S. A. Krak.- 
Przedmieście 16/18.

MRMIOTY na b e c z k i  turystycz- 
111 II I I V  I F ne, krajoznawcze, wio­
ślarskie, kolarskie, automobilowe, har­
cerskie poleca T-wo Komispol S. A. Kr. 
Przedmieście 16—18.

„Salmsony"
po d czas  IV-go M iędzynarodow ego  

R a id u  A utom obilow ego.

Nr. 22, k tóry  p rzeby ł osta tn ie  dw a  
e tap y  raidu: P o zn ań  — P u ck  — 
W a rszaw a ,  ze średn ią  szybkośc ią 

około 60 kim. n a  godzinę.

J E N E R A L N A  R E P R E Z E N T A C J A  
N A  P O L S K Ę  i W O L N E  M I A S T O  
: :  : :  G D A Ń S K  : :  : :

Inż. Marczyński i S-ka
P O Z N A Ń

B I U R O  S P R Z E D A Ż Y  W  W A R S Z A W I E

M A R S Z A Ł K O W S K A  95.
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NA RATY
D O G O D N E  W A R U N K I

S P Ł A T Y  D Ł U G O TER M IN O W E

NAJWIĘKSZY WYBÓR MATERJAŁÓW

DAM SKICH 
i MĘSKICH

P ie rw sz o rz ę d n y c h  fa b ry k  k ra jo w y c h  
i z ag ra n ic z n y c h  

WYKWINTNE GARNITURY 
PALTA

PŁASZCZE G U M O W E  i G A B A R D IN O W E

PYJAMY itp.
MATERIAŁY B ław atne, Jedw abne

i B ieliźniane

FUTRA oposy, m a ł p y ,  f o k i ,
karaku ły  itp.

CENY KONKURENCYJNE

D O M  H A N D L O W Y

S. REICHMAN
W A R SZA W A  

Marszałkowska Nr 38. — Telefon 185-88.

D ostaw y d la  Inst. R ządow ych , Z rzeszeń , K ooperatyw , 

B anków  i t. p .W yłączna  sp rzed aż  ku rtek , p a lt gum ow ych 

i spo rtow ych  z fabryk  T ow arz . A kcyjnego  „ O P T I M I T “

w  W iedniu .

W yszło  z druku

C Z E S Ł A W  K Ł O Ś

Lekkoatletyka
(Ć w iczen ia  p ro s te )

W y d a n i e  2-g ie  r o z s z e r z o n e  o p r a c o w a l i

Henryk Jeziorowski 
i inż. dr. Cz. Kłoś 

D O  N A B Y C I A  

w e w szystkich  ks ięgarn iach  oraz 
A dm inistracji  „ S T A D J O N U "

SKŁAD GŁÓW NY  

ul. Sm olna Nr. 10, m. 7. Cz. K ło i.

Warszawa. Warecka i
T e le fo n  N r. 116-40 

Poleca

W ielki Wybór 
Przyborów sportowych:

PIŁK A  N O Ż N A  
TENN IS 

L E K K A  A T L E T Y K A  

PŁY W A N IE 
BOKS

Ceny k o n k u r e n c y j n e .  O t e r t y  n a  z a d a n i e .

W yłączna  sp rzedaż

amerykańskiej gim y i  żucia.

□ O
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R E P R E Z E N T A C JA  JE N E R A L N A  NA  PO L SK Ę  i GDAŃSK: W A R S Z A W A , ŚW IĘ T O K R Z Y SK A  27

M o o & y L d  S B  tM O w *
MOOCWLT^SO 13*40 ei p
l ^ o o f t u o  S t  a&-*5 
h o a Ł u L O  T A xT ^5ar?T M i»»»

F A B B R i C A  A U T O M O B I L I  n~QP^.JK! C U ’

SA M O C H O D Y  O SO B O W E  

W O Z Y  C IĘ Ż A R O W E  kardonow e. 

„I TALA" 1 l/ 2 tonnow e po zł. 6.500 

3 tonnow e po zł. 7.300

Nadeszły

DYSKI,

OSZCZEPY,

K U L E
FIN LA N D ZK IE

J. ROKICKI i Ra
W A R S Z A W A  

N O W Y -ŚW IA T 53.

W I L N O  

SK Ł A D  ul. W ILEŃ SK A  10

Najsolidniej wykonywa

Odznaki, Medale 

i żetony sportowe

V

Pracownia Artystyczna  

RytoWniczo-Emaljerska

Józefa Michrowskiego

w Warszawie, 

Nowy-Swiat Nr 15,
róg A l. Jerozolimskich.

Sp r z e d a ż  w y r o b ó w  g u m o w y c h

JITMEfilir
Caoutchoc-Gutta-Percha-Clom pagme. 

Skład fabryczny:

Warszawa, tlowy Świat lir. (5
(rógŚ-to Krzyskiej)

Tel. 50-39.

Opony samochodowe, mo­
tocykl., rowerowe. Gumy 
powozowe, M a s y w y .  
Płaszcze gumowe, kurtki 
skórzane, kalosze, wyro­
by techniczne, chlrurgicz- 
=  ne, sportowe i t. p. =
Skład otwarty bez przerwy od 9-ej 

do 7-ej w.

Aparaty =  
=  i przybory

Lornetki teatralne i pryzmatycz­
ne, oraz wielki wybór wszelkich 
artykułów sportowych p o l e c a  
najtaniej na dogodnych warunkach

tanisław

W a r s z a w a ,
m arszałkowska

ilr_95 
T e l e f o n  80- 1 0 .

BATER

rr~-

Czy Wasz Klub
posiada już

MAŁY
Underwood
k tó r y  n a j z u p e ł n i e j  z a s t ę p u j e  k a ż d ą  d u ż ą  

m a s z y n ę  d o  p i s a n ia

G. GERLACH
Warszawa, Ossolińskich 6
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N A D E S Z Ł O  Angielskie obuwie footbaloWe
F a b r y k i M A N F 1 E L D  S O N S  L td .

Tow. K o m i s p o l  S.A.
Krak--Pr zedmieście / 6, Z A K O P A N E ,

W A R S Z A W A :  , s  e  a
Nowy-Swiat 61. ul. Krupówki 27.

A
ji
R  
A  
T 
Y

A P A R A T Y  
i P R Z Y B O R Y  

F O T O G R A F IC Z N E .
L orne tk i tea tra ln e  

i p ryzm atyczne  
P O L E C A  N A J T A N I E J

„ F l a m m a r l o n "
W A R S Z A W A ,

Marszałkowska 96, teł. 284-59.

r t l A > I F n 7  że ODCISKI, BRODAWKI i STWARDNIENIA SKÓRY U s u w a
POT po I użyciu usuwa proszek EKSIKANS. Zęby kon- r >  ^

I#/17QF|V1(J serwuj^tylko dobre proszki do zębów AGATOL i MENTOLIN “ ■
Laborat. kosmetyczne St. GÓRSKI, Warszawa, Leszno 12 Żądać wszędzie!

Z d zied ziny  m ody

O ST A T N I KRZYK  
II! M ODY II!

K a ż d y  e l e g a n c k i  P a n  i P a ­
n i  n o s i s t a l e  o b e c n i e  a r ty ­
s ty c z n y  ż e t o n  o l im p i js k i

Kupujcie żetony!

WYTWÓRNIA PRZYRZĄDÓW

Gimnastycznych i lekko-atletycznych
w y k o n y w a wszelkie zam ów ienia  po cen ach  konkurencyjnych . 
U rząd za  sale  g im nastyczne całkow icie i częściowo. P os iada  
n a  sk ładzie  kozły  ćw iczebne, tyki, oszczepy, kółka, dyski, 

stojaki, kule  żelazne.

W r« 1 1 •  • C  1 W arszaw a . B ielańska 5. bzymborski i b-ka (w podwórzu)
D łu g o le tn i  p r a c o w n i c y  f irm y „J . S k a l sk i" .

S K Ł A D  FA B R Y C Z N Y

V "  gumowyth l artykułówspgrtowytb
| | e n r y k  | g Z

w n R S z n w n ,

Kram y N alew kow skie. Tel. 2 3 4 -0 0  i 256-31
Konto czekowe P.K.O. 2719

N ajtańsze źródło  zakupu  d la  hurtowni 
i k lubów  sportowych.

Cenniki i katalogi na żądanie.

S P O R T O W C Y !  P O P IE R A JC IE  P R Z E M Y S Ł  POLSKI!

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  W a r s z a w a ,  ul. S e n a t o r s k a  —  
G a le r j a  L u k s e n b u r g a .  T e l e f o n  70-56.

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  w r a z  z d o d a t k i e m  w  k r a ju  z ł .  7.50, z a ­
g r a n i c ą  15 z ło ty c h ,  w  A m e r y c e  4 d o la ry .

P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą :
W  W a r s z a w ie :  A d m i n i s t r a c j a  „ S t a d j o n u "  o ra z  w s z y s tk i e  b i u r a

d z i e n n i k ó w  i o g ło s z e ń .

P r e n u m e r a t ę  n a  p r o w i n c j i  p r o s i m y  u s k u t e c z n i a ć  z a  p o ś r e d n i c t ­
w e m  n a jb l i ż s z e g o  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  n a  n a s z  r a c h u n e k  w  P K O

*fs 7 4 9 8 .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K o lu m n a : 7 i V. 7* 7 s 7 ie 7  32 Za 1 w iersz  m|m

Z a  t e k s t e m 150 80 40 20 10 6
szerokości l-e j 
szpalty  kroniki

P r z e d  te k s t . 200 100 55 30 15 8 klubowej, to w a­
rzyskiej lub ko­
m unikatów  35 gr.W  t e k ś c i e 250 125 70 35 20 10

I lu s t r o w a n a  k o l u m n a  o p i s o w a  —  250 zł.  p r z y c z e m  fo to g ra f j e  
i k l i sz e  w y k o n y w a n e  s ą  n a  r a c h u n e k  k l i j e n ta .  R y s u n k i  i p r o ­
j e k t y  r e k l a m o w e  w y k o n y w a n e  p r z e z  w y b i t n y c h  f a c h o w c ó w  i a r ­
t y s t ó w  g ra f ik ó w .  P r o s p e k t y  i c e n n ik i  w y s y ła n e  są n a  ż ą d a n ie .

Wyd.: pp łk . dr. OSMOLSKI. T łocz, w Drukarni M. S. W ojsk. — Przejazd 10. Red.: kpt. KRÓLIKOWSK1-MUSZKIET
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